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Ponowne zaostrzenie sytuacji politycznej
lozwiązmy z>zd wójtów i radnych ukraińskich powiatu 
fwowskiem - Po 27 lutach por/tie n l̂rdzka kobieta 
larabała siekiera swega męża. - Tragiczna smier: kole
jarza. - Bziki człowiek w puszczy biatowioskier. - Mtoilo- 

ciasaa kusicielka i stary stolarz. - 3.ś5f i000 uczniów.
Niezrównane mieszanki kaw i herbat po leca  F-a „Zakopane* l w ó w , Akadem icka 24, ■ Sapiehy 25

MIN. STR-flSSBURGER U *»REZ.
RZPUTEJ,

Warszawa, l i  lutego. (PAT) Pan 
Prezydent IlzpPtej przyjął w  dniu 
dzisiejszym ' .komisarza generalnego 
HzpPtej polskiej w Gdańsku ministra 
Strrssburgera, a następnie prezesa Ra
dy Portu dra Łoesa.

DZIEŃ P. PREMJERA.
Warszawa, M lutego. (A W i P. pre- 

r)j;dr Ęprlel przyjął dziś sędziego sądu 
Najw. p. Iżyckiego, generalnego komi- 
.-arza. wyborczego? następnie przyjął 
l.i. premjer profes.prów uniwersytetu 
pp.: Baracha i Sierpińskiego w spra
wie potrzeb polskich nauk matematy
cznych.

K IK S  D O KSZTAŁCAJĄCY I )L A  k  YPl
TANÓW M YR Y N A R K I WOJENNEJ.

(Telefopem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 14. lutego, (st) Przy szko

le -podchorążych marynarki wojennej w 
'Toruniu otwarty zostanie wkrótce spe
cjalny kurs dokształcający dla kapitanów 
marynarki wojennej.

. ,r~--■ ■
A ŁA M A N IE  DO M INISTERSTW A 

W E W IED NIU .
Wiedeń, 14. lutego. (A W ) Ubiegłej no 

cy nieznani sprawcy dokonali: -śmiałego 
włamania do biur ministerstwa opieki 
spoi. i wykradli z kasy pieniądze i pa
piery wartościowe.

ZBRODNICZA W YCH O W ANICA. 
(Do artykułu na str. 7-mej.)

i t 5 0 0
m a s z y n  
potrzeba 
do wyko
nania no
żyka
Gi l l e t t e

Duża ilość z tych maszyn pra
cuje z dokładnością do 1/100 
milimetra. Nic więc dziwne
go, że nożyki Gillette pod 
względem jakości są niedościg
nione.

G i l le t t e
ZA  SZJFIE30STW0

Tallin, l i  lutego. (AW ) Aresztowa
no tu 2 urzędrików estońskiej komory 
celnej za sprzedaż Sowjrfoir tajnych 
dokumentów dotyczących armii estoń
skiej.

okoj do śniadań, handel delikatesów M. Bafłaban, Halicka 21
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Zaostrzenia.
Lwów, 15 lutego.

Przebieg posiedzenia, t. zw. ,,komi- 
8."’ przedsionkowej", mającej zbadać 
zajścia z 31 października, rzucił sil
ne i niezmiernie charakterystyczne 
światło ba sers i metody toczącej się 
dzió w  Polsce walki o władzę. Dla o- 
ceny sytuacji przypomnieć należy, że 
wtiiosek o zbadanie Łych zajść wyszedł 
z łona BBWR. Cel w nio-sku ujawnił 
sic onegdaj w długiej i zażartej dysku
sji nad odczytaniem listu Marsz. Pił
sudskiego. Stroną, która domagała się 
odczytania 'polnego iekstu dla dalszego 
opublikowania go w  prasie, był zno
wu odłam BBWR. Powodem, dla któ
rego większość komisji sprzeciwiła się 
tej procedurze, była obawa przed po
no wnem zaostrzeniem sytuacji. Z ko
lejności wypadków zdaje .się niezbicie 
wynikać^- ęe interwencja premjera 
Bartla zapobiegła w ostatniej chwili 
nowym i tak bardzo niepożądanym po
wikłaniom.

Cz^ż trzeba tu dalszych komenta
rzy? Czy można jaśniej i dobitniej, niż 
to uczynili zainteresowani, wskazać, 
do czego dążą i jakimi posługują się 
środkami, aby rozbić z trudem, nawią
zaną współpracę rządu z Sejmem i za
stąpić ją „nową lormą rządzenia" ?

Układ sił rysuje się już zupełnie 
wyraźnie. Z jednej strony stoją ci, któ
rych upadek gabinetu p. Switalskiego 
pogrążył w żałobie, ale którzy nie tra
cą. nadziei, żc przyjdzie jeszcze ,.icn 
dzień". '/, drugiej widzimy prof. Bar
tla z jego zwolennikami. Ten „cy
w il" wszedł FataJnie w drogę dobijają- 
c ' m do mely „silnym ludziom". Po
krzyżował ich dojrzewające plany. 
Obalił podstawy ich doktryny politycz
nej, tw ieidzącej, że z Sejmem i Sejma
mi współpraca jest niemożliwa. Nawią 
zał tę współpracę. Wśród wielu raf i 
wabiących Syren przeprowadził bu
dżet. Nie tylko opóźnił, a!e w zasadzie 
wprost uniemożliwił powrót do stera 
ludzi z grupy p. Switalskiego, ponioważ 
dowiódł, że powrót ten, pirez więk
szość społeczeństwa uważany za skraj 
nie ryzykowny, jest także niepotrzeb
ny.

A ponad tymi dwoma obozami, któ
rych uzgodnienie siajc się coraz tru
dniejsze, stoi „rzeczywi .ta rzeczywi
stość polska" —  Mari 2 PUsudi-ki, przed 
miot walki i ośrodek, którego pozyska
nie i zdobycie rozstrzyga o władzy. 
Marsz. Piłsudski, którego wola i zau
fanie powołały gabinet prof. Bartla — 
z równoczesnem usunięciem gabinetu 
p. Switalskiego.

Jasne jesl, że cała szansa powrotu 
odsuniętej grupy opiera się wyłącznie 
na istnieniu lub stworzeniu takich t a 
ranków, któreby skłoniły Marszałka do 
zmiany zapatrywań i do ponownego 
odwołania i lę do „ludzi mocnych'*. Ta
kie warunki nie istnieją. Poczucie re
alizmu większości sejmowej i wysoai 
lakt prof. Bartla szczęśliwie złożyły 
się na odprężenie sytuacji. Więc się ie 
warunki próbuje sztucznie stworzyć.

Byliś'my wielokrotnie świadkami 
takich prób, czasem poważniejszych, 
częściej mniej poważnych, a zmierza
jących slafe do podniesienia tempera
tury sejmowej, do utrudnienia misji 
prof. Bartla, du postawienia go w obli
czu zagadnień, na których potknie się, 
mając do wyboru sprzeniewierzenie >ię 
racji pań! hfeowej lub „czytej Ldei" ma
jowego przewrotu, swoiście interpreto
wanej przez „antysejmastów". Ponie
waż jednak te pułapki i rogatki jakoś

W obronie zabójcy Wolkowa,
LIST KOBIET ROSYJSKICH DO ^jLASZ. PIŁSUDSKIEGO

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszaw?, l i  lutego. (Z) Biató- 
grodzki dziennik emigracji rosyjskiej 
w  Jugosławji „Nowojc Wremja" .za
mieszcza list narodou ego Związku ko
biet rosyjskich do Marsz. Piłsudskiego 
z prośbą o ułaskawienie zabójcy Woj- 
kowa, Kowerdy. Związek ów powołuje 
się na rewelacje Bic9iedowskiego o u- 
dziale Wojkowa w  zamordowa
niu cara Mikołaja i jego ro
li w  Polsce i  stwierdza, ż£ gdy
by le dane znaae były sądowi polskie

mu podczas procesu, wówczas wyrok 
przeciw Kowerdzie byłby bezwątpie- 
nia inny. Kowerda już podczas rozpra
wy twierdził, że słr»elał nie do posła, 
lecz do Wojko—a, delegata międzyna
rodówki i mordercy cara. List nazna
cza dalej, że naród polski, który sam 
musiał walczyć o własną wolność, w 
których lo walkach wybitny udział 
brał również Marsz. Piłsudski, powi
nien zrozumieć tych, którzy obecnie 
walczą o wolność swej ojczyzny.

Memorandom iapcński?
na konferencji morskiej w Londynie.

Londyn, 14. lutego. (P A T ). Japoń
ska delegaeja morska ogłosiła wczo
raj memorandum, streszczające po
glądy Japenji na kwestję rozbroję 
nia na morzu w świetle dotychczaso
wych wyników konferencji. Memo
randum japońskie wyraża pragnie
nie przyjęcia formuły harmonizują
cej z dwoma teorjami, globalną i ka- 
tegóriai na, oraz zgłasza gotowość Ja- 
ponji przyjęcia propozycji o zaprze
stanie w ciągu lat sześciu, do r. 1936, 
budowy s-t«żkówr wojennych. Japonja 
wyraża swoją zgodę na obniżenie po

jemu oś ci jednostkowej pancerników 
z 35.000 tonu do 25.000 tonn, z ma
ksymalnym kalibrem dział do 14 cali, 
oraz godzi się na (przedłużenie wieku 
służby pancerninów z 20 do 26 lat. 
W  kwestji łodzi podwodnych Japonja 
przyłącza się do postanowień ogól
nych o stosunku łodzi do statków han 
dlowych podczas działań wojennych 
Memoriał Japonji opowiada się poza- 
tem za przyjęciem granicy pojemno
ści łudzi podwodnych i oznaczeniem 
ich wieku służby na tał 13.

Po!i!jrka -  po argafflń$u
2 OSOBY ZABITE, 20 RANNYCH, W  TEM 2 DEPUTOWANYCH,

Bne&os Aires. 14. lutego. OPAT) 
W czasie starcia między konserwa
tystami i radykałami w miejscowości 
Lincoln, dwie osoby zejrtały zabite, zaś

przeszło 2P odmach o reny. Pomiędzy 
djżao rannymi jatt dwóon deputowa
nych.

M z h w  sit utreszds le m e li!
SZTUCZNY CLOWIEK NA STACJI TELEFONICZNEJ W  ŁODZI.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14. lutego, (st) W  dniu 
wczorajszym został zainstalowany na 
stacji (telefonicznej w Łodzi sztuczny 
csłnwiek, który odzywa się na nowej 
stacji telefonicznej na wezwanie abo
nenta. Po podniesieniu słuchawki z 
widełek telefonu odzywa się czysto 
brzmiący glos ludzki, niczem nieprzy 
pominający metalicznegp głosu ma
szyny. mówiący bardzo szybko wyra

zy: centrala, centrala, centrala. Głos 
brzmi taik długo, dopóki abonent me 
rozpocznie nakręcać numeru na tar
czy (w Łodzi istnieje stacja automa
tyczna). Wówczas odzywa się głos: 
łączę, łączę, łączę, lub też: zajęty, za
jęty, zajęty. Pierwszy aparat mówią
cy został zainstalowany po raz pierw 
szy łv Polsce w Łodzi. Inżynierowie 
przenroyradzaja dalsze próby celem

okazały się m?2o .sku-tccznemi. skon
struowano ciężki poc? . w postaci „ba
dania" zajść rz 31 października.

Pocisk jest lo rzeczywiście ciężki i 
pryćhologicznie nieźle pomyślany. Ci, 
którzy go fab.rj kowali, wiedzieli, co 
jest sercem i źrenicą Marsz. Piłsudskie 
go: wojsko, bonor wojska. I oto, licząc 
na wybuch, uderzyli w tę czułą stru
nę. Popełnili tylko tę niezręczność, że 
pokazali, jak bardzo im na tern zależy, 
aby oprawa wypadła jak najgłośniej i 
najjaskrawiej. Zdradzili intencje.

Nic wahamy się przyjąć, że (a „in 
spiracja" jest ostatnia, ale nie pierw
sza. Że jest to tylko jeden z przejawów 
dłuższej, konsekwentnej ..pracy" nad 
zrażeniem Marszalka do Sejmu i spo
łeczeństwa, nad podsunięciem Mu my
śli, że tylko ,,oni“ jedni dorośli do roz
wiązania wielkich problemów rządze
nia, tylko „fen" można ufać i tylko na 
nich polegać. Tylko takieim suggestja-

mi i informacjami, tendencyjnie do dar 
czanemi, dadzą się wytłumaczyć nie
które pamiętne, pełne por rażnienia e- 
nuncjacje Marszalka i zapowiedzi, któ
rych realizacji wprawdzie nawet „oni" 
nic potrafili przeprowadzić, ale które 
nadal pragną zaktualizować i zamienić 
w „nowy czyn".

Sprawa „badania" zajść z 31 pa
ździernika doprowadziła -— jak się zda 
je -  do momentu, bliskiego nowemu 
kryzysowi. Ale nagle załamała się. 
„W ielka gra wojenna" nie została roz
strzygnięta. Jeszcze inne siły w  ostat
niej chwili sparaliżowały rozwijający 
się atak. Jest <mś rzeczą Sejmu wspo
móc je czynnie rozumem, Łaktein i traf
ną oceną prawdziwych sprężyn akcji, 
zaostrzającej .stosunki polityczne. Bo 
jeśli ceiem ataku jest powrót do wła
dzy, lo pierwszą ofiarą jego byłby 
Sejm, a drogą parlamentaryzm.

A. N.

ostatecznego udoskonalenia aparatów 
mówiących przed ostatecznem odda
niem ich do użytku.

 o -—
WCZORAJSZY DZIEff W POLSCE 

(Telefonem od naszego korespondenta ) 
Warszawa, 14. lutego, (st) Dziś o g. 

8 rano w Warszawie, Pińsku, Lublinie, 
Białymstoku, Brześciu nad Bugiem. Byd
goszczy, Dęblinie, Kabszu 0 stopni, w 
Wilnie, Suwałkach, Pohulance, Grodnie
1 Łucku plus —, Poznaniu —1, w Tarno
polu —3, Kielcach —8, Cieszynie -6, 
Hali Gąsienicowej i Mirskiem Oku —9, 
w Przemyślu —10, Krakowie i Zakopa
nem —14. Najcieplej było w Gdyni plus
2 stopni. W Pohulance i Pińsku pada? 
śnieg.

o—
W YCZEKUJĄCE STANOWISKO  

WŁOCH.
Londyn, 14. lutego. (PAT). Wobec 

ogłoszenia wczoraj memorandum ja
pońskiego i francuskiego, dotychczas 
4 państwa morskie zadeiklarowały 
już swoje zasadnicze poglądy na kwc 
stję metod ograniczenia zbrojeń mor
skich. Z deklaracją nie wystąpiła do
tąd delegacja włoska. Wiadomo jed
nak, iż stoi ona na stanowisku pary
tetu z najsilniejszem kontynentałnem 
państwem morskiem i opowiada się 
przeciwko współzawodnictwu w tej 
dziedzi pić.

BARDZO SMUTNO.
(Telefonem uJ naszego korespondenta.)

Warszawa, 14,lutego. (Z) Kores
pondent Wasz dowiaduje się z miaro
dajnego-* źródła, że ^ząd w  najbliższym 
czasie zajmie stanowisko w ibec zgło- 
ozonych propozycji w sprawie koncesji 
Harrimana. Wobec tego, że prawa ta; 
ciągnie się już bardzo długo, należy o- 
czekiwać ostatecznych rozstrzygnięć, 
czy  rząd udzieli Harrimaaowi koncesji, 
czy też ją odrzuci. Min. robót publ. 
Matakiewioz oświadczył dziennika
rzom, że sprawa elektryfikacji Polski 
przedstawia się ze względu na brak 
kapitałów bardzo „smutno".

o-----
/WIĄZEK REŻYSERÓW FILMOWYCH 

W WAPSZAWIE.
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 14. lutega (st) W Warsza
wie powstał związek reżyserów filmo
wych, któ.zy zrzeszyli się dla obrony 
swych interesów. Związek zjednoczył Wj 
swych szeregach pierwszych pionierów] 
polskiego filmu, których dzieła podzi-i 
wialiśmy nieraz na naszych ekranach.

rSY DLA OCIEMNIAŁYCH INWA
LIDÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 14. lutego, (st) Min. pracy 

chcąc umożliwić ociemniałym inwalidom 
samodzielno poruszanie się, powierzyło 
związkowi ociemniałych wojaków w Byd
goszczy dostawę peów-przew*»dnitrćw dla 
wszystkich związków ociemniałych inwa
lidów w‘ całej Polsce. Związek ociemnia- 
łyrn wojaków przed uruchomieniem za
kładu tresury peów-przewodników [.wy
słał swego instruktora na specjalne prze-, 
szkolenie ó wielkiego zakładu tresury 
w Poczdamie.

 O -
POMOC RZĄDU NIEM. DLA ROL

NIKÓW.
Berlin, 14. lutego. (PAT) Rząd Rzeszy, 

przychylając się do wniosku mhrółra wy
żywienia Dietricha uchwalił celem utrzy
mania cen rynkowych na żyto wyasygno
wać 20 miljonów mk. na zaknp żyta 
przeznaczonego do zaimwrazraow mii.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNA.
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Obiad Zrzeszenia dzienni
karzy polskich i M.Ententy

Pary*, 14. lutego. (P A T ) Wczoraj od
był się doroczny obiad Zr*«sceuia dzien
nikarzy pelskich i M. Ententy. Przew od
niczył znany pisarz Dolityczny Angnst 
Gaurain, członek Instytutu francuskiego. 
Na obiedzie był obecny poseł czechosło
wacki Osuski, jugosłowiański Spałajko- 
r-icz i rumuński Lh&mandi. Ambasadora 
Chłapowskiego, któremu stan zdrowia 
nie pozwolił wziąśu udziału w  obiedzie, 
rep-ezentował p ierwszy sekretarz Potwo 
rowski. P ierw szy przem awiał prze yod li
czący Ganrain, streszczając ogólną .ytua- 
cję dyplomatyczną Małej Ententy i Po l
ski. Po nim wygłosił dłuższe rzeczowe 
przem ówienie poseł czechosłowacki Osu
ski, kładąc głównie nacisk na przebieg 
obrad konferencji haskiej, podczas któ
rej ujawniła się ze szczególną jaskrawo
ścią solidarna akcja państw Małej Enten
ty. Ostatni przem awiał prezes dziennika
rzy polskich w e Francji Kleczkowski, 
charakteryzując stanowisko Polski wobec 
Małej Ententy.

Najwytworniejsze
LIKIERY, WÓDKI i KONIAKI

AKWAWITS.A.
Poznań.

Obrady sejmowej 
Komisji wojskowej Nowe zaostrzenie 
sytuacji politycznej Poseł Kości łkow ski 

złożył na znak prote
stu prezesurą komisji

Warszawa, 14. lutego (Z). Dziś 
odbyło się posiedzenie se-mow ej ko
misji wojskowej. Na porządku dzien
nym ibył wniosek Klubu N aro u owego 
zmierzający do wyboru komisji dla 
zbadania sprawy zwolnień względnie 
przeniesień na emeryturę kilku ty
sięcy oficerów. Po Otwarciu przez 
przewodniczącego posiedzenia zabrał 
glos poseł Osada (KLuid Narodowy).

Argumenły Kfubu Naro
dowego.

Referent poset Osada w dłuższym 
wywodzie, uzasadniając wniosek Klu 
bu Narodowego,‘zaznaczył, że to ma
sowe przenoszenie oficerów w stan 
spoczynku mija się z przepisami pra
wa i stwierdza, że minister spraw 
wciskowych jest za to odpowiedzial
ny. Nad referatem posła Osady rozwi 
nęła się obszerna dyskusja, w  której 
poseł Trąmpczyński (KI. Nar.) poda
jąc przykłady, pounosi między inny
mi zarzut, iż komisje superrewizyjne 
nie kierowały się obiektywnością le
karską, leez zwalniały zdrowych ofi
cerów z wojska.

Nie byłoby miejsca dla 
palsk th opeerów.

Poseł Buraa (fr. rew.) oświadcza, 
że armja polska składa się z różnych 
elementów, to jest z oficerów państw 
zaborczych, których ilość była wyż
sza, aniżeli workowy etat przewidy
wał. Mówca stwierdza, że gdyby nie 
pozbywano się nagromadzonego 
przez szereg lat zbędnego elementu, 
to wszyscy oficerowie, którzy wyszli 
już ze szkół wo jsłiowj eh pole kich, ni- 
gdyby nie mieli możności awan iowa- 
nia. Mówca oświadcza się w konkluzji 
przeciw wnioskowi Klubo Nar.

W  dalszej dyskusji przemawiali 
posłowie Kleszczyński i Birken- 
maier (BB.), zajmując poaobne stano 
wisko jak poseł Burda.

Poseł Ilarniewicz w imieniu Klu
bu Oh. D. przyłącza się do wniosku

(Telefonem od naszego korespondenta).

Klubu Nar.
Poseł Liebcrman (rPS .) stwier

dza, że wybór komisji nie doprowa
dziłby do konkretnego rezultatu, bo
wiem minister spraw wojskowych

może odmówić wyjaśnień, a wtedy, 
jego zdaniem, powaga Sejmu na tem 
ucierpiałaby. Proponuje więc uchwa
lić rezolucję, dla które.i zredagowania 
prosi o przerwę.

Rezolucja posła Liebermana.
Po przerwie poseł Ldebrrman 

zgłosił następującą rezolucję:
1) Z uwagi na to, że według coraz 

bardziej rozpowszechniającej się opi- 
nji, iż -masowe przenoszenia oficerów 
z armji w stan spoczynku zostały w  o- 
statnieb latach dokonane w  sposób 
krzywdzący, niezgodny z ustawą.

2) Pokrzywdzeni i żalący się ofice 
rowie nie są dopuszczani do rapor
tów przed ministrem spraw wojsko
wych.

3) Niezgodne z ustawą przenosze
nie w  stan spoczynku obciąża skarb 
Państwa.

Sejm wzywa rząd, w  szczególności 
pana minHtira spraw wojskowych, by 
tą sprawą masowych jara^jteszeń ofi
cerów w  stan riroorynku poddał rewi- 
ji w  tym kierunku, iżby zciatearia 

zainteresowany ih oficerów zostały zba 
dane i w wypadku „lu ' r łzone* o ua- 
m: ze da n ja p y wytrząś nona 1 zyrwda 
Z\m tała usunięta.

W  sprawie ipr.zedłctżonei rezolucji 
przern cwiaM posłowie: Biikeumfcie
Mackiewicz, Kozłowski i Ktoszozyński 
(BIB), oświadczając się przeciwko niej 
i stwierdzając, że rezohticga ta właści
wie zgóry przesądza zarzuty riepra- 
widłowcśca przy komisjach supperewi
zyjnych i że powoływanie idę na opi

nie publiczną jest fikcją.
W  fasowaniu za w_ic Jclam Klu

bu Nar. oświadczyło się 6 pwłów, prze

ciwko zaś 15, za wn&esf Sam poste
Lii berju. • ia 15 posłów, przeciwko 10.

Wniosek szkodli
wy dla arrrji.

Po uchwaJemu recaoikneji pas. Snop- 
czyński w imienia Kftubu B. B. W . R. 
oświadczył, że świadomi ta go. iż matni, 
ster spraw wojskowych czuwa nad 
yrawiilłorwością funkcjonowania podle
głych mu organów i mając do nLsjo 
pelij-  zaufanie, członkowie B. B. W . R. 
ją pewni, że w razie potrzeby nastąpi 
badanie tych «pi; w przez odpowiednie 
cirqana kontrolne. Wniosek posłe, Lie- 
bermamą muE7a przeto uważać za 
bezprzedmiotowy i dla dr bra , amji 
szkodliwy.

Rezygnacja posła Kościalko ryskiego 
z prezesury bomisji wojskowej.

wą dla wewnętrznej spoistości i zwar
tości naszej armji, a teia jamem go
dzącą w  siłą obronną naszego Pań
stwa. Nie chcąc brać na siebie choćby 
cienia odpowiedzialności za tego ro
dzaju uchwałę komisji wojskowej, po
seł Lościałki *.*ki na znak protestu 
składa stanowisko prze* odaicsącego.

W środę 10 bm. nastę
pne posiedzenie.

Wobec złożenia mandatu przewo
dniczącego przez posła Kowalkow
skiego, na wniosek posła Trąmpcryn- 
ckiego uchwalono zwołać następne po
siedzenie komisji na 19 fcn. dla dokoń
czenia porządku dzknnmo i dla wy- 

i boru przew odnrczącegó zonJnjL 
I Referemcm wniosku posła Liebe^- 
| mana na plenum wybrano posła Osa- 
1 dę (KI. Na.-.).

P rzew od n iczący  po^eł Kc "oda5®-ow
siki (B B ) z ło ż y ł do protokołu  ośw iad
czen ie, etwiord: za jące imędc y  innym i, 
że po raz pierwszy w  I dziejach parła- 
mendo polskiego wyłoni się wmrn. ek 
pc wołania naidz vyet z p s f  k -mkjii sej
mowej dla "fbadiauii postępowania jed
nego z rruwfcea.tw puty zwalnianiu 
nrzę'’_  kói r państwowych w  stan sp 
ćzynku.

Wniosek Klubu Nar. proponujący 
taką komisję, z zakwfstjo-nowamem 
prawidłowości działania komisji sani
tarnych, składających .się z lekarzy, 
którzy skład-ają przysięgę fachową 
uczciweeo pełnienia swych tbowiąz- 
ków, podrywa spoistość armji i auto
rytet władz przełożonych, rezolucja 
zaś posła Liebennana w  sposób defini
tywny przesądza słuszność przytoczo
nymi zarzutów. W  tych warunkach 
poseł Kościałkowski musi uznać u- 
chwałę większocci komisji za szlidli-

rrejner im  a runka utulili
PRZEDSTAWIŁ WYCZERPUJĄCO SYTUACJĘ SEJMOWĄ.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14 lutego (7,) Premjer 
Barteł odbył dwugodzinną naradę 

z Prezydentem Rzplitej w  aktywnych 
sprawach politycznych. W  kołach 

parlamentarnych twierdzą, że rozmo
wa ta dotyczyła wypadków wczoraj

szego dnia. P. premjeT referował p. 
Prezydentowi sezzegółowo o pizibiegu 
i wynikach rozpraw komisji nadzwy
czajnej, powołanej do jnzejno i: iizeni* 
śledztwa w sprawie zaiść z 31-go paź
dziernika nb. r.
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Posiedzenie sanackiej 
komisji budżetowej. r& 5zystt(o na koialacn

naszych jest w porządku Optymistyczne wy
wody min. Kiihna.

dział, iż wartym biemuŁu żadnych >sjpe i pracowników .kołejowydh Żydów jest 
cjalnych przepisów, niema, a procent ' różny w różnych dyrekcjach.

Wypadki na naszych kolejach

Warszawa, 14. lutego. (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu senackiej ko 
misji skarbowo-budżetowej omawia
ny był budżet Ministerstwa komuni
kacji. Po referacie sen. Przybylskie
go (BB.) wywiązała się dyskusja, w  
której zabierali głos sen. Lempke, 
Dawwlsohn, Kłuszyńska, Głąbi neki, 
Ew-ert i Sokołow ski.

To dyskusji zabrał głos minister 
komunikacji Kiihn, który odpowiadał 
na interpelacje senatorów. Na wstę
pie swego przemówienia minister 
bronił projektu utworzenia osobnej 
Dyrekcji warsztatowej, uzasadniając 
konieczność stworzenia tej dyrekcji 
usprawnieniem gospodarki warsztato 
wej na kolejach. Następnie minister 
wyjaśnił, że w tej ehwili przeprowa
dzany jest szacunek majątku koleji w  
Polsce, co jest pierwszym podstawo
wym warunkiem skouiercja/Hsowa 
nia koleji, gdyż pozwoli wyodrębnić 
majatek koleji z ogólnego majątku 
Państwa. Zdaniem ministra, wszelkie 
podwyższanie dochoaów koleji w o- 
becnym budżecie jest nierealne. Mini 
ster przestrzega więc przed akcją 
zmierzającą do podwyższenia wpły
wów, która w  obecnych warunkach 
finansowych jest niemożliwa. Odpo
wiadając na interpelację, minister 
wyjaśnia szczegóły .umowy o dosta
wach wagonów na kredyt, zawartej 
niedawno z firmą Liluop.

Konkurencja autobusów 
z kolejami.

Następnie minister przeszedł do 
poduszonej w  czasie dyskusji sprawy 
konkurencji samochodów i autobu
sów z kolejami.

MintMer wyraEnjł pogląid, iż  jako 
zwolennik postępu nie może zwalczać 
ruchu rn+ctrasowego, 'to jrdnak z dru
giej strony uważa, iż przedsiętoion^łiwa 
autobusowe n.ie ponostzą w  dizasiiesj- 
sz$ch . warunkach żaidlnycih ciężarów, 
co sprawia, iż  przedsiębiorstwa te znaj 
dują się w sytuacji uprzywilejowanej 
i wskutek tego mcgą skutecznie kon
kurs wać z kniejami. Stosunek ten. na
leżałoby zrewidować. Odpowiadając 
na zanzirty podniesione na komisji, a 
dotyczące zbytniego biurokratyzmu, 
jaki panuje w  administracji kole]i, mi
nister oświadczył, że urzędnik jast w 
ten sposób Irreprwany i grosa ma tak 
wielka odpowiedzialność nawet w  wy
padki, gdy n e popełnił on żadncoo 
nadużycia, łt  jest to pewnego rodzaju 
czynnik hamujący i sprzyjający biu
rokraty zanowl

Przyjmowanie nowych 
pracowników do PKP.

Z koflei minister odpowiadał na in
terpelacje, dotyczące przyjmowania no 
wych pracowników. Minister zazna
czył, iż nowi pracownicy zasadniczo 
nie są prz yjmowani. Natomiast na ko
lejach orajc.ujt duża liczba pracowni
ków nieetatowych, którzy ostatnio ma- 
r-wo otrzymują etaty. Na zarzut, ja
koby Żydzi nie byli powyjmowani do 
służby kolejowej, minister adpowie-

Minister pnzeszedł następnie do po
ruszonej na komisji upraw y padków 
kolejowych. Cytując cybry statystycz
ne, minister dowodzi, tó w roku 1939 
na kolejach polakach procent wypad
ków i ofiar, które one za tobą pocią
gnęły, znacznie się zmniejszył, mirro 
braku odpowiednich urządzeń tech
nicznych. Zarzut, jakoby pociągi pol
skie kursowały ze zbyt małą szybko
ścią, nie jest słuszny, jeżeli się zr-aży, 
że szybkość handlowa, stosowana na 
kolejach polskich, u  tępuije łyłko szyb
kości stosowanej na kolejach iramens- 
kich, niemieckioh, angielsikich i ame
rykańskich. Inne państwa posiadają, 
mniejszą szybkość handlową na kole
jach, .niż Polska.

Następnie minister stanął w obro
nie nowo wprowadzonej pragmatyki, 
zaznaczając, iż wzrost niezadowolenia 
wywołuje artykuł pozwalający na u- 
sunięcie pracownika kolejowego. Mi
nister podkreśla, iż od chwili wprowa-

Kaiowice, 14-. luitego. (PAT) Wczo
raj późnvm wieczorom maszynista r®- 
rowczu Karol Starzyński zauważył, że 
w  czapie przejazdu pociągu ze stacji 
Bobrek do Bytomia nsnoorao na paro
wóz, przypuszczalnie z mesfra, majliu- 
iącego sra mięózy temi stacjami, bom
bę. Bomba upadła na cyłżnder paro
wozu, lecz nie wybuchła. Pratwdapo-

dzenia pragmatyki o wszystkich wy- 
padkacli usunięcia pracowników jest 
informowany i jego zdaniem żaden 
z tych pracowników nie zosLał niesłu
sznie usunięty. Artykuł ten jest groźny 
tylko dla pracown mów nieodpowie
dzialnych i nieuczciwych. Oświetlając 
sprawę zakupów podkładów kolejo
wych, którą bada specjalna komisja sej 
mowa, minister zaznaczył, iż ze spo- 

j kojem oczekuje wyniku śledztwa, pro- 
I wadzonego także przez władze śled

cze, a następnie wyników prac tej ko
misji. W. końcu minister zwrócił uwa
gę komisji, odpowiadając również na 
interpelacje, iż na kolejach polskich 
nie jest wywierana na pracowników w 
żadnym wypadku jakakolwiek presja, 
o ile chodzi o należenie do różnego ro
dzaju organizacyj i nie ma w  tym 
względzie żadnego przymusu. W  tej 
sprawie •minister wydał ostatnio jasno 
sptcyzowany okólnik.

 o -

dobnie lent doznał uszkodzenia, nie 
dosięgając gu». .ytn, którym bomba 
była wyr *nśona. Bombę w  kształcie 
ruiry żelazn-ej zauważono dopiero .po 
przybyciu pociągu na, dworzec w  By
tomiu. Zawiadomione o tom władze 
uaemieotde zabrały bombę do zbada
nia. Dochodaerua w  toku

W 12. ROCZNICĘ WYPADKÓW POD 
RARANCZĄ.

(Telefonem  od naszego koresnotidenta.l
Warszawa, 14. lutego, (st) Na dzień 

23. bm. zosłala przeniesiona uroczystość 
związana z 12. rocznicą przejścia II. bry
gady legjonów pod Rarańezą przez front 
austrjaeki. W  przeddzień święta zostanie 
odprawiona na cmentarzu wojskowym w 
Warszawie msza żałobna. Dnia 23. bm. 
w  katedrze Św. Jana celebrować będzie 
ks. biskup Bandurski uroczystą mszę, uo 
której b. żołnierze I I .  brygady legjonów 
złożą wieniec na grobie Nieznanego Żoł
nierza. W  dniu tym popołudniu o godz, 
16. odbędzie sie Akademja, w której we
źmie udział p. Prezydent Rzpltej, rząd, 
korpus dyplomatyczny, przedstawiciele 
społeczeństwa itd. W  związku ze wspo
mnianą rocznicą została ostatnio powoła
na do życia „Reprezentacja b. II.  bryga
dy legjonów", na czele której stanęli 
gen. Górecki, dr. Stefanowski. pnlk. ZaV  
dyn i pułk. dypl. Świdziński 

  o------
OCHOTNICY POLSCY MOGĄ OTRZY 

MAĆ STOPIEŃ PODPORUCZNIK V. RE
ZERWY.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 14. lutego, (st) Min. spraw 

wojsk, zarządził, iż ochotniey wojny 
1918— 1921, ochotnicy formacyj polskich 
1914— 1919 i ochotnicy powstania górno
śląskiego 1921 mogą prosić o przyznanie 
im stopnia podporucznika rezerwy. Po
dania należy kierować do właściwych 
PKU . do dnia 1. kwietnia br. Jako jeden 
z warunków jest przebywanie conai- 
mniej 6 tygodni na froncie. Polan ia  
przyjmowane będą tylko od kandydatów 
posiadających kategorję A. W  bieżącym 
roku odbędzie się ostatni kurs przeszko
lenia dla kandydatów na oficerów re

zerwy.
 O-----

r o z b u d o w a  s i e c i  kolejow ej  
W GDAŃSKU.

(Telefonem od naszego korespondenta )
Warszawa, 14. lutego, (st) Polskie 

władze kolejowe postanowiły prz^nrowa- 
dzić budowę szeregu uzupełniających li- 
nij kolejowych na terenie W. M. Gdań
ska. Dotychczas władze polskie wybudo
wały w  obrębie Gdańska ca najmniej 
100 km. sieci kolejowej. Obecnie przew i
dywana jest budowa bezpośredniego po
łączenia m iędzy dworcem T royl a torem 
do Tczewa.

■ ■ o  —  -

PROTEST...
Kowno, 14. lutego. (AW) ,Lietnvos 

Aidas" podaje, że dr. Szylinga*, prezes 
Ten w. zbliżenia litewsko-estońskiego zre
zygnował z prezesury Towarzystwa „na 
znak protestu przeciwko podróży er es. 
Estonji do Poteki przez Wilno".

• - 1
FORD WYCHOWAWCĄ MŁODZIEŻY.

N. Jork 14. lutego. (AW) Wielką sen
sację wywołało tu oświadczenie Forda, 
że resztę życia zamierza poświęcić wy
chowaniu młodzieży w szczególności zaś 
teehmków i kapców. Na cele wychowaw
cze zamierza ofiarowa* 100 -nilj. doi. 
Składając to oświadczenie Ford powie
dział m. in.: „Bogactwo zobowiązuje do 
racjonalnego używania pieniędzy*'. Rów
nież opinjc publiczną jłoruezyl fakt obni
żenia przez Forda taryfy taksówek w N. 
Jorku o 20 proc. i zwiększeni* liczby 
tych taksówek.

 h------
ŁADUNEK DYNAMITOWY W  USTACH 

SAMOBÓJCY.
Helsinglors, 14. lutego. (AW) W Kal- 

kale wydarzył się wj padek, który wy
warł przygnębiające wrażenie w  całej 
Fmłandji. Student Tuuliajnen podpalił 
własną willę, poczem popełnił samobój
stwo przez umieszczeni* w ustach ładun
ku dynamitowego, który eksplodując for
malinę rozerwał desperata.

Zamieszki w Hiszpanii.
MAJĄ NA CELU DOKONANIE PRZEWROTU REPUBLIKAŃSKIEGO.
Londyn, 14 lutego. (AW ) Według 

wiadomości nadeszłych tu z Hiszpanji, 
w  okolicach Walencji wybuchły gro
źne zamieszki, mające na celu próbę 
dokonania przewrotu reputblikań-akie-

UROCZYSTOŚCI TORUŃSKIE BĘDĄ 
NADAWANE PRZEZ RADJO. 

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 14, lutego, (st) Niedzielna 

w ielka uroczystość z okazji 10-lecia odzy
skania Pomorza będzie transmitowana 
przez radjo t Torunia. Mikrofony spra
wozdawcze ustawione będą w  najwainiej 
szych punktach, gdzie odbywać się bę
dzie uroczystość. Przez radjo nadany zo
stanie symbol' ;zny akt powitania wojska 
przez społeczeństwo pomorskie przy hu
ku salw armatnich, a wreszcie produkcje 
znakomitego chóru składającego się 
z przeszło 400 osób, który odśpiewa 
pieśń okolicznościową pt. „Nasz Bałtyk".

 O------
ZABÓJCA KPT. KRI SZEWSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 14. lutego, (st) W  dniu 

dzisiejszym zabójcę kpt. Kruszewskiego 
Franciszka Kołodziejskiego po zbadaniu 
przez lekarzy psychiatrów odwieziono do 
więzienia. Lekarze stw ierdzili, że jest

go. Rząd wydał poLzobne zarządza
nia. W strzym a n o  całk-owicie kom uni
kację z  m ie jscow ośc iam i ob ję lcm i bun
tem. B liż s zych  w iadom ości o tej rew o l
c ie  na razie  brak.

on przy zdrowych zmysłach i popełnił 
zabójstwo przy zupełnej przytomności u- 
myslu, choć być może był w silaom zde
nerwowania. Zabójca, który przyz tul się 
do wszystkiego w ostatnich dniach zdra
dzał silną apatję i maiom»wMść. Władze 
śledcze po zbadaniu świadków przekaza
ły cała sprawę prokuratorowi sądu okrę
gowego.

o *
POWSZECHNY STRAJK KIEROWCÓW 

TAKSÓWEK.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszpwa, 14. lutego, (st) Dziś rano 
rozpoczął się w Berlinie powszechny 
strajk kieroweów taksówek. Strajk unie
ruchomił przeszło 9 tys. kursujących w 
Berlinie taksówek.

POPIERA TCJE LIGĘ
MORSKĄ I  RZSCZNA.

U B f f l H B B H H H n S B B m B n B B B D B n B H H H m

Na parswóz rzucono bembę
NA SZCZĘŚCIE rOCISK NIE WYBUCHŁ,
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Bfąiajęce s ę widmo,
Lwów, 15. lutego.

Jeżeli mowa o uparcie pokutują- 
cem widmie, to oczywiście chodzić 
może tyliko o depeszę zjazdu Iwów- 
skiego starostów do p. gen. Skład- 
kowskiego. Lokalem, w -którym dzieją 
'Się te dziwy, jest redakcja „Dzienni
ka Lwowskiego". Wczoraj znów ostro 
na nas: ^insynuacje, bezpodstawne i 
oburzające wymysły". A  potem

„koniecznem było to stwierdze
nie faktów (że niby starostom 
ar i przez myśl nie przeszło re- 
monstrować przeciw min. Józew- 
skiemu), by Wystąpić w sprawie 
niezrozumiałych, czy chyba zbyt 
zrozumiałych wyskoków zwróco
nych właśnie przeciw  objawom, 
że charakter, otwartość i szla
chetność w Polsce sobie zawsze 
serca zdobywają... Głos „Gazety 
Porannej" w tej kwestji jest 
przejawem - zupełnie oderwanym 
i odosobnionym w całej prasie 
polskiej bez wyjątku".

Gtóż właśnie co do tych faktów. 
Nie występowaliśmy nigdy przeciw 
„charakterowi, otwartości i szlaehel- 
ności" p. gen. Skladk-owskiego, wyra
żaliśmy jedynie pogląd, że stanowi
sko ministra spraw we.cn. wymaga 
nadto niektórych innych cnót, jak 
znajomość resortu i gruntowne przy
gotowanie. Nasz -pogląd okazał się 
trafnym przy ostatecznej decyzji co 
do dalszego użycia p. gen. Składko w- 
skiego w służbie państwowej.

Nie twierdziliśmy nigdy, jakoby 
zjazd starostów^ chciał demonstrować 
-przeciw min. Józewstkiemu, byłoby 
to bowiem zbyt niebezpieczne dla sa 
mego zjazdu. Jedyni? wykazaliśmy, 
że taki akt demonstracji rzeczywi
ście, choć pośrednio i zapewne przez 
nieoględność uczestników zjazdu i 
bez złej woli -z ich strony zaszedł. I tu 
znów nasz pogląd nie okazał się 
„przejawem zupełnie oderwanym i o- 
dosobńioiiym“ , ponieważ pokrył się 
z uwagami' części prasy lwowskiej, 
z ostrożnymi naw ci komentarzami 
części prasy warszawskiej i wreszcie 
z echami sejmowemi afery.

Jest natomiast pewna naprawdę 
oderwana i odosobniona grupa, któ 
ra z niezrozumiałych, a raczej zbyt 
zrozumiałych względów nie może się 
uspokoić w' żałobie po min. Skład- 
kowskim. Smutnym reprezentantem 
tej osieroconej grupy jest na terenie 
lokalnym „Dziennilf Lwowski". 
Współczujemy w żalu, ale czy nie 
czas byłby zająć się wreszcie czemś 
innemr- niż tkliwe spłacanie długu 
wdzięczności?

LOSY SICINSKIEGO.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

{ Warszawa, 14. lutego, (st) W  wyniku 
obserwacji lekarskiej, przeprowtdzonej 
w szpitalu Ja-na Hożego stwierdzono, iż 
Józel Siciński, który wywołał przed k il
ku dniami ■ zamieszanie podczas prze
jazdu Naczelnika Estonji jest chory umy 
słowo. Wskutek starań rodziny władze 
bezpieczeństwa wydały zezwolenie na za
branie Sicińskieeo ze szpitala do domu 
pod opiekę rodziny, co też w  dniu wczo
rajszym dokonano. Wobec stwierdzenia 
niepoczytalności Sicińskiego postępowa
nie karne przeciw niemu nie zostanie 
wdrożone.

Wynurzenia sen. Jovelowskiego przed wyjazdem do Warszawy.
Gdańsk, 14. lutego. (P A T ). Prasa 

tutejsza ogłasza obszerne streszczenie 
wyjaśnień udzielonych przedstawicie 
łom prasy gdańskiej przez senatora 
do spraw handlowych Jevelowsky‘e- 
go, przed jego wyjazdem do W ar
szawy.

W  wywiadzie -tym sen. Jeyfelow- 
sky omówił cały szereg spraw gospo
darczych polsbo-gdańskicb, które ma
ją być tematem obecnych pertrakta
cji połsko-gdańskieb w Warszawie w 
dalszym ciągu rokowań polsko-nie
mieckich o traktat handlowy, w zwią
zku z tern zaś z wpływem, jak' za
warcie tego traktatu wywrze na życie 
gospodarcze Wolnego Miasta.

Na wstępie sen. Jevelowsky omó
wił sprawę syndykatu zbożowego, nie

uwzględniającego — jego zdaniem — 
interesów kupdectwa gdańskiego. W  
związku z iem  sen. Jevelowsky o- 
świadczył, iż Gdańsk nie może się zgo 
dzić na to, aby premje od eksportu 
zboża płacone były eksporterom ze 
wspólnej kasy celnej,albowiem  
Gdańsk ponosi w ten sposób finanso
we strat), nie zyskując w zamian żad
nych korzyści. Jeżeli w  tej sprawie 
nie uda się skłonić Polski do dobro
wolnych ustępstw", Gdańsk nie będzie 
miał innej drogi, jak odwołać się do 
Genewy.

W  dalszym ciąga -wywiadu sen. Je- 
velowsky wskazał na konieczność dp- 
stosowania gdańskiej ustawy o obro
cie do ust. polskej i na konieczność u- 
regiulowania sprawy syndykatu regu

a  s w i s s a  i do rezerwy.
(JO rRZYtJCSI DIIENNIK PERSONALNY M. S. WOJSE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14 lutego. *(s$ W dmhi 
dzisiejszym ukazał' się dziennik perso- 
naday M. S. Wojsk. nr. 4. Dzioninik 
zawiera zarządzenia Min. spraw wajsk.
0 przeniesieniach ońioeirów rezerwy z 
jednych oddziałów do d’ jg-Lch. W stan 
spoczynku zosUUi priłein Lesicki: w kor
pusie oficerów piechoty mjr. Jórei H-ry 
niewioz, mjx. Stanisław Koznbek mjr. 
Bron/sław Migłoch, 7 kapitanów oraz 
8 poruczników; w karpu-sio oficerów 
kawalerji 3 rotnjo-trzów, 2 ponir,tnr- 
kóiw; w korpusie oficerów airdy terj i
1 ppufflt., 1 kapitan i '5 por.; w  korpu
sie oficerów wojsk auronautycznyich 
pipnłk. Jan Kieiżnm, mjr. Wild ar Kra- 
lewski, mjr. Wiktor Wihnan, 1 kapi
tan i por.; w kcwjruisie oHceirów mży- 
nierji i saperów 1 ma-jor, 1 kapitan, 
3 por.; iv korpusie oficerów samocho

dowych 3 por.; w korpusie o ficerów  
tabbrowych 1 kapitan; w  koepusie o fi
cerów  żandagm erji ppufk. W o jc iech  
Siempek; w  ikmrpuisie o ficerów  adm ini
stracyjnych  1 im-jr. i 2 por.; w  korpu
sie o ficerów  sanitarnych gTuipa lekarzy 
mjr. M arian  Kowalewski, 2 ka;p. i 1 

por.; d z ia ł san Hanny .1. 'kpt.; w  IotB  
pusie o ficerów  intendentów  1 m jr.; 
w  korpusie o ficerów  adim. 1 icarpitam, 
G .por.; w  korpusie o ficerów  iiżPm kin ia 
mjr. inż. Tad. W yrzykow ski., 1 kjpft.; 
w  k iłp u s ie  o fic e rów  gcojsrafów - kpi.: 
w  korpusie of.ic. adm. d zia ł kancela
ry jn y  1 mjr., 1. kpi., 7 por. —  Do fe - 
zerw y  przen iesien i zostali: wojew oda 
stan isławowski pułk. dr. B ro n s ia w  
NakcnieczndJrelf-IPTifkcwisiki, oraz min. 
pełnom ocny pułk. Tadeu&z f  "hatzi >, 
radca am basady w  Paryżu .

Niemiecka gra na zwłokę.
UK ŁAD  Z POLSKĄ CHCĄ ZEPCHNĄĆ NA PLAN DRUGI

«■

Berlin, 14. lutego. (P A T ). Dotych
czasowy przebieg obrad Reichstagu 
nad umową haską i układem warszaw 
skini zdaje się wskazywać, że trzecie 
czytanie projektów ustaw" ziwązanych 
z temi umowami, nie zostanie tak 
prędko ukończone. Według przy
puszczeń w berlińskich kołach poin
formowanych, nastąpić to ma naj
wcześniej w pierwszych dąiach

marca.
Co do układu z Polską, w kolach 

parlamentarnych niemieckich zauwa
żyć się daje silna tendencja, aby przez 
wyeliminowanie umowy warszawskiej 
z całego kompleksu umów związanych 
z konferencją haską i nawiązanie no
wych rokowań z rządem polskim, 
przewlec i usunąć tę sprawę na plan 
drugi.

i
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HClEOZ p ó j ś ć
Z A  D A R M O  

do kina „PALACE“
Poszuka] s w e g o  n a z w i s k a  ? *  
w naszym dziale inseratowym ■ ■

Kino „Pałace", którego filmy dźądekowe zyskały sobie już we Lwowie za
służony rozgłos, sprawiło obecnie zwolennikom X-tej Muzy miłą niespodziankę. 
Oto zamiast jednego wyświetla aż dwa obręzy. „Kapitan Flash" i „Na froncie nic 
nowego", te areydzieła sztuki kinematograficznej, interesujące zarówno tematem, 
jak artyzmem jego opracowania oraz ilustracją dźwiękową.

A więc przeglądajcie wszyscy pilnie ozieł inseratowy „Gazety Porannej". 
W nagrodę za to czekają Was najpiękniejsze wrażenia, któryś! dasi irczą Wam 
niezrównane filmy dźwiękowe, wyświetlano obecnie w kutie .Palaee".

lującego kontyngenty towarowe dla 
W. M. Gdańska w związku z mają
cym się zawrzeć traktatem handlo
wym polsko-niemieckim — zabezpie
czenia iprawa Gdańoka w ruchu emi
gracyjnym itd. Następnie poruszył 
sen. Jevelowsiky sprawę dopuszcze
nia gdańskich towarzystw ubezpiecze 
niowych do działalności w Polsce, 
podkreślając, że polskie towarzystwa 
ubezpieczeniowe mogą bez przeszko
dy pracować na obszarze Gdańska.

Ten punkt przemówienia sen. Je- 
velowsky‘ego wymaga o tyle wyja
śnienia, że artykuł 42 umowy war
szawskiej z r. 1921 wyraźnie zastrze
ga zawarci" osobnej umowy w kwe- 
stjaeh wzajemnego dopuszczenia do 
wykonywania działalności przedsię
biorstw przemysłowych, żeglugi i c- 
migracji. We wstępie do tej umowy 
znajduje się uwaga, że Polska doma
ga się Słusznego rozrachunku z tytu
łu działalności towarzystw ubezpie
czeniowych, które rozciągnęły swój te 
ren Uprawnienia na b. zabór pruski.

Jeżeli sen. Jeve!ov-sky podkreśla, 
że Towarzystwa, ubezpieczeniowo pol
skie mogą działać na obszarze W. M. 
Gdańska, fo należy stwierdzić, że od
bywa się to nu podstawie wspomniane 
go art. 42, slypul jjącngo, żó • do czasu 
zawarcia umowy zostania zachowana 
dotychczasowa praktyka. Ten stan
Tzeezy donosi sig jednak tylko do je
dnego Towarzystwa, mianowicie do 
poznańskiej Westy. Wszystkie inne 
natomiast Towarzystwa ubezpieczenio
we polskie nie mogą rozwijać swojej 
działalności na terenie Gdańska.

W dalszej części swoich wywodów 
omawia! sen. Jevel-owsky następstwa, 
jakie zawarcie traktatu handlnwf>ao 
polsko • niemieckiego wywrzeć może 
na stosunki gospodarcze W . Miasta, 
wyrażając przytem opinję, iż ożywie
nie się 'stosunków gospodarczych mię
dzy Polską i Niemcami wywrze po
myślny wpływ na intereĄ Gdańska, 
który pozostaje w ścisłym związku go
spodarczym z Polską i będzie mógł 
uzyskać znaczny udział w ruchu han
dlowym polsko - niemieckim.

Wskazując na obecne rokowania 
polsko - gdańskie, senator Jevelowsky 
wyraził nadzieję, że rokowania te bę
dą miały przebieg pomyślny, albo
wiem Polska okazuje zrozumienie dla 
interesów gospodarczych Gdańska. 
W  szczególności oczekuje sen. ,Teve- 
lowsky po tych rokowaniach wskrze
szenia stosunków pomiędzy gdański
mi kołami handlowymi i klijentami 
polskimi w dziedzinie towarów produk
cji niemieckiej.

 o—
ZJAZD REKTORÓW.

Warszawa, 14. lutego, (st) W dniu 
dzisiejszym rozpoczął się dwudniowy 
zjazd rektorów państwowych szkół wyż
szych. Zebranie zagaił rektor uniwersy
tetu warszawskiego prof. dr. Tadeusz 
Brzeski. '

KATASTROF Al-NE SKUTEJ 
HURAGANU.

Rzym, 14. kutego. (PAT) Wskutek 
huraganu i sidnych prz-j^yiwńrw zo
stały zalane w Eairdyuji znaczne prze
strzenie. Zawalił się szereg budynków, 
a wiele mortów uległ"
Szkody są oibezymie.
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PR9CBS FLEOZSAJTISA FOZPOCZAŁ
SIĘ WCZORAJ W INSTERBURGU.

Berlin, 11. lutego. (PAT) W dniu 
dzisiejszym rozpoczął się w Insterlbur- 
gu iw Prusadh wschodnich przed są
dem przysięgłych proces przeciwko 
Pleczkajtfaowi i 5 towarzysz ona, aresz
towanym w  nocy z  2-go na 3-go wrze
śnia z. r. wr chwili, kiedy uzbrojeni 
przekroczyć zamierzali granicę litew
ską. Oskarżeni odipowaadi .ją. za prze
stępstwo przeciwko ustawie o prze* 
chowywanin broni i materiale * wybu
chowych oraz o przekroczenie pasz
portowe. Zainteresowanie procesem 
jest bardzo wielkie, .na oo wiskazuije 
obecność licznych korespondentów 
pirasy niemieckie, litewskiej, pufefciej 
i łotewskiej: Rozprawa rozpoczęła się 
przesłuchaniem oskarżonych, z któ
rych za wejątkiem Pleczlkaętisa żaden 
nie włada jęzv:kiuin niemieckim.

SOWJETY ZLIKWIDOWAŁY SWE 
INTERESY W ESTONJI.

(Telefonem od naszego korespon ienta.)

Warszawa, 14. lutego, (Z) Od dłuż
szego jaż czasu rząd sowjecki fihiwi- 
drje dwoje interesy handlarę w pań
stwach nadbałtyckich. Wczoraj nad
szedł rodkaz z Moskwy, aby urzędnicy 
misji haridiówej w Tallinie natych
miast opuść ii i granice Ebtenji i  udali 
się do Moskwy. W a wiązka z tern 
wszystkie- denny misji zostały • j.ra - j 
dane osobom prywatnym.

Urzędy podatkowe
a t. z w koszty administracyjne.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14 lulego. (Z ) Min. 
skarbu wystosowało do wszystkich Izb 
skarbowych okólnik następującej tre
ści: Doszło do wiadomości Min. skarbu, 
że niektóre władze wymiarowe nia od
liczają od dochodu podlegającego po
datkowi dochodowemu t. zw. kosztów 
administracyjnych, pobieranych przes 
instytut kredytu długoterminowego 
przy spłacie dłngżw obok omówionych 
odsciej dłużnych. W związku z tern

Min. skarbu wyjaśnia, że pobierane 
przez instytucje kreaytowe koszty ad
ministracyjne, które w  poszczególnych 
instytucjach noszą, różne nomenkla
tury, stanowią faktycznie powiększenie 
odsetek dłużnych. Wobec tego powinny 
być traki rwane jako pozycje odliczal- 
ne od dochodów. Nie mogą być nato
miast odlidzone od dochodów kwoty, 
które stanowią amortyzację długów, 
tj. spłatę kapitałów.

M a m  K fa M e  MpillEtD H M
DELEGACJA LWOWSKIEGO STOWARZYSZENIA KUPCÓW U P. WICEMI

NISTRA SKARBU STARZYŃSKIEGO.

Śmiała kradziez 
w śródmieściu.

Lwów 15. lutego. 
Wczoraj miedzy godz. 7—8 wie

czorem nieznani sprawcy włamali się 
do pownicy K. Maksymowicza właśc. 
handlu delikatesów przy ul. Chorąż- 
ozyzny, skąd skradli większą ilość 
trunków, narażając właściciela na 
nskodę kilku tysięcy złotych.

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczna!

Lwów, 15 lulego.
W  dniu wczorajszym orzyjął p. wi

ceminister skarbu Stefan Starzyński 
w obecności prezesa Izby skarbowej 
dra T. Polaka, naczelnika Weinerta i 
inspektora ministerialnego Switalskie- 
go, delegatów Lwowskiego Stowarzy
szenia kupców- w osobach pp. prezesa 
Jaegera, wiceprezesa r. N. Weinreba, 
sekret, inż. Feuersteina i r. Schleyena, 
r. J. Munda, r. Glasermana i dyrektora 
dra I eingcld*. Konferencja odbyła się 
w Prezydjum Izby -skarbowej i prze
ciągnęła się przez 1/? godziny.

Imieniem delegacji przedstawił po
stulaty żydowskich sfer gospodarczych 
prezes Jaeger. Wskazał na ciężkie po
łożenie gospodarcze tych ster, poczom 
wręcrył obszerny memoriał, zawierają
cy żądania kupiectwa. W końcu prosi! 
o życzliwe rozpatrzeni^ tych dezydera
tów przez wprowadzenie ulg przy pła
ceniu zaległości podatkowych i unor
mowanie systemu licytacyjnego.

Z kolei łszyscy  delegaci- przedsta
w ili postulaty a'er gospodarczych w 
sprawach podatkowych.

P. wiceminister Sfaizyński udzielił 
delegatom wyczerpujących wyjaśnień 
odnośnie do przedstawionych dezyde
ratów. Wyraził swe zadowolenie, że 
reprezentanci życia gospodarczcg- u-

jęli swe postulaty apolitycznie w  inte
resie Państwa i podatników, zapewnia
jąc deleoatów, że wszystkie duszne 
żądania będą uwzględnione. W  tym
kierunku lwowska -Izba ska-rLowa u- 
względniać będzie sprawiedliwe i rze
czowe dezyderaty sfer gospodarczych.

KATASTROFA W  KAMIENIO
ŁOMIE.

Neapol, 14. lutego. (PAT). W sku- 
tek obsunięcia się głozów w kamie
niołomie, dwaj robotnicy zostali za
bici, dwaj inni odnieśli ciężkie reny.

ODZNACZENIE POLSKIE D LA  RE
DAKTORA FRANCUSKIEGO. 
Lille, 14. lutego. (PAT). Wczoraj 

w Lille odbyła się uroczystość wrę
czenia polskiego orderu Krzyża Za
sługi p. Debus, redaktorowi naczel
nemu „Eeho dn Nordu i zasłużonemu 
sekretarzowi generalnemu miejsco
wego Towarzystwa francusko-polskie 
go. Wręczenia dokonał konsul Brze
ziński, w obecności p. Chateler, re
ktora uniwersytetu i prezesa Towa
rzystwa francusko - 'polskiego, oraz 
przedstawicieli prefektury i prasy

 O--
W  TAiGimiO SPOKÓJ... 

Madryt, 14. Lutego. (PAT) Agencja 
Fabra zaprzecza wiadomościom o rze
komym ruchu rerputbiiikaństkim, mają
cym się jakoby organizować w  Tagun- 
to. W rzeczywistości w  Tagumte miały 
jedynie miejsce marltestrcje robotni
ków wielkich hut, domagających się 
poprawy warunków bytu

BALDWIN O PRZEŚLADOWANIACH 
RELI&UNYGH W  ROSJI.

Londyn, 14. lutego. (PAT) Przema
wiając na temat przęśli ad‘‘•wań religij
nych, BaildwiA oświadczył, iż nigdy 
sumienie narodu angielskiego nie było 
bardziej poruszone, niż obecnie na wia 
dom ość o prześladowaniach religijnych 
w Rosji soiwjeobL, i. Anglja nigdy nie 
będzie patrzyła na także akty gwałtów 
z obojętnością, uważając za swój ooo- 
wiązek zaprotestować .przeciwko nim 
z całą energią.

Z ostafniej chwili.

Kanferencja m n. Kwiatkowskiegc
z gdańskim senatorom handlu.

Warszawa, 14. lutego. (P A T ) W dniu 
dzisiejszymi odbyła się pomiędzy m ini
strem przemysłu i handlu Kw iatkow
skim oraz gdańskim senatorem handlu 
Jevclowskym zasadnicza rozmowa w 
sprawie usunięcia ważniejszych różnic 
zdań, wynikających z polityki Gdańska, 
istniejących miedzy Polską a Gdańskiem. 
W  wyniku tej rozmowy okazało się, że 
niełvlkn istnieje możliwość dojścia do po

rozumienia w  różnych sprawach, lecz na
leży uważać za pożądane, aby w  celu u- 
s u nieci a różnic zdań, prowadzo la  była w 
przyszłości ściślejsza współpraca gospo
darcza. W  tym celu ma być wkrótce u- 
tworzona komisja trzech, składając0 się 
z przedstawicieli rządu polskiego oraz 
senatu woln. miasta, która opracuje i. 
przedłoży ekreślone propozycje w  dzie
dzinie tej współpracy.

BAL PRASY
FEJLETON ..GAZ. POR." z 16. II. 1*30.

MICHAŁ UŁAM. U

Moje 
wrażenia 

z Ameryki.
(Dokończenie.)

Jeden z Amerykanów powiedział: 
(Idy u was w Europie zapytać mło
dzieńca, czem chce zostać odpowia
da urzędnikiem, tu u nas odpowiada 
milionerem, jeżeli nie prezydentem 
Stanu. Tego rodzaju wychowanie 
jest jednak w Ameryce konieczne, 
gdyż praca tam to istna gonitwa 

Praca rąk ludzi w fabrykach jest 
bardzo droga i dlatego dąży się do 
zastąpienia jej maszynami. Proces 
ten odby wa się w ten sposób, że na 
bieżącej wstędze posuwają się jedna 
za drugą poszczególne części składo
we jakiejś n. p maszyny, a roootnicy 
stojąc co kilka krokow mają przy 
nich wykonać oznaczoną jednakową

czynność. Wszyscy robotnicy praco
wać zatem muszą w jedna ko w em 
tempie i każdy z nich musi te swoją 
czynność wykonać, bo wstęga nie 
staje. Jeżeli zarząd fabryki uchwali 
szybsze teęipo pracy, i odpowiednio 
nastawi bieg wstęgi, to setki tysięcy 
rąk musi pracować szybciej, aby da
ną czynność wykonać w krótszym 
czasie. Robotnik staje się więc ma
szyny częścią, kołkiem w  organiz
mie. Praca akordowa jest nieanana. 
Trzeba jednak nadmienić, że robot
nicy na ogól są dobrze płatni i za
dowoleni, a praca rąk ludzkich jest 
tam szanowana na równi z każdy m 
zawodem intellektuaJnym.

Demokracja i "wolność w całej 
pełni, ale demokracja jest jakby 
przyciemniona. Do dziś dnia prze
cież nijifftyni szczególniej na Połud
niu są odsunięci od wspólnoty z bia
łymi i podlegają rozmaitym ograni
czeniom. Niektórzy z nich wprawdzie 
dorobili się majątku, są wybitnymi 
lekarzami, adwokatami, czy profeso
rami, ale większość murzynów pra

cuje ciężko fizycznie.
W  Ameryce spotyka się wielką 

kastewość, specjalnie w wyższych 
sferach, przyozem decyduje nie tyle 
wielkość majątku, ile pochodzenie 
i wyznanie. S'Ład też życie towarzy
skie bardzo na tern cierpi. Szcze
gólnie w małych miasteczkach przy
znawanie się do tego lub owego wy
znania uniemożliwia zupełnie obco
wanie z ludźmi, a trzeba pamiętać, 
że w Ameryce wyznań jest około 40.

Życie Drzeciętnego Amerykanina 
płynie monotonnie. Szanują się wza
jemnie, są uprzejmi, ale u wielu 
uderza naiwność i wielka powierz- 
cnowność. Ograniczają się ao kina, 
radja i gramofonu w  miejsce żywej 
muzyki. Czytają przeważnie wielkie 
tygodniki, stojące, na niskim pozio
mie, zamiast dobrych książek. Tań
czą wiele i uprawiają sporty, ale nie 
w znaczeniu wychowawczo - fizycz- 
nem, lecz traktują sport jak w ’dowi- 
sko płatne. Tu dopiero budzą się na
miętności. Właściwie zatem pozosta
je przeciętnemu Amerykaninowi tyl

ko interes. To jest centrum, które 
go ożywia i to stanowi jego namięt
ność.

Wracamy do EuTouy. Przy wsia
daniu panuje ściek, gdyż każdego 
pasażera odprowadza kilka osób. 
Można pow iedzieć, że wszyscy są pi
jani. Skąd bierze się ałkohol? Sta
nowi to tajemnicę prohibicji. Muszę, 
zatem i o tem wspomnieć. Skoro jest 
się w  restauracji widzi się, że każdy: 
z gości wyjmuje fi as; kę i wlewa tru
nek do szklanki. Korzyść zatem; 
,z prohibicji jest żadna, a raczej przy-, 
nosi ona wielką szkodę. Bogaty, któ
ry może zapłacić dostair e ałkołtołu! 
,iile zechce. Biedniejsi kupują trun&ij 
fałszowane, to też wiele tam wypad
ków zatrucia

Drogę powrotną przebywamy) 
w ciągu pięciu dni. Jest prrwie że 
nudno. Wkrótce lądujemy w Cher- 
bourgu, docieramy do Paryża, a na* 
stępnie do Polski.

KONIEC.
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\ zło narodziło 
s!q w praczkami Młodociana kusiciel.a 

stary stolarz.
Lwów, 15 lutego.

-) U p. Michała Grabskiego, za
mieszkałego Leśna 7. pełniła obowiąz
ki służącej 16-letnia Ma' ja Maciora.
Dnia 13 grudnia ub. r. rano spotkała 
ona w praczkami zajętego pracą sto
larza Stełana C«myra, człowieka żo
natego, zamieszkałego w  Lewandów- 
ce. Przypatrując się jego zajęciu, Ma- 
ciurówna nabrała współczucia dla jego 
ciężkiej pracy i zagadnęła go:

—  Dlaczego pan tak ciężko pracuje?
—  Dobre pytanie. Mam żonę, muszę 

pracować na utrzymanie dla niej i dla 
siebie.

—  Ta przecież może pan kraść!
—  A  gdzie?
—  Wie pan co, mój pan ma dzisiaj 

popołudniu otrzymać większą gotówkę, 
pokażę panu gdzie będą te pieniądze, 
niech pan w  nocy przyjdzie i będzie 
pan je mógł ukraść, potem się podzie
limy.

—  Wie panienka co, lepiej będzie 
jak panienka ukradnie a ja będę cze
ka! na dole i tak się następnie podzie
limy.

Słowo w  słowo, doszło do porozu

mienia i w istocie, gdy p. Grabski przy 
niesione pieniądze w  kwocie 1500 zł. 
i 30 dolarów przed położeniem się do 
snu zostawił w szafce aocnoj, Maojuró- 
wna wślizgnęła się

w  nocy do pokoju, 
pieniądze te wyjęła i wyszedłszy na 
balkon z rzucił a je na dół na ziemie, 
gdzie podjął je Czmyr. Następnego 
dnia po ujawnieniu kradzieży Macin- 
równę aresztowano, a w  dochodzeniach 
policyjnych przyznała się do czynu, 
wskazując jako spólnika na Czmyra, 
którego również aresztowano. Czmyr 
kategorycznie zaprzeczył temu, twier
dząc, że zupełnie z nią o niczem nie 
rozmewiał i jednem słowem wogóle o 
niczem nie wie. Zeznania jej uważa za 
prosty wymysł.

Mimo to oboje stanęli wczoraj przed 
Senatem V. pod przew. radcy Łycz- 
kow kiego i po przeprowadzonej -roz
prawie zapadi wyrok zasądrający lla - 
ciurównę na dwa lata cfążkiego wię
zienia. Czmyr zaś został uwolniony 
od w iny i kary.

Oskarża! prokurator Ogonowski, 
Maciurównę bronił dr. Mezuse, Czmy-

Epilog: Dwa lata 
ciężkiego wiąziania

ra di. Staroeol-fci, poszkodowanego 
Grabskiego zastępował adwokat dr. 
Senisson.

Zbrodnicza wycfm anica.
WYKRYCIE PO ROKU STTIASZLIWR GO CZYNU PRZEWROTNEJ DZIEW

CZYNY.
(D o ryciny na str. 1),

Staruszka miała jeszcze pTzy sobie 
srebrna torebkę z kluczami,

z którą nigay się nie rozstawała.
Armanda, całkowicie złamana w y

kryciem tej zbrodni, przyznała się do 
wszystkiego. Oto gd  ̂ na tle jej roz
rzutności i podejrzanych znajomoslek 
przyszło międzv nią a panią Cram- 
mo-nt do konfliktu — zamordowała sie
kierą poczciwą staruszkę... NastęDme 
zwłoki jej w  nocy umieściła w  piwni
cy...

Straszliwa ta zbrodnia rozeszła się 
w  Paryżu szerokietn echem...

Lwów, 15 lutego.
(= )  Niesamowita zbrodnia została 

obecnie wykryta po roku na pery- 
ferjan h Paryża. Oto okazało się, zę 
22-letnia Armanda Belier, obecnie tan
cerka kabaretowa, zamordowała w 
swoim czasie swą

przybraną matkę,
62-Ietnią Luizę Grammont.

Oto bliżiSZe szczegóły lej sensacyj
nej afery:

Pani Grammont, bezdzietna wdowa 
po lekarzu, czująca się osamotnioną, 
wzięła na wychowanie przed kilku la
ty młodą, sympatyczną dziewczynę 
Armandę Belier. Wdowa mieszkała ze 
swą wychowanką we własnym dom- 
kn, znajdującym się na peryiferjach 
Paryża. Dziewczyna widocznie umiała 
się

maskować,
gdyż pani Grammont bardzo do niej 
była przywiązana i lubiła ją bardzo.

Pewnego dnia —  a bvło to mniej 
więcej przed rokiem '-j- wdowa zniknę
ła bez śladu. Znajomym i sąsiadom o- 
powiadała Armanda, że jej przybrana 
matka

wyjechała
na jakiś czas do krewnych, mieszka
jących w  Lyonie. Przyjęto to do w ia
domości, choć w ydawało się rzeczą 
dziwną, że mieszkanka wyjechała tak 
nagle, nie pożegnawszy się z nikim...

Dłuższa jedi ak nieobecność sta
ruszki obudziła podejrzenie, zwłasz
cza, iż  Luiza została

tancerką kabaretową 
i w  spokojnym domku swej przybra
nej matki zaczęła przyjmować jakichś 
podejrzanych gości. Wreszcie uwiado
miono policję, która niebawem doszła 
do zadziwiających rezultatów.

Oto w  piw nicy domku znaleziono 
zagrzebani w ziemi zwłoki staruszki, 
zamordowanej uderzeniem siekiery.

E T m " G > E 1 3 A  „ f ł H I N O S i % N *
(M, S. W. Nr. rej. 924) 
usiia p-wnie i szybko

K A T A R  N O S  A
oraz nadmieruą wydzielinę ślazu, 
sprawiając ul^ę w oddychaniu

Wytwórnia:
Apteka Pr. H. EttSngera iria Lwowie.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Tragiczna śmierć koSaiarza
UPADŁ POD TOCZĄCY SIĘ W  OZ I PONIOSL ŚMIERĆ NA MIEJSCU.

Lwóiw, 15. luitego.
(— ) Wczoraj nad ranem około go

dziny 4-tej na dwoncu tawaiow/im 
Nr. 3 w czasie przetaczania wagonów 
kolejewych wydarzył się rtioszrzęśliwy 
wypadek, który zakończył się tragioz- 

Oto 17 platan robotnik sekcyjnyme.

Stefan Staugren, zamieszkały w  Msza
nie, przez nóeastroshuość wpadł pod to
czący się wóz kolejowy, który zmiaż
dżył mu głowę tak, że ndeszrzęśtfwv 
poniósł śmierć na miejscu. Zwłoki aż 
do przybycia komisji pcflicy jmo-tókar- 
skiej ipozustawiiono na miejscu.

ra i rnseł u n M  Lesjez?lsHf.
ROZWIĄZANY ZJAZD WÓJTÓW I RADNYCH UKRAlNSELCH POWIATU

LW Ó W  SYTEGO.
Lwów, 15. lutego.

(— ) Wczoraj w  lokalu ,yBesidy“ 
odbył się zjazd wójtów i radnych gmin 
nyoh z pow. lwowskiego, który unia! 
na celu ipawtziąć decyzję w  kierunku, 
wydatniejszego niż dotąd popmramia 
przez radnych gmńmyoh instyihucyj 
ukraińskich, jatk ,yProświta“, „Luihy" 
i i. d. W zjeździć <tym wziął razja?

poseł umdowsiki Lc aczyL-ka, który 
wygłaszając swój referat zaczął o l  te
go, że wójtowie i radni gmmni ,ypt»vriii- 
ni bojkotować wszystkie instj tncie 
polskie", poczem przypuści ataM do 
w tadzy polskiej. W  tern miejscu płizl d 
stawie iel starosta lwowskiego zebrania 
rozwiązał

DZlil UM  13) 19 DUSZSZ9 N a łiM s j
je st  to  b . Żo ł n ie r z  a r m j i n ie m ie c k ie j , k t ó r y  w s k u t e k  y r z e ż y ć

WOJELJNYCH POSTRADA ZLIZAŁY.
(Telefonom od naszego koreppondenta-j

Warszawa, 14 lutego, (st) Osoby 
przybyłe z Białowieży opowiadają, ze 
w okolicznych Lasach pojawił się zno
wu Azil x człowiek. Jednemu z leśni
czych udało się stwierdzić, że jest to b. 
żołnierz armii niemieckiej, który wsku
tek przeżyć wojennych postradał zmy
sły i od kilkunastu lat ject mieszkań
cem puszczy. Człowiek ten stracił do 
reszty ludzki wygląd i żyje jak dzikie

li k th t t ł M  M s U
ZASĄDZONA ZOSTAŁA NA ROK CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA.

Lwćw, 15 lutego.
I-—) Przed sądem przysięgłych sta

nęła wczoraj licząca niespełna lat 18 
Genia Habermanówna, oskarżona o 
zbrodnię zdrady Równej z § 58. Oskar
żona jest nieodrodną córką swego ojca 
i nieodrodną siostrą swych dwóch bra
ci. którzy podobme iak ona wczoraj, 
już poprzednio mieli do czynienia z po
licją i sądem, jako działacze komuni
styczni. Przejęta ideologją ojca i braci 
Habermanówna mimo swego młodego 
wieku dała się wciągnąć w  szeregi 
p- rtjL i podjęła się spełniania czynno
ść i, które osuro karze kodek9 karny.

Dnia 16 listopada ub. r. w czasie 
manifestacji PPS. na pi. Gosiewskie
go z okazji 25-lecia wybuchu rewolu
cji rosyjskiej w  r. 1905, pojawili się na 
pi. Gosiewskiego działacze komunisty
czni, którzy rozrzucili między : obra
nych ulotki komunistyczne o treści 
wybitnie antypaństw owej i antyrządo
wej. Wywiadowcy policyjni schwytali 
na gorącym uczynku jednego z kolpor
terów w o.obie Geni Habermanówny. 
.Aresztowaną nie przyznała się do za

rzuconego jej czynu, niemniej jednak 
stanęła wczoraj przed Trybunałem sę
dziów przysięgłych. Przesłuchani w 
charakterze świadków wywiadowcy 
policyjni Czemrzdaki i Kowalczuk 
obciążyli ją a -sędziowie przysięgli po
twierdzali pytanie w  kierunku zbrodni 
z § 58. Na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych Trybunał zasądził Haber- 
manównę na rok ecUnego -rirztsnia.

Trybunałowi przewodniczył radca 
Angielski, oskarżaj prokurator Lipcck, 
bronił adwokat dr. Halpem.

zwierzę. W lecie biega -po puszczy 
nago, obrośnięty jak małpa, zimą 
przykryw a swoje ciało skórami z zabi
tych zu ierzat, Karmi się korzeniami 
i surowem mię sum zabitych zwierząt. 
Na widok ludzi wydaje nieludzkie ry
ki i ginie natychmiast w Hą szumach 
leśnych. Pewnego razu leśniczemu te
mu udaco się przy pomocy kilku chło
pów złapać tego dzikiego człowieka. 
Wydawca! on niezrozumiałe dźwięki, 
gryzł, a że w pewnej chwili, zmylił 
czujność eskorty, zbiegł z powrotem ig  
puszczy.

  o— —

Zabójstwo na wesdu.
Lwów, 15 lutego.

(— ) Przedwczoraj wieczorem w Bu
dach Łańcuckich i pow. Łańcut) od
bywało się wesele. Przyglądający się 
zabawie 25-1 etni Władysław Piec zo
stał z nienacka udzrzony twardem na
rzędziem w  .głowę, wobec czego stracił 
przytomność i po kilku minutach 
zmarł. Sprawcy zabójstwa na razie 
niewyśledzono, jak również nie ustalo
no przyczyny. Dochodzenia r  toku.

U tdz ri'3Ki zastrzelił M i a  ?
TAKĄ WIADOMOŚĆ PODAJE ,JHŁO“.
Lwów, 15 lutego.

C— ) Wczorajsze „D iło" zamieszcza 
wiadomość posiadającą wszelkie ce
chy informacji fałszywej i tt-ndencyj- 
nej. Oto oodaje ono, że ks. Józef Ja
worski starorusin, proł-oszc? w Lasa
kowie (pow. Brody) zastrzelił studen
ta L  roku praw Szawlinka. *JDiło“ za

znacza, że jak do tego doszło nie wie. 
W ie natomiast „D iło", że ks. Jaworstó 
i to z naciskiem podkreśla —  jest zna
nym polonolilem, który ze swoim chó
rem wystąpił w czasie tegorwameg* 
święta Jordanu na pL Marjackha i jeet 
nawet odznaczonym na zasługi na 
potu wejakoTretłO pujspeanbisnin
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Służąca -  złodziejką.
Lwów, 15. kutego.

?— ) Praed a\v«ma dm.kimi Arom 
Margulies, zam. ipnzy u'l. Legionów 5, 
zawiadomi policję, iż w  zagadkowy 
sposób ktoś w  idomiu okrada go z go
tówki. Wydział śledczy iprzeprowajdlznł 
natych.miiaet dochodzeoiia, totóre wyka
zały, że Tiagadkcwym tym ztjdzśegem 
była służąca. jego Amina F&tnskówna. 
So-rrw-arŁaoma do wydziału .śledczego 
araziu wymierała się 'zarzucanych jej 
czynów i dopiero po przedstawieniu 
jej mart-eriału dowodowego przyznała 
saę, iż i ystematyczme kradła swemu 
uplebods wcy pieniądze, a ponadto 
skradła ma dwa złote zegarki i łańcu
szek z m rfaHriem. Rzeczy te odebra
no ' zwrócoik, "^ozlkadowaneneu, ją, 
zaś rsAdaiwtkmo do sąjdra.

— o-----
Przy drzwiach 
zamkniętych,

Lwa w# 15. ’ uiŁp®o . 
v— ) Oryginalną rozprawa toczyła 

się wczoraj pnzeń Senatem V., którarmi 
przewodniczył raid. Łyczkowski. Tłem 
tej rozprawy była żbrddinia l̂e którą 
znajdujemy w  ikodeime kar.nym pod 
§ 129 litera b. Wiszystkie logo rodzaju 
sprawy muszą odbywać się przy 
drzwiach zamkniętych. Rzecz jest w 
lam, że trzy panny z pod lekkiego 
znaku, a to Zofja Hasśuk, Stanisława 
Muller i Genia Weiss dila zwiększenia 
swych zarobków ni cea zowa’:y sceny 
miłości lesbijskiej, a za (widowisko to 
izbilazowarai panowie płacili pokaźne 
sumy. Policja czuwająca nad moralno
ścią .nuihliczną wkroczyła i przwrala  
te zakazane seamsy, wazystkre trzy 
kapłaarki W  mery a™ >:jąc. Długo
trwałe śledztwo sądowe potiwiwdzlło 
wszystkie izarzuty stawiane tym ko- 
ryntjamkom przez policję, wobec czego 
stanęły one wczoraj przed sądem, 
gdzie zapadł wyrok zasadrający każdą 
z nich na 3 n 'e sLące więzieuij.

Wobec tego, że sprawy te powstały 
jeszcze przed 1. maja 1929, zastosowa
no amnestię.

Popierajcie Ligę 
morska i rzeczna!

PAŁACE
W  najbliższych dniach dawno zapowiedziany nadprzebój dźwięk

Dzika Or̂ idea z niezrównaną

Grela Gamo
C O  MÓWI NEMO.

BAL PRASY.
JA, KTÓRY RYMÓW POŚWIĘCAM TYSIĄCE  
DLA KAŻDEJ DOBREJ I GODZIWEJ SPRAW Y  
NIECHŻE DZIŚ W  STRUNY MEJ LUTNI POTRACĘ 
PRO DOMO SUA, D LA  NASZEJ ZABAW Y.

DZISIAJ BAL PRASY — TO SŁOWO MAGICZNE  
I JUŻ GO DAWNO ZW IASTOW AŁY ZNAKI —
PANIE! PRASUJCIE SWE SUKIENKI ŚLICZNE.
PANOWIE! CZYŚĆCIE BENZYNĄ SWE FRAKI...

NIECH W  TRZECIEJ ZWROTCE MOJA MYŚL PRZEWODNIA  
JAK LILJA  Z GŁĘBIN W YPŁY N IE  POMALT;
NIE BYĆ NA BALU  PRASY TO JEST ZBRODNIA 
PRZECIW ŚLICZNEMU KSIĘCIU KARNAW AŁU.

CÓŻ JESZCZE DODA MYŚL POETY PŁOCBA  
CHCĄC, A B Y  CZWARTA ZWROTKA BYŁA ŚPIEWNĄ?
NA BAL NIE PRZN JDZIE TEN, KTO NAS NIE KOCHA,
LECZ KTO NAS KOCHA, ZJAW I SIĘ NA PEW NO!

Dla z ł^ i z s n a  Iitsu  u z r t t t t .
DWUDNIOWA KONFERENCJA DELEGATÓW TRZECH WOJEWÓDZTW  
W  SPRAWiE ORGANIZACJI POŚREDNICTWA PRACY I SPRAW EMIGRA-

GY1NYCH.
Lwów, 15. lutego.

(jp) Kwest ja bczrobceja i związana 
z nią -sprawa o-pieki nad pracownika
mi, celc-m dostarczenia im pracy i u- 
możliwienia egzystencji, stanowi jedno 
z najdonioślejszych zagadnień -społecz
nych, jedno z najważniejszych zalań 
administracji państwowej. Cel-emi jak 
n a ji n t e n zy wn i e j-sze go u sprawiedt rwa e - 
nia działalności odnośnych urzędów, 
odbę wa się obecnie we Lwowie 2-dsie- 
wa konferencja kierowników Państwo
wych nrzędów pośrednictwa praŁy z 
terenu Małopolski Wschodniej, obej
mującego woj. lwowskiej stanisławow
skie i tarnopolskie.

Otwarcie konferencji odbyło się w 
dniu wczorajszym pod przewodnict
wem woj Gołorhowskiego, o godz. 10.30 
w  sali sesyjnej Województwa. Uczest
niczyli w  niej z ramienia Min. pracy 
i opieki społecznej nacz. Szczeble? - 
ski, naczeln. Wydz. Urzędu emigra
cyjnego dr. Dnrkacz, naczeln. Wydz.
■ M n M a n n s B B M i

Funduszu bezrobocia z Warszawy Ol
szewski, dalej naczelnicy woj. Wydzia
łów pracy i opieki społecznej nadr. 
Maszkowski, z województwa lwowskie
go nadr. Szk»dziń*ki, z woj. tarnopol
skiego i nadi. Kostecki z woj. stani-Ja- 
wowskiego, kierownik Ekspozytury U- 
rzędu emigracyjnego we Lwowie W y
szyński, oraz kierownicy Państwowych 
Urzędów pośrednictwa pracy Gawliko
wską z Tarnopula, Lewicki ze Stani
sławowa Gz“ ~k » z Drohobycza, Ryb
ka z Przemyśla, Dobrzański z Tarno
brzegu, kierownik Obwód. Biura Fun
duszu bezrobocia we Lwowie Wojcie
chowski oraz przedstawiciele prasy.

Zebranie zagaił wojewoda Golu- 
chowski, przedstawiając cele konieren 
cji. Na wstępie nakreślił p. wojewoda 
kryzys gospodarczy, jaki w  całej Eu
ropie nastąpił po wojnie światowej. —  
Jednem z najbardziej znamiennych 
zjawisk tego kryzysu jest bezrobocie, 
obejmujące rzerokie sfery Ir-dn-^sci, —  
wskazując, że Polska przeżywa ten kry 
zys nie mniej od .nrych państw. Mów
ca podkreślił, że nasze ustawodaw
stwo socjalne jest rozbudowane na bai- 
dzo szerokich podstawach i pod tym 
względem stoimy na jednym z przodo
wniczych miejsc państw europejskich. 
Po zaznaczeniu, że celem konferencji 
jest usprawnienie pośrednictwa pracy 
oraz uregulowanie opiełri nad emigra
cją, powitał wojewoda Goluchowski 
delegatów i otworzył kon/ferencję.

Nastę.pnfir im. Urzędu emigracyj
nego przemawiał dr. Dnrkacz, wskazu
jąc, że natężenie emigracyjne jest naj
silniejsze w Małopolsce Wschodniej, 
wymaga zatem na tym terenie jak 
najsprawniejszej organizacji. Im. W y
działu opieki społ. Min. pracy i op. 
społ. przemawiał r. Szczeblewski, skła
dając konferencji życzenia owocnej 
pracy. Na koniec im. Wydiz. funduszu 
bezrobocia w  Warszawie przemówił 
nacz. Wydziału Olszewski, poczem 
przystąpiono do referatów.

W pierwszym dniu konferencji, tj. 
wczoraj, zostały omówione sprawy po
średnictwa pracy, m. in. organizacja 
państwowych nrzędów pośrednictwa 
pracy w związku z likwidacją prywat

nych zarobkowych biur pośrednictwa 

pracy dla służby domowej oraz wsku
tek zwiększania się a.gend emigracyj

nych, stosunek i współdziałanie ze sta
rostwami i innemi pohrewnemi urzę
dami i tp.

Dzisiaj, jako w drugim dniu kon

ferencji, będzie omawiana sprawa e- 
migracji.

Właściciele realności!
Uprasza się wszystkich właścicieli realności pokrzywdzonych wymiarami 

podatku wodociągowego, by bezzwłocznie zgłosili się w  biurze Małopolskiego 
Tow. W łaścicieli Realności, Brajerowska 3. celem podpisania memorjału.

Zarząd Mał. Tow. r.łaśc. realności.
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KRONIKA TYGODNIOWA.
„O czem to pisać na paryskim bru

k u ?" —  Sparafrazujmy słowa wieszcza i 
powiedzm y: ..0 czem tu pisać lw ow 
skim bruku?" — Bo jeszcze w  Paryżu to 
dalibyśmy sobie radę z wyszukaniem te
matu. Na paryskim bruku, po którym 
mkną codzień setki Rols-Piavreów i dzie
siątki tysięcy Cadillaców. gdzie j rzewa- 
lają się tysiączne tłumy rozbay ionych 
synów Albionu, gdzie czaruja pieknemi 
nóżkami urocze m idiretki, gdzie książęta 
m iedzi, arcyksiążęta solonej w ieprzowiny
i cesarze wyrobów gumowych rzucają na 
prawo i lew o stosami dolarów —  o temat 
nie trndno, nawet wówczas, kiedy Józe
fina Backer wyjdzie z mody, albo kiedy 
nie zdarzy się afera Kutiepowa —  z któ
rego zdaje się zrobiono już konserwy 
mięsne w podziemiach pewnej ambasady.

A le  w e Lwowie... mój Boże. W e Lw o
w ie, można chyba tylko pisać o... bruku, 
w iecznie popękanym, zalanym czekolado
wą lawą błota albo zasypanym zwałami 
czarnego, topniejącego śniegu, spiętrzor 
nego w  niebotyczne góry na naszych cu
downych „zwężonych" jezdniach. Błoto 
jest, było i będzie, chociażbyśmy sprowa
dzili jeszcze, z tuzin „szczotek" amery
kańskiego pochodzenia, a berlińskiego 
wyrobu. Bez biota bowiem  czułby się 
Lwow ianin jakoś nieswojsko, jak ..sala
mandra bez ognia", albo teatr bez „K s ię

żniczki Chicago".
lłols-Royceów nie mamy, a te półtora 

Forda rozbija się na zwężonych jezdniach 
— (najnowszy pomysł wydziału technicz
nego Magistratu).

Te wąskie jezdnie przypominają mi 
pewną anegdotkę z Karlsbadu. Do tej 
miejscowości przyjechało dwóch przyja
ciół. Wskutek przepełnienia w  hotelach 
nie mogli znaleść pokoju, wreszcie po 
krlkugodzinnem szukan:u znaleźli w pod
rzędnym hoteliku pokoik o jednem wą- 
skiem łóżku. Chcąc nie chcąc położyli się 
obaj snąć. W  nocy jeden z nich wstaje, a 
wówczas momentalnie Ludzi się drngi i 
pyta:

—  Dokąd idziesz?
— Idę obrócić się na dragą stronę — 

brzmiała odpowiedź.
Na naszych wąskich jezdniach, jeśłi 

szofer chce wyminąć drugie auto, musi 
także „iść obrócić sie“  na drugę stronę.

A  o los pasażerów nawet nie pytajcie. 

*
Nasi najserdeczniejsi sąsiedzi od cza

su do czasu raczą nas szczyptą dobrego, 
humoru. W inniśmy im być za to niesły
chanie wdzięczni, bo o humor dzisiaj tak 
ciężko, jak o pożyczkę 10 zł.

L itw in i urządzili sąd nad Jagiełłą, o- 
skarżajac go o zamordowanie Kiejstuta i 
o zawarcie przym ierza z Polską. Zachodzi

obawa — jak tw ierdzą wtajemniczeni — 
że zostanie skazany na śmierć i jedynym 
ratunkiem dla nieszczęsnego monarchy 
będzie ułaskawienie przez samego pre
zydenta miniaturowej republiki.

Czyż to nie jest wesołe? Ktoby mógł 
u nas zdobyć się ma podobny doweip. 
Chyba tylko jakaś „litewska głowa".

Niemey zaś, pod któiych wpływem  L i
twa od czasu wojny pozostaje, wpadli na 
inny geDjalny plan. Zamierzają budować 
jwmnik „Nieznanego konia". Wykona
niem zajął się specjalny Kom itet pod pro
tektoratem feldmarszałka Mackenseaa.

Nie wiem, kto jest autorem togo śmia
łego projektu i dlaczego akuratnie bu 
dują pomnik „Nieznanego konia". Wszak 
Niemcy nie znoszą koni, a pan Zagłoba 
mawiał, że właśnie dlatego nazwali konia 
„Pfe...rd“ .

Czy nie bardziej wskazane byłoby zbu
dować pomnik raczej dla —  „Nieznanego 
osia". Każdyby się wówczas domyślił, o 
kogo chodzi, monarchiści za ć p a lib y  ręce 
z radości, a pielgrzym ki do Doorn stały 
by się jeszcze liczniejsze.

Że też jeszcze nie wpadli na taki po
mysł.

*
A teraz troehę o naszej polityce w e

wnętrznej. Budżet po długich targach u- 
chwalono. Prof. Bartel triumfuje. W praw
dzie coś tam skreślili, ale mniejsza z tein. 
Najważniejszą rzeczą było uchwalenie ca
łego budżetu'.

Najgorzej na tem wyszedł poseł Dąb- 
ski. Musi zapłacić 50 zł. Poseł Dąoski w 
swem przemówieniu w  sprawie ant mini

sterialnych użył porównania: „Auta są
podobne do kobiet, nabycie jest tanie, ale 
utrzymanie diOgie". Cały Sejm śmiał się 
przez pięć minut z tego dowcipnego po
równania. A  zatem za pięciominutowy 
śmiech musi poseł Dąbski zapłacić 50 zł. 
Autor dowcipu, redaktor „Trubadura" 
Brzeski, zaskarżył posła Dąbskiego do 
sądu o bezprawne powtórzenie jego bon 
mot i żąda odszkodowania 50 zł., licząc 
za 1 minutę śmiechu 10 zł. Szczęście w  
nieszczęściu miał p. Dąbski, bo ile mu
siałby biedaczek zapłacić, gdyby ;ip. pos.' 
Boćmaga śmiał się przez godzinę. Aż 
mnie samego ciarki przechodzą na taką 
myśl.

Do p. Brzeskiego mam też pretensję. 
Dotychczas dobry dowcip, był własnością 
ogółu. W ypowiedziany w  Warszawie, po 
kilku godzinach rozśmieszał wszysrtkmb 
we Lw ow ie, Poznaniu itd. Nikt .nigdy Die 
dopytywał o autora. Obecnie czasy się 
zm ieniły i z opowiadaniem starego dow
cipu musi się być bardzo ostrożnym Pro
cesów sądowych z takiego powodu będzie, 
huk. Siedzisz np. w  triłem  towarzystwie 
i opowiadasz dowcipną anegdotkę. Całą 
towarzystwo przez 10 minut nie może się 
powstrzyma^ od śmiechu. Nagle wstaje 
jeden z obecnyen tam panów i mówi i  
Proszę o 100 zł., ja jestem autorem tej a- 
negdotki. Dziesięć minut trwał śmiech, 
proszę płacić. Nie, moi panowie, tak być 
n,e może. Zważcie, ile  tysięcy złotych mu
siałby zapłacić conferencieur z .G ongu" 
Mnie zabranoby niewątpliw ie cala gażę,

(9j*.
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pożycia Nieludzka kobieta
zarąbała siekierą swego mąża.

Tarnopol, w lutym.
(1) W  człowieku cywilizowanym, 

kulturalnym tkwi jakaś dziwna lętkno- 
ta do pierwotności, a w zw iąztu z nią 
pozostaje przekonanie, że człowieK w  
miarę wyższego stopnia kultury i cy
w ilizacji staje się gorszym pod wzglę
dem etycznym... Jest to jednak prze
sąd, a dowodzi tego

niesłychana jthrodniczość, 
rozpowszechniona właśnie wśród lu
dzi, stojących na niskim stopniu umy- 
•słowoeci, a więc np. chłopów...

Po tyim i>Wvtępie proysltą^nny do na-

(Od naszego korespondenta).

kreślenia niesamowite) zbrodni, której 
szczegóły mogłyby jakiemuś Rostwo
rowskiemu posłużyć jako temat do no
wej „Niespodzianki"...

Przed trybunałem przysięgłych w 
Tarnopolu odbyła się onegdaj pod prze 
wodnictwem r. -s. o. Ostrowskiego roz
prawa główna przeciw OSenit Repecie, 
47-ietniej rolniczce w Czernichów-"ach, 
oskarżonej o skrytobójcze mordei. łwo, 
dokonane na męża, Piotrze Repeck w 
nocy z 3 na 4 listopada 1929 r. Oskar
żenie wnosił prok. Gołębiowski, bronił 
obrońca Schmidt.

Dzieje smutnego małżeństwa.
Oto dzieje tego małżeństwa, zakoń

czonego tak krwawym epilogiem:
W  C żernie h owe ach od lat 27 żyli 

małżonkowie Piotr i Ołena Repeto- 
wie, któTzy trudnili się gospodarstwjm 
wiejskiem. Piotr nie posiadał majątku 
nieruchomego, natomiast Ołena posia
dała chałupę z obejściem. Mieszkań 
w niej oboje z dwojgiem dzieci: 20-ls- 
taią córką Marją i 18-letnim synem 
Wasylem. Piotr dzierżawił od gminy 
i prywatnych osób kilka morgów grun
tu, oskarżana zaś założyła sobie sklep 
towarów mieszanych, który prowadzi
ła sama.

Tożycie małżonków Repetów było 

bardzo nieszczęśliwe...
On był człowiekiem cichym, spokoj
nym i bardzo pracowitym... Nie upi
jał się, nie palił tytoniu, żył tylko dla 
dzieci, które kochał bardzo. Sama oskar 
żona zeznała w śledztwie, że Tiotr był 
cz^w.ekiem dobrym i nigdy jej niei bił.

Ona była lekkomyślna i rozrzutna, 
zaciągała długi, które w ostatnich cza
sach wzrosły do wysokości 400 dola
rów. Długi te, za które płaciła wyso

kie odselki, zaciągała oskarżona bez 
w iedzy i zezwolenia męża, a następ
nie dla ich pokrycia sprzedawała ró
wnież na własną rękę zboże... Ponadto 
o ile Piotr uzyskał z gospodarstwa ja

kieś pieniądze, oskarżona mu je zabie
rała...

Cichy ten człowiek dla świętego 
spokoju często ustępował żonie, lecz 
czasem mu.siał występować orzeciwko 
jej poczynaniom, a wówczas dochodzi
ło do szalonych awantur.

W maju 1929 oskarżona wydała 
córkę za mąż za Michała Narolskiego, 
a  we wrześniu przeniosła na nią wła
sność swej chałupy i obejścia bez w ie
dzy męża i wskutek tego zmuszona 
była przenieść swój sklep do lokalu, 
wynajętego u Iwana Woźniaka. To za
ostrzyło i tak naprężone stosunki. Gdy 
wiadomość o przeniesieniu majątku z 
matki na córkę rozeszła się, poczęli 
tłumnie zgłaszać się wierzyciele, oskar
żona zaś znowu na własną rękę s] « t> 
dawała zboże, aby ich zaspokoić.

Straszliwa zbrodnia.
W niedzielę, 3 listopada oskarżona 

zrobiła mężowi awanturę za to, że 

nie chciał sprzedać koni 
na pokrycie dalszych długów. W ów 
czas zwróciwszy się do Hrycia Bojki, 
rzekła: —  Wże dowho czekały re  bn- 
dete, to sia jakoś mnsyt stały*1...

W  nocy zostało dokonane morder
stwo. P ’otr położył się spać, położył 
sobie pod głowę swoje spodnie, nakrył 
się pierzyną, i zasnął. W czasie jego 
snu Ołena zadała mu siekierą

5 silnych rderzen w  głowę, 
zabijając go na miejscu...

Po dokonaniu mordu Ołena zabrała 
siekierę, poszła do -pobliskiej rzeczki, 
obmyła tam siekierę, poczem udała się 
do mieszkania swej córki, zostawiw
szy siekierę przed chatą. Tam przecze-

3 miliony 759 iysfoiy uczniów
ILE LUDZI KSZTAŁCI SIĘ W  POLSCE,

kała do rana, poczem około 7-mej w y
szła z chaty, udając się w kierunku 
■sklepu, a spolkawszy kilku znajomych, 
opowiadała każdemu, że mąż jej ma 
przy sobie znaczną gotów zę że mieli 
razem pojechać na jarmark, celem za- 
kupna świń, że jednak mąż zaspał i 
ona idzie go budzić...

Po chwili wybiegła z domu i spot- 
kawszy Jarosława Dziobę, nabierają
cego nawóz kolo pobliskiego młyna, 
zawołała. „Cbodit sinda! Chtoś moho 
Petra zarnbaw!“

Oskarżona następme rozmabymi 
wybiegami starała się ntmdnić śledz
two. Ale w  jej krętactwach tyle było 
sprzeczności, że wina jaj została stano
wczo wykazana...

Toleż przysięgli potwierdzili pyta
nie, postawione im co do zbrodni mor
derstwa, a Trybunał zasądził ją na 
karę śmierci przez powieszenie. Obroń 
ca zgłosił zażalenie nieważności.

Lwótw 15. lutego.
Ogóllma ilość uczniów (płci olbcajga) 

we wszystkich szkołach ipicząjtkatją- 
cych, średnich i wyższych Rzeczypo
spolitej Polskiej wynosi 3 i 3*4 milioma. 
Z >toj 'liczby aa szkoły początkowe 
przypada 3 i pół tmUjoma, na średnie 
205.000, na wyższe 42.000.

. Wśród ucaniów szkół 'średnich Rze
czypospolitej jest diwoe trzecie katoli
ków, a jędrna trzecia należy do wyznań 
niakatolickaoh■ Ścisły Stosunek pro
centowy przedstawia się 'jalk naetopu- 
je: ka/tolifków 67%, żydów 22%, e- 
wangolików i greko-katolików po 4%, 
prawosławnych 3%.

Ogólna hczba studentów i studen
tek w Polsce wynosi 43.249 osób (rok 
akademicki 10I2K/29). Katolików jest w  
tej liczbie dwie trzecie, innych w y
znań jedna trzecia. Dokładnie podział 
tein przedstawia się -jak następuje: ka

tolików 28.865, żydów 8.107, grefco- 
kaMiików 1.977, ewangelików 1.027, 
prawosławnych 184.

CO SCTJDJUJĄ KOBIETY W  POLSCE.

Ogólna ilość kobiet, studjujących na 
rożnych wydziałach 'wyższych zakła
dów naukowych Rizeczypasiix>Iitej Pol
skiej, wynosi 11.739 osób, co stanowi 
28% młodzieży akademickiej.

Najbardziej upodobały sobie kobie
ty fakuMet filozoficany (titorajtura, filo
logia, przyroda, matematyka, historia 
iitd.); filozofję. sbudtjuje w  Poilisco 7.-386 
kobiet. Ilość kobiet, atudtjującyoh pra- 
wo .wynosi 1.185: nauk, hand8owe 922; 
medycynę 686; farmaceutykę 394; 
dumtystykę 355; agronomję 314; szJtu- 
kinoiąkne 207; chemiję 126; anohiltektu- 
rę 75; mechanikę i etlekiromechanikę 
16; górnictwo 1,

ZYGZAKI.

Jak się bawiłem 
na balu emerytów

L*av , 15. lutego.
Ostatecznie, choć się broniłem  jak 

lew , musiałem żonie ustąpić i pójść na 
bal. Daremnie m ówię je j:

—  N ie mam pieniędzy, te 5%  pod
wyżki, co nam obiecali, n ie dali gwoli 
równowagi budżetowej, a wyrównanie 
dodatku mieszkaniowego także „na 
m urku!“

Ona mi' na to:
—  W eź zal.czkę na dwumiesięczną 

pensję „na kurację żany“ . Jedną prze
cież masz córkę! Niech się Binia w re
szcie pokaże m iędzy ludźmi’. Dziewczyna 
świata nie w iązi, a ją też nikt!

—  Bój się Boga, Zuziu! Przecież cho
dzi na uniwersytet i tyle ma kolegów.

—  Dobryś! —  irytuje się żona — taki 
smarkacz patrzy tylko za mężatką, a sa
krament mu nie w  głow ie, tylko co in
nego...

N ie było rady. Trzeba było „podać 
się“  o zaliczkę. Przyznali, ale ponieważ 
„kredyty wyczerpane", n ie wypłacili. 
Poszedłem na „W a łj Hetmańskie" i po
życzyłem od starego znajomego. Na wek
sel. W prawdzie na 5% miesięcznie „z 
g ó ry “ , ale z prawem prolongaty weksla 
co miesiąca.

Binia dostała „nową sukienkę" z 
„erepe georgette". Żona do starej tafto
wej, bo się „już opatrzyła", przyszyła z 
tyłu czy z boku dwa ogony. Mój frak, je 
szcze przedwojenny, rozpuszczono z tylu 
i po bokach i solidnie wytarto benzyną.

Przyszło jednak do sprzeczki, na jaki 
pójść bal. Ja chciałem na urzędników, by 
się spotkać z kolegami „ze  skarbu". Żo
na: n ie '

— Hoiota — powiada —  bez grosza i 
bez przyszłości. Co za partja dla Bini? 
Pójdzi (my —  decyduje — na bal eme
rytów !

Teraz ja zaprotestowałem:
— Chcesz mnie kobieto wpakować w  

nieszczęście, alDO co? Taki ba1, to prawie 
antyrządowa rpenitestacja! N ie wiesz, 
jak nas teraz pilnują. Jak tylko co —  to 
już! Ja „Porannej" nawet już nie prenu
meruję, tylko chyłkiem z kiosku biorę, 
a w kawiarni na cały głos krzyczę: „K e l
ner! Polskę Zbrojną!"

Zuzia „w siad ł?" na mnie:
—  Zwarjowałeś Antoni, czy co? Bal 

em erytów antypaństwowy? Co mnie zre
sztą polityka obchodzi! Pójdziemy, bo 
Binia chce tańczyć, a tam danserów bę
dzie moc. Same chłopy młode, nic nie ro
biące, a wypoczęte. Może się Bini trafić 
jaki major albo i pułkownik. Niechby ta 
i starosta, byle „z  szóstką".

Poszliśmy w ięc i nie żałuję:
K olegów  moich tam nie było, bo ci 

Jeszcze „w  czynnej", ale młodzieży eme
ryckiej huk. Samych staros'ów poznałem 
coś 15. A  było ich więcej! Najw ięcej je 
dnak oficerów. Z tych poznałem jet nego 
kapitana, któremu wyliczono lat służby 
35, choć w ieku ma dopiero lat 30. lun  
mi się bardzo podobał. Bini także a Zuzi 
najwięcej. Popiliśmy z nim obaj zdrowo, 
jeszcz i prz d  polonezem. Ładny r.umer! 
„Kasuje" cala emeryturę, a jako kontra
ktowy w jakiemś biurze^ wejskowem bie
rze drugą pensje. Ten mi m ówi:

—  Spensjonuj się radca! Będziesz 
miał „z  boku" jeszcze raz ty le '

Tak się przy nim rozojfiocilem , że po 
15 latach pierwszy raz znowu zatańczy
łem  poloneza i to z frontową blondyną i 
do tego panną, całkiem niczego sobie. 
Bardzo mi się podobała. Mojej żonie 
m niej: zaraz bo.sob ie myśli, djabli w ie 
dza, co! Moj? danserka.przyzuała ;ai się, 
że także jest eme -ytką, nauczycielką ze 
Lwowa, z jakiegoś, czy aby nie semna- 
rjum, czy liceum. Spensjonowano ją „dla 
dobra służby", bo dyrektorka w tabeli 
kwalifikacyjnej napisała jej, że „n ie jest 
nastawiona na obecny kierunek wycho 
wawczy".

Chciałem z nią jeszcze tańczyć „sech- 
sera", ale Zuzia mnie z irytacją odwo
łała. Musiałem fundować przy bufecie 
danserom Bini. a potem zaprosić ich na 
kolację. Kosztowała mnie tyle, że można 
by z tego w  dorru wyżyć dwa tygodnie. 
A le  Zuzia wciąż: „Jedną masz córkę!" 
Myślę sobie: Ma rację! Niechby djabli 
wzięli i więcej, byle ton kapitan albo in
ny emeryt zlapal się. Taki bo dobry, bo 
go już ze służby nie wyleją...

Podczas kolacji, przy sąsiednim stoli
ku było bardzo wesoło. Trzymano nawet 
różne mowy. Jeden emerytowany podpo
rucznik ślicznie m ówił:

—  Panow ie! — powiada. —  Spodzie-
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wain się, że u lerzę  w sedno ogólnych a- 
spiracyj, gdy przem ów ię w  im ieniu 
56.048 polskich emerytów. Panowie, w 
nas jest siła niespożyta i przyszłość na
rodu. Nami Pruska stoi! Produkcją eme
rytów wyprzedziła Polska wszystkie na
rody cywilizowane. I gdyby nas można 
eksportować zagranicę, nawet beż premji 
eksportowej, mielibyśmy odrazu czynny 
bilans. Tymczasem jednakże, jak słusznie 
mówi poseł Diamand, powiększajmy w e

wnętrzną konsumpcję podatku, co się 
może łacno stać przez podwyższenie e- 
merytur. Panowie!...

Nie skończył, bo się rozpłakał. Myśmy 
także płakali.

Potem tańczono dalej. Ja nie, bo Zu
zia kazała mi siedzieć przy sobie do rana. 
Za to szelma kapitan ciągle w yw ija ł tlen  
dyną. Ot, taki chmyz zawsze na szczę
ście! , ar>

O -

Docent Uniwersytetu

Dr. Henryk Hilarowicz
Operator

ordynuje w schorzeniach chirurgicznych 
od 4—6

Akademicka 28. Tel. 62— 37. 1890-2

Specjalista chorób skórn. i weaer. oraz 
kosmetyki

Dr. SCHW ARZ
Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw głównej 

poezty Tel. 16-61.
Usuwanie plam, brodawek, znamion, 
włosów Leczenie żylaków. Diatermja.

Lampy kwarcowe. .1274-10 ■

Firma W ittels, Rutowskiego 7, wyko
nuje do m iary we własnej pracowni 
wspólnie z facbową siłą smokingi, fraki 
pod gwarancja i przystępnych cenach.

1398-3

STOMATOLOG

Dr. med. Wilhelm Nacher
ordynuje w  chorobach zębów i jamy 

ustnej.
pl. Mar>ackl 10. I. p. 3— 6.

t
Msza święta

za duszę ś. p.

pro!, dra Włodzimierza tokasieweza
odprawiona zostanie 17. lutego w ponie
działek o godz. 9-tei rano w kościele 

O. O. Jezuitów.
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Co powiedziała 
na wywiadzie 103-letnia staruszka

młodemu reporterowi.
lwów, 15. luitego.

. (= ).  Anglia — jak wiadomo —  jest 
krajem, w którym starzy ludzie ntótyd- 
ko są banito Kośni, lecz wtproSt stamo- 
wią speojainą wurst.rę społeczeństwa. 
N-arwet lkizlba osób stuletnich, a nawet 
jesacrae starszych, jest tultaj zadsmwi i- 
jąco wielka. Rioztn aitte „fig le" stul a t- 
ków, iwłaszoza żeńskich oipisywuje się 
zwykle w  dizaemnafka* h angielskich w 
osobnej rabryoe. Niemal codziennie 
można czyitać, że -nip. pewma. 99-letnia 
kobieta ,jwoli sukrię, obnażającą kala
na nżż długą", że inna w  wieku luO-u 
nosi fryzurę oW opięcą, że trzoda, li
cząca 101 lalt, przoz całe życie tańczy
ła palkę i pozostała tej namiętności 
wierną do końca żyda.

Czy wszyscy ci ludizio są zado
wól* mi z tego, że osiągnęli tak pode
szły wiek? Niekiedy urządza się wy
wiady u takich staruszek i starusz
ków. —  1 tak obchodziła nkdawino 
niejaka

mm. Maxv Ann Piirsł,
rnl-es/Jkauika domu starców w Eensang- 
tou 103-ą rocznicę urodzin i z  tej oka
zji odwiedził ją pewien, młcily ieportex 
londyński.

Mrs. Friest zasługuje na. szczególna 
uwagę. Albowiem mimo naider .pode
szłego wieku 'zachowała oma calkowi- 
d e  oachliwiość i giętkość umysłu. Nie 
może s;ę jednak [poruszać; od kiilku lat 
jest sparaliżowana i przykuta do loteilu

N edyskretn^ pytania.
Ów reporter londyński postawił 

Oj rtteg niedyskretnych pytań:
—  Czy warto —  zapyitał przede- 

wszystk'-;m —  żyć 133 lat?
—  Nie! —  odpowiedziała stanow

czo stanuszka. —  Podeszły w'ek by
najmniej nie jest nsczęścoem.

—  Czv ma pani jakieś kłopoty?
—  Bynajmniej! Ludzie są dla mnie 

bardzo dobrzy... Cp.ekuje się mną o- 
sobna pielęgniarka... Wszystkie moje 
życzenia są spełniane. Mogę nawet po
wiedzieć, że wprost psują mnie Indzie

swoją dobrocią... Frowę, spójrz pan!
I staruszka pokazała reporterowi 

wrnaniały tort imieninowy W białe i 
czerwone ipasy, na którym płonęły we
soło 103 świeczki, symbolizując© -wyBO- 
ki wtek mrs. P.riest.

—  A  w ięc dlaczego jest pani nieza- 
dowołma?

Mary Ann westchnęła:
—  Gzy chcesz pan wiedzieć, mło

dzieńcze. co podeszły wiek czymi mie- 
znoónem? Nie do zniesienia jest brak 
wszelkiej pracy i i sze 'rioh trosk... 0,

jak cudowne są br»_d młodości! A gdy
dojdzie dó stu lat, wszystkie troski 
ppnsm:rają ohm uka.. Gdybym .mogła 
być młodą i lóczyć tytko 70 Inb 80 lat 
Pazatem opuśrii mnie wszyscy Jarew- 
ni, pnzyjaciele i znajomi... Nie żyje już 
an. jeden świadek mojej mlcdojcd... 
Mimo tylu życzliwych md ludzi, jestem 
właściwie zupełnie osamotniona... Nic, 
młodzieńcze, nie oragnij pan długowie
czności...

Biediny reporter był niesłychanie 
zmieszany. Trzeźwość i logiczność od-

Z ŻYCIA PROWINCJI.

K ro n ik a  żó łk ie w sk a .
(Od naszego korespondenta.)

Żółkiew , w  lutym.
Karnawał. Z początkiem karnawału 

splotły się ostatnie echa świąt Bożego 
Narodzenia w  form ie opłatków tutejsz. 
Towarzystw : w- „G w ieździe", „Sokole", 
„Zw iązku strzelec." i miejsc. Kole mło
dzieży akademickiej. M iły nastrój panu
jący na tych opłatkach świadczył że spory
i kłótnie, które nurtowały do niedawna 
społeczeństwo żółkiewskie — należą do 
przeszłości i ustąpiły m ijjsca zgodnej 
współpracy dla dobra Ojczyzny. Szereg 
imprez karnawałowych rozioczął trady
cyjny bal „Sokoła” , który tego roku dzię
ki zdolnościom organizatorskim i nie
zmiernemu talentowi prezesa, p. radey 
Kowalczuka, przewyższył dotychczasowe 
bale sokole, pod każdym względem. Bal 
rozpoczął się polonezem prowadzonym 
przez p. radcę Kowalczuka z p. starości
ną Bematowiczową. p. starostę powiat. 
Bernatowicza z p. radczynią Kowalczuko- 
wą. p. kapitana Koeniga, kom. obwod. 
PW . i  W F. z p. Rossowską, żoną lekarza 
powiat, itd. itd. Do kadryla stanęło około 
iuO par. Tańcami kierował p kpt. lekarz 
Dr. ftekliński, przy pomocy Dra Maj- 
bluma, lekarza z Kulikowa. Ochocza za
bawa przeciągnęła się ao godziny 12-tej 
w  południe,pozostawiając uczestnikom
najpiękniejsza wspomnienia. Równoeze 
śnie odbył się w  sali „G w iazdy" bal „0 - 
chottniczej Straży Pożarnej", z niemniej- 
szem powodzeniem.

Z ruchu kulturalnego. Staraniem Zw ią
zku obvwatelsk. pracy kobiet w  Żółkwi 
urządzono tu 2. bm. przedstawienie pt. 
„Przechodzień" Katerwy z p. Ża Tczew
skim w  roli ty f” Iewei. Doskonała *rp ar

tystów, zwłaszcza pp Mańkowskiej, Żnr- 
czowskiego i sędziego Kowalewskiego, 
sprawna reżyserja oraz muzyka Koła m i
łośników muzyki i sztuki dram. — świę
cąca swe zmartwychwstanie pod batutą 
p. radcy Kowalczuka —  złożyły się na 
doskonałą całość. Spragniona wrażeń pu
bliczność życzy sobie, ażeby częściej u- 
rządzać podobne imprezy.

powiedzą, staruszlki wprawiła go woros( 
w stan. ~słupienia. Aby wreszcie lesz
cze o coś zapytać, postawił następują
ce sentymentalne pytami©:

—  Mrs. Priest, gdyby cudem  jahLA 
ważne ży c zen ie  pani mogłoby się na
tychmiast spełnić, o co poprosiłaby 
paru Opatrzność?

W  zmęczonych oczach stan sztlu 
zabłysło.

—  Co sa pytanie! Chciałabym po
wstać! Ruszać się i żyć! Pracować! 
Zajmować się gospodarstwem domo- 
wem, wychodzić do załcupy d o  miasta, 
szorować podłogę, wogćle —  praso
wać! I po uikończDtp̂ j .pracy czaić się 
zmęczoną i w tern fchiuzeąiu ritomąć w 
poduszkach, a następnego dima rtzeźko 
i uszyć do nowej nracy...

Starusizika zamilmęła oczy i zam il
kła. Małe świeczki woskowe na borcie 
imieninowym dopalały i ie migotliwie. 
Wreszcie zgasły. Pozostała tyHko jed
na, migotała, jeszcze feallkm mmint wre
szcie i ona a Ukkim sykiem zgasła, 
pozostawiając tyJko mały, błękitny o- 
błoczek...

Cicho, na palcach oddalHi się repor
ter. Dowiedział się wiele. —  I po raz 
pierwszy w życiu cieszył się, że ma w 
redakcji służbę mocną i może i umie 
pracować...

K ro n ik a  ta rn o p o lsk a .
(Od naszego korespondenta.)

Tarnopol, w  lutym. szczvzna, Stupki, Dyczków, Krasówka,
‘ ~ Pre-Wystawa Rolnicza i Regjonalna w  Tar

nopodu zapowiedziana na sierpień br. zo
stała już na tle dotychczasowych prac sek 
cyj komitetu organizacyjnego w  kontu
rach ściśle zakreślona. Obejmie ona na
stępujące działy: 1. Rolniczy, który za
prezentuje się naturalnymi eksponatami 
z specjalnym oddziałem nawozów sztucz
nych zwłaszcza Zakładów chorzowskich. 
2. Dział produkcji zw ierzęcej z konkur
sem zaprzęgów gospodarczych i próby 
dzielności koni. 3. Dział leano-łowiecki 
wraz z sekcją ochrony leśnej i zbiorem 
trołeów myśliwskich. 4. Pszczelarstwo. 
5. Ogrodnictwo. 6. Dział Spółdzielczości. 
7. Sekcja w iedzy rolniczej i organizacji 
rolniczej, w  której wystawione będą na
rzędzia rolnicze, meszyny, eksponaty tar
taczne, młyńskie, piekarskie itd.

W ydział Powiatowy w Tarnopolu dzię 
ki inicjatywie i  szczególnej zapobiegliwo
ści swego przewodniczącego starosty Ma
lickiego, zaprowadził nad wyraz poży
teczne Kursa oświaty rolniczej, zapjcząt- 
t^w ane obecnie już w  gminach: CzoRiań-

Toustolug, Skomorochy i Suszczyn 
legenci na tych kursach skierowują uwa
gę rolników ze względu na doświadcze
nia obecnego przesilenia rolniczego na, 
konieczność zmian w dotychczasowem go-, 
spodarowaniu przez zaniechanie siewu 
produktów, których ceny są zbyt niskie.'

W ojewódzki Bal Reprezentacyjny u- 
rządzouy w  łączności z Zarządem LOPP. 
dnia 8. bm. w  salach magistrackich, udał' 
się pod każdym względem  wyśmienicie. 
Zebrała się na tej zabawie elita t warzy-. 
stwa miasta, okolicy, a nawet z dajtozyćbl 
powiatów. Ukoło 100 per przew ijało się w, 
pląsach przy trzech orkiestrach w  w iel-‘. 
k iej sali magistrackiej i małej (dancingo
w ej) do brzasku dnia Wśród p "a  kilka, 
odznaczało się urodą, która kwalifikowa
ła je do konkurencji z „Miss Polpnją";' 
liczne toalety bardzo piękne i szykowne, 
pyszny humor, serdeczna uprzejmość i za 
pobiegliwość komitetu, doskonały, dobo
rowy bufet złożyły się na efekt zabawy, 
która na długo pozostanie w  m iłej pa
mięci uczestników.
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FRANC ISZEK LANGER.

Historja pewnogo 
małżeństwa.

Piotr zakochał się zaraz po otrzyma
niu matury.

Było to podczas wakacji pewnego go- 
rąeego, dusznego lata. Ona pochodziła z 
południowego ’ 'yrolu, była więc nawpól 
Niemka, nawpół Włoszką. W  zamku na
zywano ją „Madonną". Bóg raczy w ie
dzieć. kto ją nazwał tak po raz pierwszy. 
Kowal nazywał ją „Miss a dla innych 
była „Pan ią". Mogła być najwyżej o 10 
lat starsza od Piotra, ale była cudowna 
i P iotr ją kochał. Gdy słyszał w  koryta
rzu jej śmiech, gdy do uszu jego dobie
gał jej dźwięczny głos, gdy spostrzegał 
cień je j sukni, stawała mu przed oczyma 
odraza cała je j postać, stokroć może pię
kniejsza, niż w rzeczywistości. Jakiego 
koloru m iała .w łosy? Jak wyglądały jej 
cczv, jej ręce i  usta? Tego Piotr nie w ie 
dział. N ie troszczył się o taki© drobnostki* 
nie klasvfikował i nie czynił porównań. 
A le  znał każdy jej gest, był wtajemni
czony w  każdy je j ruch, wiedział, jak 
rtąpa po ogrodzie, jak przeski kuje przrz 
powalone drzewo w  lesie, jakim ruchem 
ręki zgarnia z czoła spadające loki.

Lubiła go. Często chodził z nią na 
spacery. Nie przemawiał do niej nigdy 
ani słowa. Tylko gdy pytała go o coś, 
odpowiadał, a irażdi jegi słowo było jak

.by wyrwane z modlitewnika. Gdy nuuęlo 
lato, wróciła do swej ojczyzny. Piotr 
wyjechał do miasta, by kontynuować 
studja.

Na jakimś balu poznał P iotr swą 
p rzyszą  żonę. Przedstawiono mu ją, 
skłonił się, a gdy podniósł oczy, poko
chał odrazu. Pokochał, gdyż nagle stanął 
przed nim ktoś, jak przed dziesięciu, 
czy też dwunastu laty. Nie znaczyło to, 
że w  ciągu całego czasu myślał o „Ma
donnie".! Nie, ujrzał ją na nowo. Może 
jakiś ruch przypomniał mu t?mtą, może 
fałdy sufani ułożyły się tak, jak na su
kni „Madonny", gdy przechodziła przez 
ogród. Może dźwięk głosu przypomniał 
mu tamtą, piękną kobietę. Miłość od i, la 
w  nim nr nowo z podwójną mocą. Do
świadczenie uczyniło to uczucie dojrzal- 
szem. I tak oto kobieta, którą poznał na 
ba*łu, została jego żoną.

A le  P iotr połączył się na w iek i ufe- 
tylko ze swą żoną, ale również ze ,-wem 
wyobrażeniem, ze' cwem wspomnieniem 
o w ie lk ie j miłości. Wspomnienie to u- 
czynilo z jego żony jakąś tajemniczą isto
tę. Była piękna, ubierała się gustownie, 
posiadała w iele humoru i  odznaczała się 
w ieiką inteligencją. Mimo to P iotrow i 
się zdawało, ze fala jej życia przepływa 
obok niego i że nigdy tej fa li zgłębić nie 
potrafi.

—  Jakoś to będzie... —  pocieszał się 
początkowo.

A le  życie Dostawiło przed nim w iele 
nowych, ciężkich obowiązków, porwało 
go w  w ir codziennych prac, tak, iż mało 
czasu pozostawało mu na rozmyślań! i i

wspomnienia. Im slawai się starszy, 
tembardziej ścichało wokół niego życie, 
tern głębiej zastanawiał się nad swą żo
ną. W łaściw ie n ie nad żona. tylko nad 
tern wspomnieniem, jakie się z nią łą
czyło. Gdy mówiła do niego, zdarzało się 
że nie zwracał uwagi na sens słów, lecz 
na dźwięk je j głosu.

—  Mów dalej —  myślał. —  Może za
dźwięczy w  tym głosie nnta, która przed 
dziesięciu, piętnastu, dwudziestu laty u- 
podobniła cię do „Madonny" owa nuta, 
dzięki której zostałaś moją żoną.

—  Teraz zrobi ten sam krok, ten sam 
ruch, który wówczas uczyniła, gdy ją 
poznałem i znowu ujrzę tę kobietę, któ
rą wówczas widziałem —  myślał, przy
glądając się jej, gdy nakrywała do stołu, 
gdy wyciągała ig łę  z nitką, gdy grała1 na 
pianinie, gdy się czesała.

Obydwoje starzeli się. P iotr ciągle je 
szcze obserwował swą żonę, wsłuchiwał 
się w  jej głos. Chciał wyłow ić coś z jej 
ruchów, z jej głosu. On sam tylko w ie 
dział. czego chciał.

Pewnego dnia, na wiosnę, podczas 
spaceru spotkał ich deszcz. P iotr uległ 
lekkiemu przeziębieniu. ale żona jego 
dostała zapalenie płuc. Przyszli do nich 
w  odwiedziny obydwaj synowie, córka i 
zięć. Poradzili Piotrow i, by położył się 
do łóżka, chodzili as palcach, tak iż zda
wało się, iż jest bardzo chory. Pewnego 
wieczon , gdy wszystkim się zdawało, że 
śpi, podsłuchał ich roziuowę z sąsiednie
go pokoju.

—  Nie powinniśmy Dowiedzieć ojcu, 
że matka umiera, za ba-dzoby się zmar

twił. Przez całe życie przyglądał je j się 
z nabożeństwem, jak kochanek, który nie 
spuszcza z oka swej kochanki —  izek l 
starszy syn.

—  Nikt z nas nie patr-ał na nią z ta- 
kiem utęsknieniem, jak on. Żaden męż
czyzna nie kochał tak kobiety, jak nasz 
ojciec naszą matkę —  rzekła córka.

Powstała krótka pauza. W rzeszcie o- 
dezwał się zięć:

—  Czy nie uważacie, że lep iej byłoby 
powiedzieć mu cała prawdę. Może nie
słusznie odbieracie mu ostatnie słowa i 
spojrzenia matki....

P iotr podniósł się nagle z łóżka, pod
szedł do drzw i i otworzył je  szeroko. 
Wszyscy zrozumieli, że rozmowa Ich była 
podsłuchiwana. Pom ogli mu się ubrać i 
zaprowadzili go do łoża matki. Gorącz
kowała, ale poznała go. Szepnęła cicho- 
jego imrę i uśmiechnęła się.

Dwa dni i dw ie  noce spędził P iotr 
przy łożu konającej. N ie roszrł się z. 
miejsca i nie spuszczał wzroku ze swej! 
żony. N ie słuchał dzieci, które namawia
ły  go, by p o łc  ył się, by zjadł cokolwiek. 
Dwa dni i dw ie noce czekał, przejęty 
nadzieją, że teraz, w  ostatniej chwili ieh 
wspólnego życia, dostrzi z*, dlaczego 
przywiązał się tak bardzo do tej dobrej' 
istoty, która obecnie konała w  jego o-’ 
czach. Dwa dni i dw ie nota czekał nie-, 
strudzony i gdy o Syficie trzeciego dnia 
przyło*żone lusterko do ust kobiety n ie  
zaszło mgłą —  Słbcrzee pozwolił (izn-cmn, 
odprowadzić siebie do łóżka.

—  36 lat... —  szeptał prz dem w  za-e 
myśleniu —  36 lat napróżna..

Tłum. C. 8.
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E M I L  S T I E B E R

em. sędzia Sądu Najwyższego w  W arszawie
po krótkich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramentami, zmarł dn. 

14. lutego 1930 r. w  77 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w  niedzielę, dnia 16-go lutego 1920 r. o godzinie 

2-ej popołudnia z krypty kościoła 00 . Bernardynów na cmentarz Łyczakow
ski, na rtóry to obrzęd zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych w  smut
ku pogrążeni ŻONA, D Z IE C I I  W NU KI.

Nabożeństwo żałobne odprawione zm ianie w  koścłeb parafialnym św. 
Mikołaja w  poniedziałek, dnia 17. lutego 1930 r. o godz. 8.30 rano.

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą. 1923

L. 32/30/ prez,
KOMUNIK AT.

Zarząd Gminy wyznaniowej w e Lw o
w ie  wzywa PT. Kontrybuentów do bez
zwłocznego uiszczenia pierwszej kwartal
nej raty podatku wyzu. za rok 1930 w e
dle wymiaru za rok 1929 z doliczeniem 
i0 %  na cele snołeczne —  która po myśli 
§ 93 stal. gm. była płatną dnia 1. stycznia 
1930, a to pod rygorem prz\> musowego 
ściągnięcia w  drodze politycznej , gzok • 
,cji po myśli § 95 stat. gm.

Lwów, dnia 12. lutego 1930.
Zarząd Gmin) wyznaniowej żyd 

w e Lwow ie.

KRONIKA
L U T E G O  

Sobola 
Faustyna

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANIŁ 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

 o i
TEATR WIELKI:

Sobota, 15. lutego o godz. 3.30 popol. 
„Zem sta", przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej — ceny zniżone.

Sobota, 15. !'jtego o godz. 7.30 wiecz. 
„Księżniczka Chicago", ostatni pożegnal
ny występ Elny Gistedt.

Niedziela, 16. lutego o g. 3.30 popol. 
„M irla Efros" wyst. Siemaszkowej.

Niedziela, 16. lutego o g. 7.30 wierz. 
„Proces Jakubowskiego1.

5
TEATR MAŁY:

Sobota, 15. lutego o godz. 7.30 wiecz. 
„Panienka z dyplomacji", wyst. Fertuera, 
zniżki ważne.

Niedziela, 16. lutego o g. 3.30 popol. 
„Panienka z dyplomaeji", wyst. A. Fert- 
nera (ceny zniżone).

Niedziela, 16. lutego o g. 7.30 wiecz. 
„Panienka z dyplomacji", wyst. A. Fert- 
nera.

*
REPERTUAR TE ATR U  REWJI „G 0NG “ . 

Sobota „T ili-bom “ .
Niedziela poranek , Sąd nad Salwno- 

nem“ o godz. 12-tej w  poł. W ieczorem 
dwa przedstawienia o 7.30 i 9.30 „T ili- 
t>om“ .

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Śpiewający Błazen'' z A l 
JolspLem.

CASINO: „Kobieta na Księżyca". 
CHIM ERA. „W ynsj°ta  żona". 
COLOSSEUM: „Kradzione m iljony" i 

Riss „Nareszcie sami".
FATAM O RG ANA: „Awantury chiń

skie i miss Gabel".
G R A Ż YN A : „Człow iek z tłnmu". 
K O PERN IK : „Bezbożne dziewczę". 
LE W : „N ieprzyjaciele" z Lilianą Gish 
LU N A : „Ludzie Podziem i".
M ARY G IENKA: „Bezbożne dziewczę". 
O A ZA : „Adjutant".
PA ŁA C E : „Na froncie nic nowegfl"

i „Miłostki kapitana Lasha" film y dźwię
kowe.

PA S A Ż : „Ken  Maynard pod sztanda
rem bezprawia".

P ó N : „P raw o młodości".
POLON J A : „Miłość Beduina'. 
PROMIEŃ: „Kobieta z raju bolsze

wickiego".
STYLO W A ': „E l scentryrzne przygody 

miłosne studentki Zuzi Sdksofonistki".

S 8X - E I G K T  najnowszy faniec 

w Instytucie „S T E N "
Grodzickich 2 . wpisy 6— 8 wiecz. 

DAJtCING n ed- ela 6 wieczorem. Gra 
p. Kordik.

— ń' '
Wiadomości teatralne.

Popoludniówkę. dla młodzieży dzisiej
szą wypełni znakomita komedia Al. Fre
dry „Zem stą", w  aoskoualem wyKruauiu 
najlepszych sil naszego dramatu. .Test to 
ostatnia sposobność zobaczenia na scenie 
tego arcydzieła polskiej literatury, które 
w tym sezonie więcej powtórzone nie bę
dzie. Ceny miejsc najniższe.

Tani dzień w  Teatrze W ielkim  odbę
dzie się dziś w  sobotę 15. bm. i zapowia
da się n iezwykle atrakcyjnie. Po cenach 
znacznie zniżonych daną będzie rozgłoś
na operetka Kalmana „Księżniczka Chi
cago", z występem gościnnym znakomi
tej d ivy operetki warszawskiej Elny

Gistedt, która w  roli ro 'kapryszonej nu- 
ljarderki amerykańskiej daje na europej
ską miarę zakrojoną kreację. Jest to za
razem ostatni pożegnłJny występ niepo
równanej artystki, która na czas dłuższy 
żegna się ze Lwowem.

Niedługo gościć będzie znakomity 
Antoni Fertner w e Lwowie. Mimo za
wrotnego powodzenia, jakiem cioszą się 
występy tego prawdziwego „k ró la " hu
moru w  Teatrze Małym w  iskrzącej się 
iście francuskim dowcipem komedji Y. 
Mirandea „Panienka z dyplomacji", nie
porównany Antoni Fertner, związany zo
bowiązaniami ze stolicą, wkrótce będzie 
musiał nas opuścić. Ażeby umożliwić pu
bliczności zobaczenie świetnej kreacji 
warszawskiego gościa w  roli „zapraco
wanego" ministra, dyrekcja teatru daje 
znakomitą „Panienkę z dyplomacji" w 
niedzielę 16. bm„ dwa razy, popołudniu
0 godz. 3.30, po cenach popołudniowych
1 wieczorem c godz. 7.30. Zniżki .vazne. ^

Ostatnio przedstawienie „M ir!i E fros" 
Gordina, w  wykonaniu artystów «  ir- 
szawskich z występen. znakomitej Wan
dy Siemaszkowej w  roli „żydowskiej bra 
biny Potockiej", odbędzie się nieodwo
łalnie w  niedzielę 16. bm. poj>ołudniu 
o godz. 3.30 w  Teatrze W ielkim . Gemy 
miejsc popołudniowe.

„Sprawa Jakubowskiego", wstr/ąsają- 
-a sztuna Eleonory Kalkowskiej powtó- 
"zoną zostanie w  niedzielę 16. j .u . w  
teatrze W ielk im  wieczorem. Gorące 
przyjęcie, jakie zgotowała tej sztuce pu- 
liczncść, do głębi wzruszona losem nie

szczęśliwego robotnika polskiego, który 
tał się ofiarą omyłki sądowej, świetna 

gra artystów, pomysłowe dekoracje Bal- 
ka, a przedewszystkiem aktualność sztu
ki i głębokie zagadnienia społeczne jakie 
porusza, wróżą że sztuka ta stanie się 
jedną z większych atrakcji tego sezonu. 
Test to przedstawienie, które ze wszecli- 
iniar zobaczyć warto.

„Maman do wzięcia" znakomita kro- 
tochwiła Siedleckiego, koncertowo grana 
przez ulubieńców' publiczności pp. Basiń
ską, Rasińskiego, Michnowską, Guttnera, 
Okom ickiego i innych, która z powodu 
choroby jednego z wykonawców, zeszła 
na parę dni z repertuaru, wraca :ia afisz 
w pełni powodzenia w  poniedziałek 17. 
bm. po cenach zniżonych.

„Szecherezuda" cudowna pantoraina 
baletowa z muzyką rtawnego rosyjskiego 
kompozytora Rymskiego-Kor=ako-,va przy 
gotowuje się przez nasz zespół baletowy, 
z udziałem pierwszorzędnych sił kome- 
djowych. Daną będzie w  Teatrze W ie l
kim w  środę 19. bm., wraz z jednoakto- 
wym baletem „Postój kaw alerji", który 
na prem ierze osiągnął duży sukces. Dy
rekcja teatrów nie szczędzi w ielkich ko
sztów, aby ten pierwszy .zieczór baleto
wy w  tym sezonie wypadł jaknajoloza- 
lej. Dekorator p. Balk przygotowuje 
wspaniałe dekoracje, w  kostjumerniach 
eatralnych pod kierunkiem p. Linbar- 

dowej szyją się nowe kostjumy, podług 
wzorów  słynnego malarza rosyjskiego 
Baksa. N iezwykłe to przedstawienie za
powiada się jak prawdziwa bajka z 1.001 
nocy. czarujaca przepychem i bogactwem 
Wschodu. Prem iera pod reżyserją p. Ro
manowskiego baletmistrza Opery K ró
lewskiej w  Bukareszcie i  pod batutą nie
zrównanego kapelmistrza p. Górzyńskie
go odbędzie się nieodwołalnie w  środę
19. bm.

'*
Teatr rew ji „G ong". „T ili-bom “  naj

nowsza rew ja grana obęcnie w  teatrze 
„G ong" wypełnia salę na obydwu przed
stawieniach, dzięki ogromnej dozie hu
moru i swej wysoce artystycznej warto
ści. Wszyscy wykonawcy zbierają szczere 
OKlacki. Rewja ta graną będzie codzien
nie przez wszystkie dni tygodnia. W  nie
dzielę 16. bm. o 12-tej w  połndnie pora
nek rew jowy pt. „Sąd nad Salomonem". 
W  programie aktualny skecz „Interpela
cja w sejm ie". Przedsprzedaż bez dopłaty 
w kinie „Kopern ik".

Dr Adam Sołtys
JyrelrtaiTOtt kwnsemwalarjoan P, T. SL

Lwów, 15. tóego.
Na dsisiećs tern /wrlnem zgromadze

niu FMigkiego Towarzy-atyra, Muzyczne
go odbytem ipon przewie**" kffcwem ks 
Andrzeja Lubom irsk iego ^nzyjętto przez 
aklamację wybór dr. Adama Sołtysa 
na dyrektora artystycznego Połakiego 
Torw. Muzyczne gił (<tjj. dyrdkŁora Kon- 
serwalarjum P. T. M. i kieirawaiaka ikon. 
oektów urzą/dzamych przez Poisikiie To
warzystwo Muzyc-zne.

(,Dr. Adam Sołtys jest dizrótajcaiii 
talentu i  koenttynuatorem ipra/cy swego 
Ojca ś. p. m  ozysfta-wa, ŷfosltnogo 
kompozytora, cBuigaletimjgo dyrektora 
Konserwatorjurm PaMciego Towarzy
stwa Muz. Uradzony we Lwowto. Po
czątkowe studya muzyczne pobierał 
wc Lwowie pod ifcieruntram śp. Ojca, 
następnie 5-letniia praca w  berlińskiej 
Akajdejaji Muzycanej pad •kierunkiem 
sły imago k«mpo7ytf.ara i  pedagoga Je
rzego Schumanna. Równocześnie stu- 
dja muzykologiczne w  uniwersytecie 
skim zakończył utyi^canłepi w r. 1920 
doktoratu Nauik Muzycznych. Po po
wrocie do kraju praca pedagogiczna w  
Konserwatorium Jwoŵ sErTem. Dr. Adam 
Sołtys ipołażył dTuże zasługi1 nad pod
niesieniem poziomiu koncertowego we 
Lwowie. Pod jego batutą, wykonano 
po raz pierwszy iw Polsce z  towarzy
szeniem ahórólw Symfaniję I I I  Szy
manowskiego, „Pasję" św. Jana „Ba
cha", symfonię ,/Rui(ih“ Jerzego Schu
manna etc. Dr. Sołtys posiada w  tece 
szereg prac kompozytorskich: dwie 
symfoujc, sonatę skrzypcową, pieśni 
fortepianowe i chóralne. Jest prezesem 
Związku Muzyków zawodowych i spra 
wozdawcą pism liwowiskich i warszaw
skich).

. -o -

Nowy zarząd M. K. 0
Lwów, 15. lutego.

Pod przewodnictwem r. Maksymo
wicza w  obecności Komisarza Rządu 
prof. Nadoidkieigo, zaśl. Kom. Rządu 
Frankowskiego i rafereniL, igem. budżeltu 
dr. Brzeskiego odbyło się posiedzenie 
Komisji budlżeiawo-fńinamsowej, na kitó- 
rem w  myśl ireft raitu dii. Bitzeisfciego. 
przyjęto do zabwiordizającej wiadomo
ści zamknięcia rachunkowie gminy m. 
Lwowa zr lata 1907*28 i 1928/29. 
W  myśl reueratu r. iKupczvń.;k:iego 
uchwalono po-bói rpłat kopytkrurych 
na rok 1930/31 w  dotychczasowa j wy
sokości. W  myśl referatu p. Buszka 
r"itwńoridzocQo wylbóir Zamządu M. K. O. 
dokonamy przez Radę M. K. 0. Dc Za
rządu weszli: dx. F taer® zvń ki. r.
LrtwtrnWicz, dyr. da. Ubma i dyr. 
C -Z c r lp  zaś  do nacze^nictbw a  dr. Ste- 
faa Uhma i x. Litwinowie*. Wylbór fen 
ma zatwierdzić Rada Przyboczna. —  
Wkońcu referemt gemrr. budżetu dr. 
Brzesk" wygłosił exposó brdketowe na 
rok 1930/31. Olbrady naa prelrnma- 
rzem budżetu odlbędą się w przyszłym 
tygodniu we witorek, środę d czwarh k.

Ile płacić nale y za mąką 
i pieczywo?

Lwów, la. hi*ago.
Zarząd m. Lwowa ust a lt  n iw r 

ceny mąki i  jueczywa z macą obcwią 
żującą od dnia 15. ban. I tak: 1 lag 
mąki pazaomaj 65% w  młynie 60 gro
szy, u hurtownika 61 groszy, w  sanze- 
darzy detajliezmej 67 groszy, 1 kg mą
ki żytn-iej typu urzędowego w  młynie 
lub u hurtownika 36.5 groszy, 1 kg 
cLfleba z mąjki żytniej ciemnej w  pie
karni 28 groszv, w  sHopie lub na 
straganie 30 gr., 1 kg chlelba z mąlkr 
żytniej typu urzędowego w  ipitkaimi 
41 groszy, w  skilepie lnib na stragamia 
43 groszy, 1 bułka o wanzf» 4 dk w  
piekarni 4 groszy, w  śkilepie kfo na 
straganie 4 i nół groszy, bułki t. zw. 
żydowsikie w  p ękami 16 gr., w  skle
pie lub na straganie 18 groszy, bułki 
kanapkowe t. zw. .^yeki" w  pdeLami 
40 groszy, w  sklepie lufo na straganie 
45 groszy. Bułki t. aw. strucle o .wa
dze 1 kg wodne w  piekarni 90 groszy, 
w  .sklepie 1 zł., wiedeńskie w  .paekaiitni 
1.05 zr, w  sklepie 1.16 zł., kołacze 
żydowskie W  piekamd 1.26 zł., w  śM e- 
pde 1.35 zł.

• 0 -------- T

Z miasta.
Nabożenstwo żałobne za duszę 5p. dr. 

Zdzisława Zwisłuckit g« odbędzie się; 
dnia 17. bm. o godz. 10-tej w  kościele ar-: 
chikatedralny ci. Sp. Z wisłocki zmarł 
przedwcześnie w  roku ubiegłym. Polska 
straciła w  nim nie tylko zasłużonego ofi
cera, ale przedewszystkiem uczonego. 
Świetny chemik i organizator, był współ
twórcą i pierwszym  dyrektorem fabryki 
w  Mościcach. Zmarły ozdobiony był or
derem „Polonia restituta" i „V irtu ti mi
li tari".

Z powodu śmierci dra Jana Bronisła
wa Richtera, zmarłego w  Pradze dnia 13. 
bm. walne zgromadzenie Koła Lwowskie 
go Związku Bibljotekarzy Polskach nie 
odbędzie się.

Lw ów  utrzj ruuje połączenie telefo
niczne z Holandią. Z dniem 15. bm. wpro 
w adia się nową relację telefoniczną z Ho 
iandją, Lw ów — Haarle. Opłata ?.a irzym i- 
nutową zwykłą rozmowę w  tej relacji wy 
nosi 9 franków 70 centymów w złotych 
polskich według każdorazowego kuistt.

Kamrtnikaftf*
Odczjty Tow. Przyjaciół Francji. P. 

lektor Uniwersytetu J. K . Andre F r»- 
naud wygłosi i  cyklu pl. „ l e s  grand es 
eiietences" cztery wykłady o Stendhaiu, 
a m ianowicie: 17. bm. ,E p ic ier r u1
amour ou apprenti heros", 24. bm. 
„P.our et contrę la romantisme", 3. mar
ca „La  geographie des passions", 10. 
marca „ L ‘HomvHir et LTmnwraLi* ae“. 
W  poniedziałki o 7-mej wieczóć, gim&a- 
zjum III., ul. Batorego 5.

Baczność Trzeciacy! Oficerowie byłe
go 3. pułku piechoty L eg  jo nów Połskśch 
zechcą się zgłosić w  celach ewidencyj
nych adjutanta Komendy placu Lwów, 
ul. Wałowa 16. I. p. pokój nr. 33.

Kronika poliearna.
(— ) Włamania i kradzieże. Mojżesz 

Gruber sam, przy pl. v łrzełecldm 15. za
wiadomił wczoraj policję, że nieznani 
sprawcy włamali się do jego mieszkania
i skradli różną garderobę wartości 2.500 
zl. — Z mieszkania Róży Lilienthal, zam. 
Asnyka 10. skradli ni, znani sprawcy po 
włamaniu się większą ilość srebra stoko
wego, wartości na razie nie u ■talonrj.

(—) Aresztowanie oszusta. Policja a- 
rcsztowaia wczoraj Mozesa Weitzmana, 
lat 55, zamieszkałego w  Grzym ałowie za 
oszustwo w  wysokości 190 dolarów na 
szkodę firm y Violin i Tisser przy aL 
Bernsteina 1.

(— ) Dobrowolnie udała się do aresz
tu. Wczoraj zgłosiła się do policji Marja 
Hryniów, licząca lat 33 z Mikołajowi, 
która była poszukiwana przez S. O. K. 
jako współwinna w zbrodni rabunku 
z prośbą n oddanie je j do dyspozycji 
sądu.

(— ) W  bezpłatnym hotelu przy ul. Ja
chowicza znaleźli wczoraj pomrazczanśe'
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Bernard Fiseb za kradzież bucików do 
nart wartości 60 zł. na szkodę inż. Ko
steckiego, Micha! Buczko i Aleksandei 
Hawryszko, znani złodzieje kieszonkowi 
za wałęsanie się na dworcu łyczakow
skim w celach kradzieży. Agnieszka Stel- 
maszek za włóczęgostwo, Kazim  Krzy- 
wiński i Ferdynand Moaliszewski jako 
poszukiwani za kradzież n„ szkodę Sę- 
gala Herecha, Józef uorzk i i Mojżesz 
Gold za włóczęgostwo, Rozalja W 3in- 
traub jako podejrzana o kradzież gotów
ki 100 zł. na szkodę nieznanego właści
ciela, oraz Anna Miśkiewicz za opil
stwo i wywołanie awantury.

(— ) Zamach samobójczy 18-Ietniej 
dziewczyny. Wczoraj po południu w  par
ku Stryjskin. targnęła się na życie przez 
wypicie jodyny 18-letnia Zofja Szm igiel
ska, zam. Barttoza Głowackiego tu. Po
gotowie ratunkowe udzieliło je; p ierw 
szej pomocy i odwiozło do szpitala powsz. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku oyly nie
snaski rodzinne.

(— ) Ogień piwniczny. W  godzinach 
popołudniowych w  realności przy ul. 
Głowę] 10. w  piwnicy należącej do u. Eu
genii, A lter wybuchł ogień i zajęty się 
nagromadzone wióry, słoma etc. Przyby
ła straż ogniowa ogień ugasiła'.

Związek Zawodowy Pr?e*wn:ków Baji 
kewych przypomina P. T  Koleżankom 
i Kolegom , że każdej soboty odbywaj? się 
w lokalu Związku, przy ul. Lelew ela  5 a, 
I. p. wieczory towarzyskie z tańcami dla 
członków i wprowadzonych gości.

Zarząd.

De litościwych sere zwraca się z bła
galną prośbą o pomoc wdowa po inży
nierze, chora kaleka, znajdująca się po 
nader ciężkiej operacji w  skrajnej nędzy, 
a która ma na utrzymaniu czworo droh- 
nych dzieci. Za czyn szlachetny Bóg sto 
kłótnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad
ministracja „Gazety Porannej" dla „W do 
wy po inżynierze". (Bliższy adres znany 
test i cdakcji).

Zycie karnawału.
Bal Reprezentacyjny Artystów Tea

trów lwowskich odbędzie się 2. marca na
cel „Budowy domu aktora polskiego we 
Lw ow ie". Ze względu na piękny cel sfe
ry  m iejskie przychyliły się do prośby ar
tystów i łaskawie udzieliły na ten jeden 
uzień gmachu Teatru W ielk iego. W  tych 
pięknych ramach odbędzie się jeden 
z najwspanialszych bali tego karnawału. 
Publiczność lwowska, kochająca tak leatr 
napewno tłumnie wypełni piękną salę 
Teatru W ielk iego. Bal urozmaicą pro
dukcje śpiewno-taneczne na scenie, qo 
których oglądania będzre dawał prawa 
bilet wstępu. Zaproszenia wydaje się w 
Teatrze W ielk im  w  pokoju nr. 39. 1. p.

*
K ALENDARZYK  KARNAW AŁOW Y.

15. LUTEGO: BA L  PRASY w  salach 
Kasyna i Koła Liter.-Art.

16. LUTEGO: „Dancing w ogrodzie
zo*logie*nym“ w  salach Kasvna i Kota

6 TYDZIEŃ 
w AP0L10 I

N a ogólne żądanie w yśw ietlam y nadal film  p. t.

Śpiewający Błazen
Przed 3-cią na I-szy seans ceny ZNIZONE dla wrzystkich. —  Wszyscy, którzy tego 

film u nie w idzieli, powinni przyjść. —  Początek 3, 5'15, 7'20 i 9'30.
Jutro w  niedzielę o rodź. 11-30 W I E L K I  P O R A N E K .

Liter.-Art. — Noc Karnawałową ui ządza 
Akademickie Koło Polonistów w  daw. 
Kasynie Olic. przy ul. Fredry 1.

18. LUTEGO ■ Reprezentacy jny Bal 
Bratniej Pemecy Studentów Politechniki 
w salach II. Domu Techników.

19. LUTEGO: Bal Reprezentacyjny 
Lwowskiego Koła Międzykarporacyjuego 
w  salach Kasyna i Koła lit. art.

22. LUTEGO. Reprezentacyjny bal 
T. 0. M, w  salach Towarzystwa Strzelec
kiego przy ul. Kurkowej 1. 23. — Repre
zentacyjny W ieczór urządza Związek Ce
chów rzemieślniczych w salach własnych 
przy ul. Koćeielnej 8 (gmach Izby ręko
dzielniczej). -  Bal reprezentacyjny Kor
pusu Oficerskiego V I. Okręgu Związku 
Strzeleckiego w  salach Kasina Oficer
skiego przy ul. Fredry. — Bal maskowy 
„Stow. niesienia pomocy nieuleczalnie 
chorym Żydom " w  sali „Jad Charuzim", 
przy ul. Bernsteina. — Bai Reprzentacyj- 
ny Leśników w  salach Kasyna i Koła iit. 
art.

23. LUTEGO: „Ba1 pod szklaną górą" 
z łaskawym współudziałem smoka śpią
cej królewny i 7 rycerzyków. Zabawi 
kostjumowa dla dzieci od 16 do 20 go
dziny w  salach Kasyna i Koła Lit.-Art.

1. MARCA: Wielki doroczny bal ko- 
stjumewe-maskowyy Kasyna i Koła Lit.- 
& rt. —  W ieczór karnawałowy na Jochód 
własnego „Domu Zdrow ia" urządza ze
spół urzędników Miejskiej Kasy Oszczę
dności we Lwrwie w Hotelu Krakow
skim. — Reprezentacyjny Bal Mieszczań
ski, urządzony przez Mieszczańskie Tow. 
Strzeleckie w  6ałach własnych przy ul. 
Kurkowej.

1. marca — Ostatki karnawałowe Sek
cji narciarskiej L. K. S. Leehia w  sali 
Czytelni Katolickiej, ul. Piekarska 28.

2. M ARCA: W ielk i Raut Związku pra
cowników fryzjerskich w  sali Izby ręko
dzielniczej przy pl. Strzeleckim. — Bal 
artystów Teatrów miejskich z progra
mem artystycznym w  Teatrze W ielk im .— 
Zabawa taneczna Towarzystwa niższ. 
funkcjonariuszy sądowych w  sali przy ul. 
Rutowskiego 1. 23. I I.  p. —  Zabawa ta
neczna Klubu mandolinistów „Juwal" w 
sali Domu Narodnego.

3. M ARCA: Zabawa taneczna Korpo
racji akadem. „Conslantia" w  sali' TSL. 
przy ul. Czarneckiego 1. 1.

- o—-

Nauczyciel-maszyna.
Liwów. 15. lutego.

Mechanizacja obejmuje wciąż coraz, 
j większy .zakres życia codziennego, nie 

omijając nawet iprodoiktóji umysłowej.

Najjwiękseym takim „cudem mechani
ki" jest nanr Barnie (jętzytków pinzy .pumo- 
cy gramofonu. Pomysł ten (pochodzi 
od Bennarnda Slhawra i jesit diu<mą genial
nego pisarza. Zan Losowanie taj metody, 
zwanej „Languatphon orzytjęte jest (już 
dziś na całym ś wijecie. NiezwyLJ i  ła
twość uczenia się baz nauczyciela, w  
każdej dowolnej godlzimie dnia i tanim 
kosztem, z  drugiej zaś -strony doskona
łość akcentu i wą mowy (najlepszych 
zn awców swojego języka, .przemawia
jących z  płyt —  uczyniła tę metodę 
niedoścignioną. Obecnie instytut 1-ingu- 
aphoniczny rozpoczął swą działalność 
i iw Polsce, gdzie maszyna - nauczy
ciel zdobywa coraz ‘większą ilość ucz
niów.

Kącik radjowg.
PROGRAM AUDYCYJ RADIOWYCH.

Sobota, 15, lutego 1930.
L W Ó W  (385) 17.45 Słuchowisko dla 

młodzieży p. t. „M it grecki o Perseuszu" 
(transmisja z W arszawy), 18.45 Rozmaito
ści, komunikaty i koncert z płyt gramo
fonowych, 19.25 Przegląd polityki zagra
nicznej ubiegłego tygodnia (transmisja z 
Krakowa), -”.9.58 Sygnał czasu z obserwa- 
torjum arstronom. w W arszawie, 20.15 
ejjeton o. t. „Publiczność widózana z estra 
dy (transmisja z WaTSzawy), 20.30 Kon
cert muzyki lekkiej (transmisja z Warsza 
wy), ‘2'i.00 1’ejieton, oraz komunikaty z 
Warszawy.

W ARSZAW A 1411 12 05 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 16.15 Mozart: Uwertura 
do op. „Uprowadzenie z Seraju", Benedet- 
ti: Karnawał Wenecki, Wagner: Wstęp 
do op. ,Tristan i Iza ld a ‘, Puccini: Arja z 
op. „Tosca", Verdi:Arja z op. ,Rigoletto“ , 
Muzyka taneczna 20.30 Muzyka lekka wv 
kona ork. P. R. pod dyr. Bron. Szulca, 
Irena Karska-Łuczyńska (sopran), Fug. 
Bubrowin (bałałajka) i prof. L. Urstein 
(akomp.) 22.35 Kom. PAT., 23.00 Muzyka 
taneczna. KRAKÓW 312 11.15 Transmisja 
z Auli Uniw. Jagicil.: Jubileusz Akadem. 
Kola miłośników dram. ktasyczn., 16.40 
fćoncer* płyt gramofon. PÓZNAN 334 
13.05 Koncert gramofonowy, 19.30 Inter- 
ludjum muz. w wykonaniu ork. klubu 
mandolinistów „Chopin", 22.15 Koncert 
muzyki lekkiej z płyt gramofonowych. 
LIPSK 269 19.30 Havdn —  Koncert Filh. 
lV “ ’ d»ąfckiei. Symfonia b-dur oraz ..Antę.

karz*, opera kom. KOPENHAGA 281
20.00 Recital wioloncz. Rud. Dictzmanna. 
21.15 Radjokabaret. LONDYN 356 19.45 
T ria  fort. Mozarta, 20.30 Pieśni studen
ckie, 21.00 Koncert popularny, 22.40 Ka- 
baiet staroświecki. STUTGART 360 15.00 
Muzyka na harmonijce ręcznej, 16.00 Kon 
cert radjorkiestry, 21.00 „M uzyka euro
pejska od czasów Muzarta", Koncert po
pularny sztutgarckiej Ork. Pilh. 22.45 Ra
djokabaret. BERLIN 418 16.30 Koncert" 
poullarny kap. Kauffmann, 19,05 Tańce 
klasyczne, narodowe i wiedeńskie, wyk. 
ork kameralna oraz Edith Lorand (skrz.) 
LANGENBERG 473 13.05 Koncert. Solisla 
Józef Schomer (tenor), 17.30 Koncert w o
kalny. PRAGA 487 16.30 Jazzband, 21.30 
Recital skrzypcowy k. Czerwenkowej. 
W IED EŃ  516 18.00 Muzyka romańska, 
19.30 Wesołe pieśni na chór MO- 
NACHJUM 533 16.00 Erilz Muhlhdlzek 
gra na cytrze. 1630 Muzyka popularna 
(radjotrio), 17,40 Gustaw Schoedel gra na 
organach, 19.35 Koncert popularny radjo 
orkiestry.

Niedziela, 16. lutego 1930.
LW Ó W  . 385 17.40 Transmisja koncer

tu popołudniowego z Warszawy, 19.00 
Rozmaitości, komunikaty, program na 
dzień następny, 19 15 A. W oycick i: „Jan 
W ik tor" (z recytacjami), 19.58 Sygnał 
czasu z obserwatorjum astronom, z W ar
szawy, 20.00 Kwadrans literacki: „Gdzie 
szczęście" E. Orzeszkowej (transmisja z 
W arszawy), uO.15 Koncert w ieczornym i-. 
z Krakowa), 21.45 Słuchowisko j.Sym fo- 
nja miasta" W . Radulskiego (transmisja 
z W arszawy), 2215 Transmisja komuni
katów z Warszawy.

WARSZAW A 1411 10.30 12.30 Trans
misja z Torunia, urbćzystość z racji Ob
chodu Odzyskania Pomorza (w obecności 
P.O Prezydenta Rzpltej). Po transmisji 
poranek muzyczny z Eilharmonji W ar
szawskiej (do godz. 14), 14.20 Muzyka,
14.50 Muzyka, 15.20 Muzyka, 16.20 Moty
ka z płyt gramofonowych, 17.45 Koncept 
Reprez. Ork. Pol. Państw, m. st. W arsza
wy", Muzyka operetk. i taneczna, 18.10 
Uroczysta Akadenija z sali Rady miejsk. 
org. ku uczczeniu ósmej rocznicy koro
nacji Ojca św. Piusa X I., 20.15 Koncert 
popularny. W yk.: Ork. P. R. pod dyr. .1. 
Ozimifjskieg.’ , Jadwiga Hejdukowsku 
(sopran), L iJ ja  Kmitowa (śk-z.) i prof. 
L. Urstein (akomp.), 22.35. Kom. PAT.
23.00 Muzyka saion. z „O azy". KRAKÓW  
312 20.15 Koncert wieczorny. W yk.: pp. 
Aniela Szlemińska, art. opery lwowskiej 
kwartet instrum. dętych.

Dla wdowy po inżynierze: B. T „  Ja
nów 3 zł., Radzikowski, Przystań B zł., 
Romuald Bohosiewicz, Harasymów 10 zł., 
Antoni Bahczyszyn, Luka 5 zł., Helen* 
Fedynkiewicz, Przem yśl 2 zł.

H. B „ Stebnik, dla W iktorji 5 zł.

PEJLETON „G A Z . POR." z 16. II. 1930.

Z TEATRU
„Postój Kawalerii", balet w 1 akcja

M. Petipa, muzyka Armshejmera.

Sympatycznemu zespołowi artystów, 
których współudział urozmaica nieraz 
przebieg wieczorów operowych i ope
retkowych, zawdzięczamy obecnie sa
modzielnie urządzone 'przedstawienie 
ba'etowe: Szereg (pięknych i efektow
nych popisów nhoreograJjcznych, ugru
powanych umiejętnie przez bafetnr- 
śtrza p. A, Romanowskiego, i  składa
jących się na poetyczny i czarując y 
obraz p, t. „Postój Kawaferji". Aulto- 
m n  libretta (dość pomysłowego) ijesó 
nieznany nam dotąd M. Petip, a ipracą 
kompozytorską zajęło się pióro p. 
Ar.mshejmera nie mogące wytrzymać 
—  na punkcie polotu orygmałnośc’ —  
p< rów.nań z  utworami iw literaturze 
baletowej ■'rybiitniejpzyma. I tu -mimo- 
woli nasuwa się refleksja, że wykazu
jący tak wybornych solistów i dzdeline 
Canps de balot lwowski zespół choreo
graficzny mógłby niezawodnie pokusić 
są  — i to z  powodra ntenr —  o wyko

nanie jednego z ślicznych (baletów L. 
DelLbesa, lub też —  przypuśćmy —  
Bayera. Stosując się jednak do skrom
nych ram „Postoju Kawalerji", nie 
szczędziło kierownictwo baletu (rzetel
nych starań .i Obdarzyło widzów prze
piękną istotnie i subtelnie opracowaną 
całością wykonania, przyezem pod
nieść należy z uznaniem zasługi ba- 
iufty dyrygenta Z. Górzyńskiego, oraz 
udatną imise en scetne. (Do plusów wy
stawy zaiMczyć również wypada cały 
„.arsenał" barwnych i p.ękmie się pre
zentujących kostiumów z pracowni p. 
Umhardowetj).

Ocena onegtdajszy-ch ^wpisów choreo
graficznych — w e czwartek 13. bm. —  
dostroić się musi do entuzjastycznego 
„kamerionu" i nagromadzić sporo su
perlatywów ze słownika recenzentów.

Na ipk rwszem miejscu wymieniam 
artystyczny współudział czarującej 
przedstawicielki Teresy, p. E. Dobie- 
ckiej, postaci poetycznej, pełnej pory
wającego wdzięku i (lekkiej jak zefir. 
Sumę niemniej dodatnich wrażeń za
wdzięczali widzowie pięknym i peł
nym ognistego temperamentu tańcom 
p. K. Jałowieckiej (Manja, córfer soł

tysa). Mimo groźnej konkurencji tak 
ponętnych zjawisk i popisów 'tamecz
nych, par excdłence, artystycznych, 
nic 'dała się pleć .bnzydka uisumąć na 
dałstzy plan i odniosła —  iwy-cMego- 
waiwszy swyolr najdzielniejszych przed 
sf-aiwioieli —  pp. St. Faliszewskiego, 
P. Dobieckiego, A. Romanowskiego i 
M. Wintera —  również -zwycięstwo 
su. generis. Pokaźny zwłaszcza suk
ces. zadokumentowany burzliwymi o- 
fclaskami, towarzyszył brawurowym 
popisom choreograficzni ■'im doskonałe
go w roki Piotra p. A. Romanowskiego.

Słowa rzetelnego uznania należą się 
również paniom: M. Martówtnej i ' M. 
Wojciechowskiej za ślicznie odtańczo
ne „Pas de deu x", wykonajwcom Czar
dasza (panie K. Jałowiiecka, M. Boigu- 
siewicz, .T. Pitołajówna i pp. P. Do
niecki,, M. Winter i St. Ghr ^anowski) 
waz tym wszystkim taneetzr icom i tan 
oerzom, którzy w i wołail i w  „BalaibJe" 
i rw kcńco\7ym dziarskim mazurzc spo
ro zachwytu w  szeregach widzów.

Do powodzenia wis czaru przyczy
niło rię —  w  części muzycznej —  
ładnie odegrane przez p. M. Raka sól o 
skrzypcowe,

Przedstawienie baletu poprzedziła 
część operowa wieczoru. Doskonałe 
pod kierownictwem dyr. f. Lehreir.i 
wykctnauie „Rycerskości Wieśniaczej" 
P. Majscagniego z niepodlegającą żad
nym zm iiiom  i doborową obsaaą 
par,tyj.

Przedstawienie , o którem mowa, 
należało do nh/udatiuejszych wiecao- 
t ó w  bieżącego sezonu. Dziwnym zbie
giem okol iczności —  a raczej —  z po
wodu konkurencji, jaką stwarza okres 
karnawałowy, .pozostawiał udział pu
bliczności wiele do życzenia. Bywają 
i tacy, którzy nie korzystając osobiście 
z uciech tamecznych, uczęszcza.! do 
sai-i balowej tylko w  charakterze w i
dzów. I nie zraża ich zawód często do
znamy na dancingach, zważywszy, że 
tam nieraz zobaczyć można jak nie 
natęży tańczyć i dó jakiego storni,, a da 
się posunąć bralk rianiki, sprawności 
i ,umd€ jębneści ohoreograificamej. Czyżby 
oopis baletu i kunsztu (tanecznego, ar
tystycznie wydoskonalonego, nie obda
rzał widza sto razy więfcszam zadowo
leniem ?.„ Fr. Neuhausar.
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POD REff*MtoJĄ NARCYZA SOSSERMAJJNA.

O tytuł mistrza Polski
rozegra się walka na krynśckim lodzie.

I*wów- 16. lutego.
W  poniedziałek, 17. lutego rozpo

czynają się w Krynicy czwarte z /ze* i 
zawody hokejowe na lodzie o mtstr.o- 
stwo Polaki.

Od roku 1927, kiedy to po raz 
pierwszy na torze zakopiąńsk’ m sta
nęli hokeiści polscy do walki o za- 
^zczwtną godność Mistrza Polski, zmie
niło się bardzo wiele. Skromne kadry 
pionierów sportu kanadyjskiego rozro
sły się w potężną jui dzisiaj falangę, 
która żywiołową swą siłą. prze energi
cznie naprzód, wzmacniając z każdym 
rokiem swe szeregi.

Polski sport hokejowy wzrósł nie- 
tylko licznie, ale wzmocnił się też or
ganizacyjnie, obejmując coraz większe 
obszary, tak, że dzisiaj nie ma już w 
Polsce większego ośrodka, w  który mb y 
zimową porą po gładkiej 'powierzchni 
lodowej nie śmigały wprawną ręką 
■kierowane kijki i krążki.

Gdy chodzi o postęp jakościowy, to 
również stwierdzić można z zadowole
niem daleko idąc:, poprawę formy. A. 
Z. S. znajduje się wprawdzie wciąż je
szcze na samotnej wyżynie, niemniej 
jednak dystans dzielący go od innych 
zmniejszył się wydatnie Pocieszają
cym objawem jest fakt, iż  za dzietny
mi Akademikami kroczą nie jednostki, 
ale szereg drożyn, które w  twardej 
walce konkurencyjnej hartują się i 
wzmacniają, przygotowując się w  ten 
sposób do objęcia kiedyś następstwa 
po pierwszym i dziś jeszcze bezwzględ 
nie przodującym mimoza. Nie ulega 
wątpliwości, że dalszy rozwój dokony
wać się będzie w znacznie zmniejsao- 
nem tempie. Obecnie chodzi bowiem 
o przekroczenie granicy, dzielącej n:e- 
złych od dobrych, a „krok" ten jest 
zwykle bardzo trudny.

Tegoroczne mistrzostwa krynickie 
będą właśnie owym probieżem, który 
pozwoli nam zorjentować.się, jakie po
stępy poczyniliśmy w ostatnim rokn, 
ile jeszcze dzieli nas od graczy, których 
zalicza się dzisiaj do specjalnej klasy 
Europy.

W tegorocznych mistrzostwach bio
rą udział dwie Iwowakie drużyny. Jed
ną z nich będzie bezwzględnie Pogoń, 
losy drugiej rozstrzygną się dopiero 
w ostatniej chwili. O szansach Pogoni 
trudno coś pozytywnego powiedzieć, 
tcmbardziej, że minimalna ilość dni 
lodowych oraz gier uniemożliwia prze
prowadzenie pewnych porównań, któ- 
reby choćby w  przybliżeniu pozwoliły 
ocenić szanse.

W  roku ubiegłym Pogoń zajęła za- 
■Tczytne miejsce drugie. Rywalem jego 
była warszawska Lej.a, która i tym 
razem przedewszystkiem predystyno- 
waną jest do walki o tytuł wicemistrza.

turnieju krynickim drużyna woj

skowa zdołała wprawdzie zwyciężyć 
Pogoń w stos. 1:0, jednak ani zwycię
stwo, ani leż przeŁieg gry m.e był na 
tyle przekonywujący, by można było 
Legji z góry przyznać lepsase szanse. 
Od turnieju sytuacja zmieniła się na
wet na korzyść Pogoni, która wzmo
cniwszy swe szeregi o Hemeriiaga i 
Sabańikiego, dysponuje obecnie prawie 
równorzędną ósemką, czem nie może 
się poszczycić tadna z innych drożyn, 
nie wyłączając AZS-u. O ile Lwowia
nie zdobędą się jeszcze na odpowiednią 
dozę ambicji i bejowonci, to i tym ra
zem zająć powinni jedno ze zasaczyt- 
niejszych miejsc,

Drugim kandydatem Lwowa będą 
Czarni względnie Lech ja (rozstrzy
gnięcie padnie dzisiaj). Obydwie te 
drużyny 'zapowiadają się bardzo obie
cująco, trudno jednak przypuszczać, 
by udało im się zająć jedną z czoło
wych pozycyj. Na obcym terenie z 
nieznanymi przeciwnikami wyjdą bo
wiem znacznie silniej na jaw pewne 
mankamenty, jak brak obycia i ruty
ny itd.

W  każdym razie spodziewamy się, 
że i druga dirażyna lwowska da ze sie
bie szyutko, na co ją stać i wykaże, 
że delegowanie ze Lwowa dwóch kan
dydatów było całkowicie uzasadnione.

Mistrzostwa i.arcfrrskie Lwowa
ODBĘDĄ SIĘ W  PRZYSZŁYM TYGODNIU,

L a w ,  16. lutego. 
Karpackie Towarzystwo Narciarzy

urządza w  dniach 22. i 23. lutego we 
Lwowie zawody o Mistrzostwo Okręgu 
lwowskiego, o ile warunki dopiszą, 
otwarte dla zawodników wszystkich 
klubów O. I.., jakoteż międzykhibowe 
zawody o Mistrzostwo Lwowa z nastę
pującym programem:

Sobota, 22. fam., godz, 14. a) bieg 
18 kim. dla zawód. 3 klas. i starszych 
kl. A. i B., godz 14.30 b) bieg 9 kim. 
dla jumjorów, godlz. 15 c) bieg 6 km. 
<Ha pań wszystkich klas.

Niedziela, 23. fam. godz. 11 di) skoki 
senjorów klasy I, i II. na skoczni na 
Zniesieniu.

Zawody pod a) i d) tworzą bieg 
złożony. Za najlepszy rezultat w  nim 
nadany pędzie tytuł mistrz. O. L. w 
konkurencji okręgowej i tytuł Mistrz. 
Lwowa w konkurencji ogólnej.

Wpisowe do a), c), d), e) 2 zł., do 
b), f) 1 zł. Zgłoszenia przyjmuje biuro 
KTN. do piątku 21 bm. g. 20, o któ
rej to godzinie nastąpi losowanie. Miej
sce startu i mety podane zostanie pó
źniej.

Umrn  H M !  urn tm ie.
POKAZ ODBĘDZIE SIĘ

Lwó w, 16. lutego.
Polek! Związek Łyżwiarski zgoto

wał małą m aspochziarnikę i odwołał iw 
ostatniej chwali zawody łyżwiarskie o 
Mistrzostwo Potek’ w  jeźsdzae figurowej 
pań i parami, które miały się odtoyć w 
niedzielę, d-nią 16. lutego br. na torze 
Lw  Tow. Łyżw. Termin tyclh zawo
dów został przesunięty na następną 
niedzielę, tj. 23 lutego 1930. Dec yzja ta 
zapadła z powodu przyjazdu czoło
wych łyżwiarzy zagranicznych na za
wody propagandowe do Zakopanego w 
dniach 15. i  16. lutego bx., iprzyczem 
kra^wi łyżwiarze zostali tam również 
zaproszeni i z tego .powodu nie mogliby 
równocześnie startować na zawodacb 
we Lwowie. Ze względu na cel dydak
tyczny, zarządzenie to znajduje pewne 
uzasadnienie, jednak wywołuje też za
strzeżenia, gdyż ewent. z powodu spó
źnić nej pory zawody o Mistrzostwo 
PoMci mogłyby nie dojść do skutku,

Z okazji pobytu znakomitych za
wodników z igraniemych w Polsce, Za
rząd Lw. Tow. Łyżw. postanowił sjarc-

20. I 21. LUTEGO BR,

wadzić tychże do Lwowa na dwa po
kazy, które odbędą się w dniach 20. i
21. lutego 1930 na torze LTŁ. przy ul. 
Pełczyńskiej 1. 53. Już dzisiaj wiado
mym jest, że przybędzie mistrzowska 
para Lumpy Olga Organista - San tor 
Sza'ay, wiedeńska para Fiieda Win- 
terstem - Walter Metek, 'mistrzowska 
para Czechosłowacji małżeństwo Lóesl 
i Oi kar Hcppe, wacemistrzyni Węgier 
p. Sylvia Totb, jedna czołowa zawod
niczka i p. Pras a«vsry z Opawy.

Prócz wymieneoinycth wyżej 'zawod
ników udział w tych konkurencjach 
międzynarodowych wezmą również 
nriejacowe łyżiwiariri i łyżwiarze, dając 
tems^mesn możność szerokim war
stwom publiczności i  wszyrtikim .spor
towcom ujrzenia niecodziennej altrak- 
cji i wysokiej klasy łyżwiarstwa za
granicznego.

Spodziewać się nateży, iż wszyscy 
miłośnicy ślizgawki nie omieszkają 
skorzystać z lej bądź co bądź sensa
cji sportowej i przybędą licznie, by 
zobaczyć nadzwyczajni kunszt farż-

wiaizy zgaranicznych. Dalsze szcze
góły lej imprezy zostaną ogłoszone w 
prasie i afiszami.

Nastula skarży!
EPILOG tfTSTRBDSrW LSGOWT3H.

Lwów, 16. lutego.
Jak się do rtadufjemy, gracz Czar

nych, poputlamy napastnik Nastała 
wniósł skargę u obrazę czci przeciw p. 
tuż. Jerzemu Grabowskiemu, współre
daktorowi warszawskiego „Plrzegh du 
Sportowego"..

Nastula czuf się dotknięty antyiku- 
łem w jednam iz numerów „Przeglą
du", .z którego medwiuznacznie wyni
ka, że klęski Czarnych w. ostateMch 
grach ligowych spowodowane zostały: 
przekupstwem Nastań (sic!).

W  ten sposób więc podiz'emne wer
sje, kitóre przez długi azas izalbruwaJy 
lwowską atmosferę fpo.tową, wypłyną 
na światło dzueune i izostainą albo o- 
statecznie mawiane affibo też patwter- 
tLoire.

Nie ulega wątpliwości, że rozprawa 
sądowa pociągnie za isofoą odpowiednia 
śledztwo na terenie władz aportowych,
że tak bagaite w  senisajctje „sportowe" 
tamtegoror!7ne imtśfartzostrŵ  lkjrwe anaj 
dą jesziaze niemniej sensacyjny, a dla 
wielu zapewne przykry epilog.

Na najlepsze] drodze.
Lwów, 15. luitego. 

Niema co! riokej lodowy robi s.ę 
widocznie „wielkim " sportem! Do nie
dawna jeszcze mało kio .zjaw-ał się na 
arenie walki, niechcąc narażać uszni ’ 
nosa r a  przeziębienie, a dziś...! Dziś, 
ho, ho! Kłócą się, a mahiczko i pobi
ją, niby na „pierwszoklaśnym" piłkar- 
skiem „zmaganiu".

Ostatnie zawody hoke owe Pogoć- 
Czarni stały się właśnie widownią o- 
wych „obiecujących" awantur, na któ
re monopol miała dotychczas jedynie 
piłkarska trybuna. Na tle zawodów, do 
ostrej scysji słownej doszło pomiędzy 
znanym czynnym sportowcem p. S. a 
niemniej znanym działaczem sporto
wym p. dr. M

Żałować doprawdy wypada, że mi
łośnicy p ik irs tw a  tak wiefitie zainte
resowanie objawiają dla i portu kana
dyjskiego. —  Mniejsza pieczołowitość 
wyszłaby młodej tej gałęzi rtapewne ną 
zdrowie.

Pogoń-Lech ja
1 : 0  ( 1 : 0 ,  0 : 0 ,  0 : 0 ) .

Lwów, 16 lutego.
Ostatnie zawody Pogoni o mislrz. 

okręgu przyniosły jej dwa dalsze punk
ty. Spotkanie nie stało na wysokim 
poziomto z powodu fatalnego sianu lo
du, który w ostatnim tercjale wprost 
nie nadawał się do gry. Jedyna bararo- 
ka padła ze strzału Wacka Kucha**,. 
Sędziował p. I  tran Lewita.



et r. 14

I. Lisia uczestników
Konkursu Karnawałowego „Gazety Porannej".

Lwów, 15 lutego.
t.) W  dniu wczorajszym ukazał się 30-ty kupon naszego Eonkmsn kar

nawałowego, co było równocześnie hasłem dla wszystkich, pragnących 
wziąć udział w  wielkim turnieju o nagrody konkursowe, do przesłania kolek
cji knponów do naszej redakcji.

Jak widzimy jednak z licznych zgłoszeń naszych Czytelników, nie 
wszyscy zdołali zebrać kompletne kolekcje, a wobec wyczerpania niektó
rych numerów „Gazety Porannej", uzupełnienie braków przedstawia trudno
ści.

Celem ułatwienia wszystkim naszym Czytelnikom uczestnictwa w  kon- 
(kjuTsie, postanowiliśmy wydać dodatkowe kupony X. i Y., które mają w na
szej grze konkursowej tcsamo znaczenie, jak jockery w  grze w  rummy. —
Jak wiadomo, jocker zastępuje każdą brakującą kartę. Podobnie kupon X. 
luib Y. zastępuje każdą brakującą liczbę porządkową kuponów konkurso
wych. I tak jeśli np. brak w  kolekcji kuponów 3, 5, i 7, to na ich miejsce 
można według upodobania dołączyć 3 kupony X. luib 3 kupony Y. albo też 
w  innej dowolnej kombinacji.

A  zatem spieszcie z nadsyłaniem knponów, a ewentualnie z uzupełnie
niem braków! Wydawnictwo nasze pozostawia Wam przez i  dni szranki 
otwarte, gdyż przyjmujemy zgłoszenia konkursowe do środy 19-go lutego 
włącznie.

Równocześnie zgodnie z zapowiedzią ogłaszamy poniżej pierwszą listę 
uczestników konkursu karnawałowego:

„G A ZE TA  PORANNA" z dnia 16. lutego 1930.

I Peżańska Helena Lwów , 2 Kreczmer 
Kazimierz Lwów, 3 Pawłowska Zofja  
Lwów, 4 Górzyński Antoni Lw ów , 5 Ufry 
jewiczowa Jadwiga Lwów , 6 W itz Felicja 
Lwów, 7 Karlik Klara Lwów, 8 Kenig 
Józef Lwów , 9 Newestinkowa Zdzisława 
Lwów, 10 Kaltowa Rozalja Lwów,

I I  Ditz Franciszek Lwów, 12 Sobotni- 
3ki Edmund Lwów, 13 B.ly Leontyna 
Lwów, 14 Czlowiekowska Janina Lwów, 
15 Sulinowa Pelagja Lwów, 16 Zaborska 
Helena Lw ów , 17 Piasecki Ludwik Lwów, 
18 Seifert Natalja. Lwów, 19 Kalczyński 
Zdziisław Lw ów , 20 Tucza-pska Wanda 
Lwó<w,

21 Sprnrad W łodzim ierz Lwów, 22 
Kuliński Dyonizy Lwów, 23 Tepperberg 
Marja Lw ów , 24 Skrzywanowa Bronisła
wa Lw ów , 25 Jaszczyńska Władysława 
Lwów, 26 Bursztynówna Janina Lwów, 
27 Teppowa Helena Lwów, 28 Staszkie
wicz Kamila Lw ów , 29 Rolna Stefanja 
Lwów, 30 Inż. Kinda Piotr Lwów,

31 Kuziów W łodzim iera Lwów, 32 
Jurkiewiczówna Janina Lwów, 33 Olpiń- 
ska Stefanja Lwów, 34 Hoffmann Ludw i
ka Lwów, 35 Inż. Gru der Izydor Lwów, 
36 Stidberowa Jadwiga Lwów, 37 Mantel 
Runią Lwów, 38 Tatarzyńska Emma 
Lw ów , 39 Berggiunowa Róża Lwów, 40 
Herman Franciszka Lwów.

41 Aszkenaze Maurycy Lwów, 42 Ba- 
lazińska Karolina Lw'ów, 43 Bretholz Izy 
ida Lwów, 44 Messing Janina Lwów , 45 
:Suska Józefa Lwów, 46 Driks Cyla Lwów, 
47 Czekalska Barbara Zniesienie, 48 Agop 
sowticz Marja Lwów, 49 Lang Marja 
Lwów, 50 Stafiej Jakób Lwów,

51 Łukawiecka Maryśka Lwów, 52 
.Szarglówna Regina Lw ów , 53 Hausneró- 
wna Donia Lwów , 54 P feiłowa Marja 
Lw ów , 55 Dr. Rubel Lorenz Lwów, 56 
Nowicka W anda Lwów , 57 Lasterówna 
Henryka Lwów, 58 F ilipów  Marjan 
Lwów, 59 Kotowicz Kazim iera Lw ów , 60 
Winiarski P io lr Lwów.

61 Owsiana Anna Lwów, 62 Zastawny 
Franciszek Lwów, 63 Czaplińska Zofja  
Lw ów , 64 Alemann Krysljan Lwów, 65 
Krukowa Anna Zniesienie, 66 W ojtasie
wicz Tadeusz Lw ów . 67 Ostachowicz Ma
rja  Lwów, 68 Muszyńska Maryla Lwów, 
'69 Zawadzki Edward Lw ów , 70 Studziń
ska MaTja Lw ów

71 Lew icka Antonina Lwów, 72 Kuli- 
ćek Anna Lwów, 73 Westrenchówna E ri
ka Lwów, 74 Dzikowska Irena Lwów, 75 
Mładejowska Eugenja Lw ów , 76 Jampo- 
ler Klara Lwów, 77 Kozłowska Karolina 
Lwów , 78 Zipser Zygmunt Barszczowice, 
79 Urbanowa Zofja  Lw ów , 80 Jankowska 
Janina Lwów.

81 Barszczewska Regina Lwów, 82 Zur 
kówna Nusia Sygniówka, 83 Załuska Olga 
Lw ów , 84 Roman Jan Lwów , 85 Dr. Ba
tycka Janina Lwów, 86 2-gi pluton Zaw. 
Straży pożar. Lwów, 87 Mauerówna Ka
zim iera Lwów, 88 Paszkowski Tadeusz 
Lw ów , 89 Englenderównn Luna Lwów, 90 
Semieszko Marjan Zniesienie.

91 Fleischerówna Helena Lwów, 92 
Zendra Bolesław Lwów, 93 Fleischerowa 
Maja Lwów, 94 Stankiewiczówna Marja 
Lwów, 95 Steiner Salomea Lwów, 96 Sa-

jew icz Helena Lw ów , 97 W iczkowski Jul- 
jan Lwów', 98 Feduniszyn Bronisława 
Lwów, 99 Dobrowolska Stefanja Lwów, 
100 TIv(jrhaus Józefina Lwów.

101 Zahajkiewicz Antoni Lw ów , 102 
Mark Jan Lw ów  Lewandówka, 103 Sko- 
czypcówna Stanisława Lwów, 104 Hu- 
dysz Antoni Lwów, 105 Kintzowa Stefa- 
iija Barszczowice, 106 'Messing Mechel 
Lwów, 107 Kociołek W ładysław Lwów, 
108 Metzger Edward Lwów, 109 Bauma- 
nowa W iła  Lwów , 110 Tyńska Jadwiga
LW Ó W .

111 Rubinowa Stefanja Lwów, 112 
nokerkandl Klara L  wów, 113 Kopci owa 

Helena Lwów, 114 W yrw ow a Marja 
Lwów, 115 Schreyerówna Helena Lwów, 

16 Kintzi Aleksander Lwów, 117 Kowlń- 
iki Stanisław Lwów, 118 Urbanikówna 

rszula Lwów, 119 Czekajowska Marja 
l w ó w , 120 Pełechówna Joanna Lwów.

121 Białecka Józefa Lwów, 122 Kosso 
lożanka Marja Lwów, 123 Rudominowa 
m ija Lwów, 124 Schftnfeld Roman Lw ów  
25 Czinarowa W ilhelm ina Lw ów , 126 
Crzysztofowicz Bogdan Lwów, 127’ Fłei- 
soherówna Emilja Lwów, 128 Kozłowska 
'o fja  Lwów, 129 Hawryszo Eugenijusz

M i i s l i e  tafii
Liwów, 15. hi lago.

Wiedeńskie Międzynarodowe Targi 
mają ustaloną markę światową i cie
szą się na całym ikomtyneincie wiel- 
kiem uznaniem, czego dowodem ijest 
zwiększenie się z rotkiu na ndk fretowen 
ęji odwiedzających. W  ttym roku od
będą się one od 9. do 16. marca. Dla 
odwiedzających Wiedeńskie Targi Wdo 
senne wystarcza paszport zagr. wraz 
z legitymacją wolnego wstępu na Targi

GIEŁDY.
GIEŁDA LW O W SK A .

Lwów, 14. krtego.
Na giełdzie akcyjnej sytuacja bez 

zmiany, tendencja utrzymana.

G IEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 14. M ego .

Na giełdzie zbożowej usposobienie spo 
kojne, tendencja utrzymana, sytuacja bez 
zmiany.

G IEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, 14. lutego. (PAT ). 4 proc. 

pożyczka inwestycyjna 125 trzy czwarte, 
5 proc. pożyczka dolarowa 79, 5 proc. po
życzka konwersyjna 52, 8 proc. Listy zast.

Lwów , 130 Pollak Henryk Lw ów .
131 Zawirska Bronisława Lwó,w, 132 

Śladowska Leszkowa Lwów, 133 Reitero- 
wa Am alja Lw ów , 134 Czigler Oskar 
Lwów, 135 Haniszewska Zofja  Lwów, 
136 Brenholz Edmund Lwów , 137 Gan- 
zówna Ada Lw ów , 138 Schmaarowa Marja 
Lwów, 139 Jankowska Anna Lwów, 140 
Fischerowa Jadwiga Lwów.

141 Tokarzewska Eugenja Lwów , 142 
Torbć Albert Lw ów , 143 Zucker Ida 
Lwów, 144 Łyczko LudwITc Lw ów , 145 
Komorowska Stanisława Lw ów , 146 Zdeb 
ski Jakób Lw ów , 147 Neusser Michał 
Lwów, 148 Zach Joanna Lwów, 149 
Kraetter Wanda Lw ów , 150 Śliwa Paweł 
Lwów.

151 Janowski Ludwik Lw ów , 152 Ko 
rencka Zofja Lwów, 153 Dołęgowski Ste 
fan Lwów, 154 Hołowiński Stefan Lwów, 
155 Weissówna Helena Wśnniki, 156 
Stryjkowska Helena Lwów, 157 Kornecki 
W ładysław Lwów , 158 Bizancowa Teresa 
Lwów, 159 Kirchner Tadeusz Lwów, 160 
Sternhellówna Dunia Lwów.

161 Konalska Helena Lwów, 162 Jasie 
nicki Apolinary Lwów, 163 F igwer Kazi
mierz Lwów, 164 Krzyżanowski Ignacy 
Lwów, 165 Lubieniecka Janina Lwów, 
166 Hladna Karolina Lwów, 167 Miłoszo- 
wa Czesława Lw ów , 168 Janczyszynówna 
Helena Lwów, 169 Schapira Aba Lwów, 
170 Grajewska Gizela Lw ów .

171 Bisanc Leopoldyne Kulparków, 
172 Lobowner Karol Lwów, 173 Moszko- 
wicz Maks Lwów, 174 Lów er Hela Lwów, 
175 Kurkowa Władysława Lwów, 176 
Schfltzowa Sydonja Lwów , 177 Rożejow- 
ski W łodzim ierz Lwów, 178 Tomanek 
Zygmunt Lwów, 179 W einrebowa Adela 
Lwów, 180 Rutkowska Anna Lwów.

181 Dawidowiczowa Jadwiga Lwów, 
182 Sdhafferowa Mina Lwów, 183 Aszke- 
nazy B. Lw ów , 184 Stenzlowa Marja 
Lwów, 185 Pinkas Marks Lwów, 186 
Sojków Ewa Lwów, 187 Jaworska Anna 
Lwów, 188 Blezieniówna Ania Lwów, 189 
Alper Sydonja Lw ów , 190 Pawlikowska 
Marja Lwów.

191 Muchowa Władysława Lwów, 192 
Turczynowska Jadwiga Lwów, 193 So
chacka Romualda Lwów , 194 Ćwierze- 
wiicz Stefan Lwów, 195 Wittmann Aniela 
Lwów 196 Kieslerowa Czesława Lwów, 
197 Horowitz Regina Żydaczów, 198 No 
wotna Stanisława Lwów, 199 'Englow a 
Jadwiga Lwów, 200 Korczyńska Marja 
Lwów ,

w łosem  1930 r.
{za  zł. 8), która -upra/wmia do ulg n.a 
Ikolejach polskich, czechosłowackich i 
austriackich taim i z powrotem, 'zastę
pując jeefcnocźeśnie wiizę aostr. i tran
zytową czechosłowacką. Legiltytmacije 
wydają wszystkie placówki Targów, 
oraz honorowy zaMępca Tartgów radca 
hamdd. CHtar Fabian, Lwów, ul. Le
gionów 5, gdzie też udziela się wszel
kich informacji beziiinlaresownćei

Bku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy zast.
Bu Rolnego 94, 8 proc. Obligacje Bku
Gosp. Kraj. 94 .— te same 7 proc. 8314.

W aluty i dewizy. Dolary 8.85, Londyn 
43.2, Nowy Jork 8.88.3, Nowy Jork wypł 
telegr. 8.90.1, Paryż 34.85, Praga 26.33’ 
Szwajcarja 171.67, Stokholm 238.57, Ber
lin (kurs nieof.) 212.94, Gdańsk 173.34.

Warszawa, 14. lutego. (PAT ). Bank 
Polski 161 i pół, Bank Przem ysłowy 105, 
Warsz. Tow . F. Cukr. 30 i pół, F irle j 38, 
Haberbusch 105, Gdański Monopol tyt, 
282.80.

GrEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 14. lutego. (PAT ). Amsterdam 

284, Belgrad 12.48 7/8, Berlin 168.22.

D LA C Z E G O ?

Nasza radiostacja.
Liwów, 15. lutego 

Od miesiąca Lwów posiada własną 
radiostację. Zdaje się, iż niema dziś a- 
ni jednego Intel igentnego domu w  na
szym grodzie, kltóryhy mie posiadał ra
dioodbiornika, (nie korzystał z  transmi
towanych programów etaoji.

Ale Lwów, miłujący muzykę i śpiew, 
kochający sZtuikę, nie może mieć zado
wolenia, skoro co dLnia jako stałą .por
cję „dostaje" płyty gramofonowe, lub 
słabsze pod względem wykonania i o- 
trzaskame, powszechnie znane koncer
ty Radjo-orkiestry, lub oik. P. P. w 
Warszawie. Jeśli radjo mar służyć dinte- 
Rgenitmym sferom i spełniać misję kul
tury w  najdalsze zakątki —  winno do
stosować się do życzeń tydh sfer i do
bierać takie programy, kftóroiby tym 
9ferom odpowiadały i  dostosowane by
ły  do ich kulturalnego i artystycznego 
poziomu i smaku.

Nie wspominam już zresztą o czę
stokroć nudnych „wstawkach" odczy
towych, zazwyczaj interesujących tyl
ko pewmy odłam społeczeństwa.

A. K.

Nr. 9132

Bruksela 98.77, Budapeszt 123.90, Buka
reszt 420 trzy czwarte, Kopenhaga 
189.65, Londyn 34.48, Madryt 87.70, Me. 
djolan 37.11, Nowy Jork 708.85 Oslo 
189.40, Paryż 27.75 i pól, Praga 26.97 7/8, 
Sof ja 513 1/8, Stokholm 190 Warszawa
79.75, Renta majowa 1.72, Renta lutowa 
1.74, Dunaj, S. Adria 94.20, Bankverein 
21, Kompas 12.10, Laenderbank 29.40, 
Merkury 20.30, Kolej półn. 1035, Austr. 
kol. państw. 37.20 Cement 91, Browary
108.50, Alpiny 36, Krupp 7.50, Rśma 
105.60, Skoda 387.50, Siersza 12.60, Ziele
niewski 49.60, Karpaty 56.2, Galicja 36.

G IEŁD A ZURYCHSKA.
Zurych, 14, lutego. (PAT ). Paryż 

20.29 i pół, Londyn 25.19 trzy czwarte, 
Nowy Jork 5.18.27 i pół, Bruksela 72.20, 
W łochy 27.12 i pół, Hiszpanja 65.40, Am
sterdam 207.77 i pół, Berlin 123.72 i pół, 
W iedeń 72.97 i pół, Stokholm 138.95, Ci
sło 138.47 i pół, Kopenhaga 138.77 i pół, 
Sof ja  375, Praga 15.33 trzy ósme, W ar
szawa 58.05, Budapeszt 90.60, Białogród 
912 trzy czwarte, Ateny 6.71, Konstanty
nopol 2.40, Bukareszt 307 7/8, Helsing- 
fors 1302 i pół, Buenos Aires 199.00.

G IEŁDA LONDYŃSKA,
Londyn, 14. lutego. (PAT ), Nowy Jork 

486.19, Paryż 124.15, Berlin 20.36 3/4, 
Montreal 490.37, iszpanja 38.95, Amster
dam 12.12 7,/®, Bruksela 34.89 1/8, W łochy 
92.90, Szwajcarja 25.19 7/8, Kopenhaga
18.16, Stokholm 18.13 3/8, Oslo 18.19 7/8, 
Hclsingfors 193.35, Praga 164.37, Buda
peszt 27.83, Belgrad 276, Sofja 672, ftu- 
munja 818, Lizbona 108.27, Konstantyno
pol 10.50, Ateny 375.12 i  pół, Wiedeń 
3*4.53, Warszawa 43.35.

G IEŁDA PARYSKA.
Paryż, 14. lutego. (PA T ). Londyn

124.16, Nowy Jo-rk 25.53 i pól, Bruksela
355.75, Hiszpanja 318.75, W łochy 130.60, 
Szwajcarja 492 i pół, Kopenhaga 683 i pół, 
Amsterdam 1023 i pół, Oslo 682/4, Stok- 
hoilm 684 i  pół, Praga 754 i pół, Rumunja 
15.15, Wiedeń 359, Berlin 609 i pół,

OBROTY’ PRYWATNE.
Lw ów , 14. lutego. 

Tendencja zwyżkowa. Obrót średni. 
D E W IZ Y : Dolary ameryk. 8.87.00—

8.87.50, dolary kanad. 8.78.00—8.78.50,
0.05.00—0.05.50, Szylingi 1.25.00— L2A50, 
Franki francuskie 0.84.75— 0.35.00, Fran
ki szwajcarskie 1.71.90— 1.72.10, Funty
43.30.00— 4350.00, Czerw ieóce 15.00.00—
10.50.00.

ZŁOTO: 20 kor. 36.40.00— 36.00 00.
20 frank. 34.20.00— 3450.00, 10 njDll
46.00.00— 46.40.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.61.00— 0.62.00, 
5 kor. 3.25.00— 3.30.00, floreny 1.52.00—
1.65.00, ruble 2.50.00— 2.60.00, kopiejki 
1.80.00

 < -------
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P O M O C
L E K A P / K A

B. lek. szpit. wicd.
Dr. NCKBEIiT JtTFJTTB 

tpeejałista chorób skórnych, wcneryar 
cych i kosuv tyki. Stanisławów, I-go 
tisja 1], Ucuwaaie włosów cleLiroUĆg 
ns/wietianie lampą kwarcową, lecsema 

bezoperacyjns iylaków. Miń?

h. Sekund. Państw. Szpitala P ew s j x hu

Dr. H%IUCH- SAW ICKA
ordynuje dla kobiet od 2 do 6, - łet nie 
ul. Łozińskiego 9, boczna pi. Ais Jidemic- 
kiego, naprzeciw Kaw iarni Szkockiej.

1723-4

Spoejalu tka chorób jamy ustnej i zębów, 
absolwentka K lin ik i ilcntystyezup]

Dr. med. EUGEJO  BONGOWA
ordynuje od 3— 6 W A ŁO W A  11. 1 p. 

telel. 55— 20. — Pracownia nowoczesnej 
techniki dentystycznej. 1725-4

M ATR YM O N IALN E
NA STANOW ISKU, wykształcona, mate- 

rjalnie niezależna, sympatyczna panna 
pozna pana chętnie z akade m ikiem  
■wykształceniem, w średnim wieku. Cel 
matrymonialny. Administracja ,,S— 30‘\

1324 2

P O /A D Y
PO /Z  U KIWA NE

TA B U LA R ZY S TA  miody, zdolny, obej
mie dział tabularny u adwokata lub 
notarjusza najchętniej we Lwowie. 
Zgl. do Adm. pod „Tabularzysta .

1841-3

EM ERYTO W ANY wyższy urzędnik, ofi
cer rezerw y w  sile wieku, zdolny, 
energiczny poszukuje zarządu Kamieni
cy we Lwow ie. Łaskawe zgłoszenia 
pod „Oficer rezerwy*1 do Administra
cji. 1901-2

INTELIG EN TNA, sympatyczna poszukuje 
posady do samodzielnego zarządu do
mem. Najchętniej do księdza. Zgłoszę 
nia do Administracji pod „Um iejętna".

1902

T A N I

TYDZIEŃ
od 15. II. do 22. II.
Ł ó ż e k  m e t a l o w y c h  
P i e c ó w  szam otow ych  
W ag stołow ych - - - - 
K a r n i s  z y m osiężnych  
N a k r y ć  alpakow ych

ANTONI HALSKI
Lwów, SOBIESKIEGO 3.

Zdrowie niomowlęria,
urodę dziecka

zapewnia

FOSFATYNA 
FALlfcRA

Znana mączka odżywcza 
gorąco zalecana w okre
sie odstawiania dziecka 
od piersi oraz jogo roz

woju.
WSZĘDZIE DO NABYCIA

P E N / J O N A T Y
( L E T N I S K A .

K R YN IC A . Znany pensjonat „Iw onka" 
jest otwarty — ceny przystępne.

1 S97-5

* I E / Z K & N 1 A
i S K L E P Y

5 POKOI zpn. odda właściciel. Zgłosze
nia pod „Czynsz z góry", do od,min. 
„Gaz. Por." 1896 2

DO w-najęcia 11 pokoji z ogrodem. Tak
że 5 i 6 ala zamożnych i uczciwym 
chrześcijan. PI. Gosiewskiego 4. 1836-3

K O SZE
przepisowe na go
rąco cynkowane do 

nabycia:
„W U L K A N "

Pasaż Mikolascha, 
GW ENARSKI —

Staszica 5 
i K IERSKI -  

I Kopernika 4.

POKÓJ frontowy, słoneczny do wynaję
cia. Zielona 29. II.  piętro na lewo.%.   —  1

DO W YN AJĘ C IA  2 pokoje umeblowane 
lub aieumebłowane, kuchenka gazowa, 
komfort, w  damkach oficerskich na 
placu Bema. Zgłoszenia do Adm. pod 
„C isza". 1899

WOLNE
PO/ADY

CtnSJERYTK zdolny do ciast i herbatni- 
k ó w  potrzebny od zaraz. Zgłoszenia R. 
Jasi- Iski, Księgarnia, Stanisławów pod 
„Zdolny". 18/7-2

Do P. T. Domu Racfjowego Dorożow  ec & Zathey
Lw ów, Czarnieckiego 3 

Milo mi donieść, że zakupiony u Was aparat dw ulampowy „Mikrodyna 
I I "  działa znakomicie. Przedewszystkiem audycje lwowskie wypadają znakomi
cie, a przy pomocy 1-dna lampowego wzmacniacza, W iedeń, Budapeszt, oraz 
Rzym przegłuszają stację lwowską.

Dziękując za tak solidny a tani aparat
kreślę się z poważaniem 

Henryk Lotringcr
Lwów, Sakramentek 30.

TECH NIK  dentystyczny dla Lwowa po
szukiwany. Zgłoszenia Biuro ogłoszeń 
Jagiellońsk" 7. 1918

POTRZEBNA lepsza służąca do knehni 
i zajęć domowych. Akademicka 28 I. 
p. na lew o między 4— 5. 1898

LEPSZA pokojowa z dobremi długiemi 
świadectwami z lepszych domów zaraz 
poszukiwana. Sienkiewicza 6. I. p. 
Wysoc/suska. 1804-3

1000.— ZŁO TYC H  miesięcznie mogą za
robić bardzo łatwo Parne i Panowie 
przy sprzedaży artykułu potrzebnego w 
każdy n domu. Żadna asekuracja ani 
sprzedaż losów. Oferty pisemne z za- 
p daniem  referencji sk ierow ać Stani
sławów, skrytka poczt. 5?. 1465-8

INŻY NIER, izraelita, zdolny akwizytor, 
dobrze się prezentujący, w  wieku 28- 
40 lat znejdzie posadę w  fabryce che
micznej. Oferty z odpisami świadectw, 
curriculum viiae i  podaniem żądanej 
płacy nadsyłać do Administracji tej ga
zety pod „Natychmiast 1921

Do kina „PAŁACE*
za darmo

m ogą dz!ś p ó iś f:
CIESLBWSKI, Potockiego 31.
BIEROWSKI, Badenich 8.
SALZMAN, ZiemiałkowsLiego 6.
BREDER JAN, Rudniki.
POTOCKI DOMINIK, Boczna Radec

kiej 2a.
Bilety są da odebrania w Administra

cji codziennie m ieczy godziną 10 a 12
przedpołudniem.

FEJLETON „G A Z . P0R.“  z 16. I I .  1930. 72

'e m m m

— Wystarałem się o nie na wrzelki -wypadek — 
ciągnął dalej Angel tonem najbardziej ugrzecanio- 
nym.

— Oczywista — rzekł adwokat — a teraz...
— Ach, teraz — rzekł Ange' — obciąłem pana 

tylko poinformować, że w imieniu Miss Kent za
mierzamy otworzyć safe jutro.

— Redę tam —  rzekł adwokat, — i zadzwonił.
—  A  proszę nie wchodzić w drogę Jimmowi — 

cicho dodał Angel.
Usta Speddimga drgnęły — jedyna oznaka zde

nerwowania, z jaką zdradził się w ciągu całej rozmo 
wy — lecz nie odpowiedział. Gdy pisarz stanął w 
otwartych drzwiach, czekając zlecenia, Speding z 
najprzyjemniejszym swym uśmiechem spytał:

— Hm... jakże się pan/u dziś rano wracało do 
domu?

— Dziękuję, talkiem dobrze — odparł Angel, 
woale nie wytrącony A równowagi zuchwałością 
adwokata.

— A  to mieszkanie wiejskie okazało się... lim... 
wygodne?

— Najzupełniej — rzekł Angel, nie pozwala
jąc się zaskoczyć — tylko ia !nstai icia się nie po

wiodła.
— Jaka instalacja? Adwokat chwycił przynę

tę, rzuconą przez Angla.
— No, to centralne ogrzewanie — rzekł dete

ktyw z ręką na klamce. —  Wszak pan wie 
śmiał się cicho do siebie. Złośliwy figiel, jaki w y 
śmiał się cicho do siebie. Złośliwv figiel, jaki wy
płatał Speddingowi tak bardzo mu się podobał, że 
w stąp;ł do biura, by go opowiedzieć szefowi, któ
rego śmiech był bardzo pochlebny.

— Zręczny z pana człowiek — rzeki — ale 
gdy nadejdzie chwila uwięzienia tego pana, myślę, 
że dla. istrożności zaradzi oczyścić swą dusze 
z wszelkiej lekkomyślności i przygotować się de 
lepszego świata.

— Jeśli w perspektywie, że zostanę zabity, nr' 
dopatrzę się strony humorystycznej, będę uważał 
kres mego życia za -chybiony —  rzekł A ngel.

— Wynoś się pan — z uśmiechem rzeki ko
misarz, a Angel się wyniósł.

W  ciągu popołudnia uświadomił sobie, że jest 
mocno zmęczony i złapał parę godzin, by się prze 
spać, zanim wyruszy na senadzkę z Jimmem. uło 
żoną przed paru godzinami. J ‘rzebiemd się właśnie.

gdy wszedł Jimmy, bardzo blady, z bandażem n i 
główne, wnosząc z sobą przenikliwą -woń jodoformu.

— Halo — rzekł Angel zdumiony — cc u li
cha się >panu stało?

Jimmy rozejrzał się za najwygodniejszem krze
słem w  pokoju, zanim dał odpowiedź.

— Ach — rzekł z westchnieniem ulgi2 siada
jąc — tak jest lepiej.

Angel wskazał na opatrunek.
—  Kiedyż, się to stało?
— Mniej więcej przed godzmą — rzekł Jim- 

my, —  Spedding jest człowiekiem energicznym
Angel gwizdnął.
— W  sposób zwyczajny? — spytał.
— W  artystyczny — rzekł Jimmy, przytakując 

ibwiazaną głową. — Samochód w pełnym biegu, 
wpadający na mo-fą dorożkę — zrobione znaKomi- 
•ie. Koń dorożkarski zabity, woźnica doenai wstrzą
su mózgu, ale ja -.miarkowałem co się święci i wy
skoczyłem.

— Szofera ujęto? — żywo spytał Angel.
—  Tak, ws/ak było w śródmieściu. Alb aż pani 

nie zna policji w mieście? Ujęli go w ciągu trzeełr 
sekund. Próbował zeroknąć- ale w  śród roi eśriu te 
przecież szaleństwem.

— Szofer Speddinga?
Jimmy uśmiechnął się pobłażrwie.
— Rozumie się, że nie. W  tern właśnie cały 

a > lyzm.
Angel przez minutę wyglądał poważnie.
— Sądzę, że czas sie zabrać do naszego przy

jaciela — rzekŁ
£CLjL
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. N A U K A  
• WYCHOWANIE.
RU TYN O W ANYCH  korepetytorów i kwa

lifikowanych nauczycieli dla przygoto
wania ze wszystkich przedmiotów z za
kresu szkól średnich poleca: Komisja 
Pośrednictwa Pracy „Bratniej Pomocy 
Stud. Uniwersytetu" we Lwow ie, ul. 
Łozińskiego 7 (Dom akademicki). Zgło 
szenia przyjmuje sie codziennie między 
godz. 13 a 14. ‘  1860-3

K U P N O . 
i/PRZEDAl
W Y P R A W Y
łóżka, materace, kołdry, koce, pledy, po
duszki, garnitury, dywany, chodniki, b ie
liznę pościelową, materje meblowe pole
ca najtaniej K A Z . SK IB IŃ SK I, Lwów, 
Kopernika 4. tylko naprzeciw Szkowrona

1579-15

M AG IEL korbowy, nowy, okazyjnie do 
sprzedania. Wiadomość: restauracja,
Żółkiewska 83. 1888-2

P IAN INO  lub fortepian tańszy, używany 
kupię za gotówkę. Podać firmę i cenę, 
listownie. Katzowa, Romanowicza 9. 
I I I .  p. 1843-3

KUPUJE porcelanę antyczną, kryształy, 
ryciny stare i inne drobiazgi, Jaro
szewski, Romanowicza 9. 1838-3

K IL K A  sypialń i jadalń wiedeńskich, ga
binet męski, łóżko mosiężne, garnitur 
salonowy, szafa dębowa z lustrem, ma
honiowe lustro salonowe, kasa kon
trolna National i w iele innych rzeczy 
okazyjnie do sprzedania. Wiadomość: 
Rynek 42., Firma Markiewicz, sklep 
korzenny. 1822-4

JA D A LN IA  dębowa „Szczerbińskiego", 
gdańska, okazała okazyjnie do sprze
dania. Wiadomość: Firma Markiewicz, 
Rynek 42. 1822-4

SPRZEDAM okazyjnie salonik stylowy, 
orzech. Ul. Mickiewicza 6. 1736-3

FO RTEPIAN  „Petro fa " wiedeńska m e
chanika, prawie nowy okazyjnie „Dom 
Chopina", Sykstuska 11. Długotermino
we spłaty. 1914-2

FO RTEPIAN  ..Kerna" wiedeńska mecha
nika, 1400 złotych „Dom ChoDina", 
Sykstuska 11. 1911-2

PÓŹNE
D O N IE / IE N IA
BARAN STEFAN syn Oleksy i Katarzyny 

r. 1895, z Lisiejamy, pow. Lubaczów 
unieważnia skradzioną książeczkę woj
skową wydaną. przez P. K. U. Jaro
sław. 1917

NAJMODNIEJSZE paryskie karnisze sty
low e od najtańszych do najwykwintniej 
szych. Ramowanie obrazów, tlelzel, 
Pasaż Hausmana R. 1895-2

PRENUMERATA MIESIĘCZNAj 
Z dostawą na miejsce lob prą*.

Zylką poosiową .  . . M. I  M
Be* dostawy ,  , . d . 6.—
Za granicę > . , d . 9 5*

P K O. I41.87L

Opierzchnięcie 
1 i

pękanie skóry
znikaj? po codziennym lekkim

masażu

Creme Simon
stosowanym na skórę wilgotną po
umyciu ; wysuszyć następnie ręczni
kiem. Skóra staje się gładką, twarz 
i ręce odzyskują aksamitną delikaU 

ność młodości.

sCreme, CIok!?* & Savou Simon 
PARIS

w y sprzedajemy po cenach 
niskich

niebywałych,

WYSPRZEOAZ INWENTARZOWA
W Magazynie

G O LF
Lwów, KILIŃSKIEGO 1.

Trykotaże, Pończochy, Skarpetki, 
Reformy, B ielizną  damską i dziecinną, 
Spódniczki, S zla froczk i, Jum pery  

jedw abne i t. p.
Towary w  najlepszych gatunkach, korzystajcie z niebywałej okazji.

99

M IECZYSŁAYr M ODRANY unieważnia 
zgubiona książeczkę Kasy cho-rych.

1900

OLEKSA P R Y T U ŁA , syn Iwana i Ka
tarzyny, r. 1902, z Baszni dolnej pow. 
Lubaczów unieważnia zgubioną ksią
żeczkę wojskową wydaną przez P. K. 
U. Jarosław'. 1918

ZAJĄCE, lisy, kuny, tchórze, wydry, ku 
puje, przyjmuje do wyprawy Praco
wnia futer Karola Seh-flrera, Senator
ska 10. 067-10

SZUKAM  spólnrka do już wprowadzone, 
go pierwszorzędnego przedsiębiorstwa 
na pryncypalnej ulicy. Zgłoszenia do 
Administracji pod „1000 dolarów".

1811-3

U B R AN IA  narciarskie — damskie i me 
skie, w iatrówki brezentowe — wyko
nuje szybko i tanio „Pallium “ , Or 
miańska 3. 1893-4

PŁASZCZE klotowe damskie i męskie, 
ubrania robotnicze, jedyne źródło „Pal- 
liunt" Ormiańska 3, telefon 54—24.

1893

URODĘ kobiecą doskonali, usuwa braki 
i skazy Zakład Kosmeo, Mikołaja 7. 
Najświeższe pa-ryskie metody. Trw ałe 
barwienie brwi. Elektroliza, „Maguil- 
lage“ . 1832-2

Z A K Ł A D  Braci Albertynów we Lwow ie 
ul. Kleparowska 15., tel. 19— 27. przyj
muje meble gięte i zwykłe, wszelkiego 
rodzaju do wyplatania trzciną, uszko
dzone i stare do naprawy i odnowie
nia. Dochód z warsztatu przeznaczony 
jest na rzecz przytuliska ubogich i za
kładu sierót. 1870-3

POSIADAM  piękny obszerny lokal z du
żą wystawą w  najlepszem centrum mia 
sta Lwowa, jakoteż 2.000 dolarów. Szu
kam spólnika z kapitałem celem zało
żenia odpowiedniego przedsiębiorstwa 
handlowego ewentualnie zastępstwo 
lub skład fabryczny. Podać oferty pod 
„S “  do Generalnej Ekspedycji Ogło
szeń, Legjonów 1. 1904

GARBOW ANIE  futer, szczegółowe prze
pisy i najnowsze recepty na rozmaite 
wyprawy nie wyłączając lipskiej do 
nabycia u nakładcy: Koronowo, Na-
kiełska 8. Zalewski. Cena Zł. 4.— z 
przesyłką poleconą. 1910

Preez z robotą zagr.
Wytwórnia Kamieniarsko-Rzeźbiarska

BERNARD KOBER
Lwów, Pilichowska.

Wykonuje po cenach fabrycznych na miej 
scu wszelkie roboty Kamieniarskie z gra
nitów i labradorów szwedzkich oraz kra

jowych. 828-50

Do kina „PAŁACE"
za darmo

mogą dziś pólśi:
LESZCZUK FRANCISZEK, pi. Cło-

WY.
KUNCEWICZ ROMUALD, Kochanów 

skiego 19.
JAKUBOWSKI BRONISŁAW, Zdro

wia 11.
OLSZOWY FILIP, św. Zofji 80. 
LENOBEL LIZA , Pasaż Hausmana.

Bilety są do odebrania w Administra
cji codziennie m iędzy godziną 10 a 12 
przedpołudniem.

„OLLAT
„PREZERWATYWY,

Jak jedwab
delikatni 

Jak żelaza
trasie 

Jedynie 4?!kc 
, O L I .  A “ 
k  sak 

doskonale'

O I O I O I O I O I O I O I O I O I

Gdy kaszlesz
u ż y w a j

CuRierHi L e ś n e  i
W orek oryginalny 50  ni-

Do nabycia wszędzia.

B, Ranch
Lwów, Legjonów  33. 

o b o i o i o i o i o i o i o s c j

Gdzie jest Kutiepow niewiadome,
znane są niskie ceny za okulary 

i cw ikiery w  firmie 
O P T Y K A , P iłsudsk iego  19.

Na zimę.
Należy się już zaopatrywać w najrozma
itsze pantofle, papucze, borlaczy jtp. cie
płe obuwie, które poleca i wykonuje na 
zamówienie znana fabryka pantofli przy 
ul. Wronowskich 4. (boczna Kopernika.

telef. 59—88). 6675-30

„A R E O  S “
Spółka z ogr. odp.

Lw ów , ul. Zygmuntowska 9.
Telefon 56.76. P. K. O. 153.615
Urządzenia zakładów przemysłowych, 
młynów, tartaków, cegielń, gorzelń, ole
jarni, pralni i wszelkich zakładów spe
cjalnych, oraz wszelkie dostawy materja- 
lów technicznych, maszyn, tudzież wszyst 
kich armatur dla instalacji centralnego 

ogrzewania i wodociągów. 1582-30

OD KASZLU
spróbujcie

P a s t / I I 3 s

YALDA,
sprzedawanych 

wyłącznie 
w pudełkach 

z nazwą

Y A L D A
Spncdoż we wszystkich 

aptekach 
i (kładach aptecznych.

CENY 0GLO8ZRN: Za wierni i-szpaltę wy milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszonie zwykłe «a tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.), na
desłano 40 gr., za wiersz i- szpalt, milimetrowy (ster. 60 mm.) po kronice 45 gr„ za wiersz l-s«paU. milimetrowy (szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re-

ęertnar) 55 gr„ ta wiersz 1-szpaIt milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronio 
0 gr., drobne ogłoszenia 8a słowo 10 gr., knpno i sprzedaż za słowo 12 gr„ matrymonialne, korespondencjo i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
pracy Inb posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zŁ, cała strona pod na

główkiem (l-ssa ) 700 zł Ogłoszenia zamiejscowe 30 proe. droższe. Za ogłoszonia w miejsca sastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez nnmeru doliczam/ 
25 proe. Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonifiknjemy. —  Uwaga: Kzlnmay ogłoszeniowe są podzielone na 8 
łamów (szpalt), tekstowo na 4 łamy (szpalty).

2. cruLarai Wydawnictwa „Gazety Porannej", Ska z ogr. odp. pod aarz. i. PŁOCKIEGO we Lwowie. Odp. red. STEFAN K&2YŻANO-WSKL


